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L E N I N
W  tym  czasie, gdy w carskiej Rosji szybko zaczął rozwijać się 

wielki przem ysł, gdy pojawił się nowoczesny prole taria t prze­
mysłowy, gdy pierwsze kółka m arksistowskie poczęły toro­

wać drogę ruchowi socjaldem okratycznem u — właśnie w tym  cza­
sie, wiosną 1894 r., w Petersburgu ukazała się praca pt. „K to to są 
“przyjaciele Iudu“ i Jak oni w ojują przeciwko socjaldemokratom?**. 
Autorem  tej ksiąik i był młody rew olucjonista, niedawno przybyły 
z Sam ary, Włodzimierz lljicz Lenin. Aczkolwiek w stołecznych kół­
kach robotniczych darzono go już gorącą miłością, to jednak poza 
Petersburgiem  imię jego było jeszcze mało znane...

W 23 lata później, pod kierownictwem  przodującej partii, k tórą  
zorganizował i na k tórej czele stał ukochany wódz uciskanych mas, 
I.enin — robotnicy w sojuszu z chłopstwem po raz pierwszy w dzie­
jach  ludzkości zwycięsko przeprow adzili rew olucję proletariacką, 
pokazali rracu jący in  całego świata, że panow anie kapitalistów  i ob­
szarników nie Jest wieczne.

Gdy 21 stycznia 1921 r. zm arł Lenin, śm erć Jego okryła żałobą 
ludzi pracy całej kuli ziem skiej, stanęły koleje, stanęły fabryki. 
M iędzynarodowy proletaria t proklam ow ał pięciom inutow ą przerw ę 
we wszelkiej pracy.

*
Droga od powstania pierwszych kółek m arksistowskich do po­

łożenia podwalin państw a radzieckiego nie była ani łatw a, ani p ro ­
sta. Chociaż w państwie carów w szczególnie jaskraw ej form ie na­
gromadziły się wszystkie przeciw ieństw a im perializm u, czyniąc z te ­
go kraju  najsłabsze ogniw ) w łańcuchu Im perializm u — to jednak 
w alka i zwycięstwo proletaria tu  rosyjskiego byłyby nieosiągalne 
bez o!brzvmiej pracy, k tórej dokonał Lenin zarówno w lat&ck po­
przedzających Październik, jak  i w następnym  okresie.

Dla przygotowania rewolucji, dla zapewnienia je j zwycięstwa, 
dla umożliwienia budowy państw a proletariackiego należało w spo­
sób właściwy — to znaczy rew olucyjnie — rozstrzygnąć szereg za­
sadniczych zagadnień, należało w nowej dobie historycznej wzboga­
cić m arksizm i dalej rozwijać dzieło twórców naukowego socjalizmu.

Obecnie, * perspektyw y czasu, po wielu doświadczeniach, w ska­
zania Lenina stały się praw dą nie pozostawiającą żadnych wątpił* 
wości. N iejednokrotnie nie zastanawiam y się dostatecznie nad tym, 
jak decydująco teoria i prak tyka genialnego filozofa i wodza zaw a­
żyła na zwycięstwie rewolucji.

Dziś jest rzeczą zupełnie oczywistą, jaka  rola przypada partii 
nowego typu. A przecież wówczas, przed laty, od postawienia i roz­
strzygnięcia kwestii czy partia  ma być konglom eratem  różnych or 
ganizacyjek i sym patyków, zlepkiem wlokącym się w ogonie wy­
darzeń, czy też zw artym , czołowym oddziałem klasy robotniczej, 
kierującym  się przodującą teorią — zależało zagadnienie zwycię­
stwa czy klęsk w walce ze starym  ustrojem .

Dziś jest rzoczą zupełnie oczywistą, że robotnik ma w pracu ją­
cym  chłopie sojusznika. Ale wów czas, przed laty, od słusznego okre­
ślenia: kto je st sprzym ierzeńcem , a  kto wrogiem, zależała w ogóle 
możliwość przystąpienia do rew olucji i budownictwa nowego po­
rządku.

W latach tych należało rozstrzygnąć pytania  czy robotnicy m a­
ją  ująć kierownictwo pow stania i od rewolucji burżuazyjno - demo­
kratycznej przejść do rew olucji pro le tariackiej, czy też zostawić 
inicjatyw ę burżuazji; czy rew o luc ja  zmierza do tego, by władzę 
u jął p ro le taria t, czy do tego, aby władza pozostała w rękach wyzy­
skiwaczy, tym  razem reprezentow anych przez burżuazję; czy rew o­
lucja m a przynieść dyk tatu rę  pro le taria tu , czy też oprzeć się na 
zbankrutow anej dcm ol.racji parlam en tarnej.

Należało zdefiniować nowy etap kapitalizm u — im perializm u 
! określić właściwy do niego stosunek. Jedną z wielu cech im peria­
lizmu jest dalsze pogłębienie ucisku narodowego i kolonialnego. 
Lenin — wysuwając na czołowe m iejsce hasło proletariackiego in ­
ternacjonalizm u i prawo narodów do sam ookreślenia — zdobył 
wielkie uznanie i poparcie narodów ciemiężonych.

To zagadnienie jest szczególnie bliskie nam, Polakom . Lenin — 
podkreślając sprawę niepodległości Polski, żądając dla niej praw a 
samodzielnego stanowienia o sobie — przygotował grun t dla dekre­
tów. władzy radzieckiej, k tóre zdecydowanie przekreśliły  rozbioiy 
Pclskj. Położył on podwaliny tej głębokiej przyjaźni, k tóra  moc­
nym  węzłem złączyła p ro le ta ria t rosyjski i polski w ich wspólnej 
v'alce przeciwko caratowi i legła u po.lstaw naszych dzisiejszych 
stosunków z państwem  zwycięskiego socjalizmu.

*
Lenin rozstrzygnął w jedynie* słuszny sposób zagadnienie s tra ­

tegii i tak tyki rew olucyjnej. Zwycięstwo październikowe było zwy­
cięstwem genialnej teorii i p rak tyk i wielkiego wodza. Nie było to 
jednak jeszcze zwycięstwo ostateczne. Przed młodym państwem  ra ­
dzieckim piętrzyły się trudności zew nętrzne i wewnętrzne. Ze wszy­
stkich stron szarpali je in terw enci. Szalała kontrrew olucja. Brakło 
chleba i węgla, zdrajcy sprawy ludu z judaszem  Trockim na czeJe 
knuli podstępny spisek. Jawni i ukryci wrogowie, ludzie małego 
serca poddawali w wątpliwość możność budowy socjalizmu w jed ­
nym tylko państw ie. Uzasadniając teoretycznie możliwość istnienia 
państw a proletariackiego w otoczeniu kapitalistycznym , walcząc od 
pierw szej chwili istnienia Kraju Rad o pokój, określając prak tycz­
nie wytyczne budowy nowego ustroju — Lenin wskazał partii i m a­
som pracującym  drogę realizacji rew olucyjnych celów.

Nowa ekonomiczna polityka leninow ska pozwoliła młodemu pań­
stwu zaczerpnąć tchu, dala mu możność przystąpienia do dalszej 
ołensyw y gospodarczej^clim inująeej elem enty kapitalistyczne z go­
spodarki radzieckiej.

Leninowski plan e lek try fikacji k ra ju  (plan GOELRO) stworzył 
dla zacofanej Rosji jedyną realną bazę techniczno - produkcyjną.

Wytyczne w sprawie stopniowego doprowadzenia chłopstwa do 
gospodarki socjalistycznej stały się podstaw ą wspaniałego zwycię­
stw a kolektyw izacji w latach późniejszych, ostatecznego zniesienia 
gospodarki drobnotow arow ej.

*
W iekopomną zasługą Lenina wobec narodów radzieckich I ca­

łej ludzkości jest to, że krocząc na czele partii — przywódcy mas 
pracujących — założył podw aliny pierwszego państw a proletariac­
kiego, że otworzył nową, piękną erę socjalizmu. K raj Rad jest 
dzisiaj przodującą potęgą świata, ostoją całej postępowej ludzkości, 
czołowym szermierzem sprawy pokoju.

Podczas żałobnych dni leninowskich Stalin, najw ierniejszy uczeń 
i najbliższy przyjaciel W łodzimierza Iłjicza, złożył w im ieniu partii 
wielką przysięgę. Od odejścia Lenina w każdym  dniu i w każdej 
chwili realizu je on słowa te j przysięgi.

Pod wodzą S talina P artia  Bolszewicka prowadzi narody ZSRR 
do w spaniałych zwycięstw, w walce o dalszy rozwój i rozkw it pań­
stw a robotników  i chłopów, o zacieśnienie węzłów przyjaźni m ię­
dzy pracującym i całego świata, o trw ały pokój.

F. CHRZANOWSKI
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Uroczysta akademia w Radzie Państwa
w przeddzień 27-ej rocznicy śmierci 

genialnego Wodza Rewolucji Proletariackiej
WARSZAWA (PAP). Śnieżne popiersie Lenina na 

tle  czerwieni robotniczych sztandarów  widniało nad 
prezydium  uroczystej akadem ii, k tóra odbyła się dnia 
20 bm. w sali Rady Państw a w przeddzień 27-ej rocz­
nicy śmierci genialnego Wodza Rewolucji P ro le taria­
ckiej. Na akademię przybył Prezydent R. P., przewod­
niczący KC Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej — 
Bolesław Bierut. __________

W prezydium  uroczystej
akademii, której przewodni­
czył Prem ier Józef C yrankie­
wicz, zasiedli członkowie B iu­
ra  Politycznego KC PZPR: 
Jakub  Berman, Franciszek
Jóźw iak -  Witold, Edward

Ochab, Roman Zambrowski, 
M arszałek Sejm u — W łady­
sław Kowalski, Marszałek 
K onstanty Rokossowski, je­
den z najstarszych działaczy 
rewolucyjnych Franciszek 
Fiedler, m inister spraw  za-

K o m unistyczna Partia Włoch

składa hołd pamięci robotników
zamordowanych przez policję rzymskq 
w czasie wizyty Eisenhowera
RZYM (PAP). „Unita“ ogło­

siła komunikat kierownictwa 
Komunistycznej Partii Włoch, 
■w którym m. m. czytamy:

„W dniach 17 i 18 stycznia 
odbyło się posiedzenie kierow­
nictwa Komunistycznej' Partii 
Włoch, na którym omówiono 
obecną sytuację i działalność 
Partii. Kierownictwo stwierdzi­
ło, że przyjazd gen. Eisenhowe­
ra do Włoch, mający na celu 
wciągnięcie armii włoskiej do 
przygotowywania wojny imperia 
lis tycznej, wywołał oburzenie w 
całym nagrodzie i potężny ruch 
oporu, co świadczy o wysokim 
patriotyźmie i woli pokoju wło­
skich mas pracujących.
' Rząd napróżno usiłował zdła­
wić te manifestacje, uciekając 
się do zastraszania, gwałtów i 
samowoli policji, wskutek^ czego 
wśród robotnikow włoskich są 
ranni i zabici. Kierownictwo 
Partii składa hołd pamięci tych 
nowych męczenników sprawy 
pokoju i niezawisłości narodo­
wej.

Kierownictwo Partu zapewnia 
rodziny poległych o solidarno­
ści wszystkich ludzi pracy oraz 
aprobuje działania robotników i 
chłopów, którzy w całym kraju, 
w miastach i wsiach, w zaJkła- 
dach przemysłowych, urzędach 
i szkołach, podnieśli głos prote­
stu przeciwko wojnie i ujarzmię 
niu Włoch przez obce mocar­
stwo. Ostrzeżeniem swym wnie­
śli oni w imieniu Włoch duży 
wkład do sprawy obrony poko­
ju  na całym śwjecie._______

Nowa ofensywa
Vietnamskiej 

Arm ii Ludowaj
PARYŻ (PAP). Według do:  

niesień prasy, od czterech dni 
trw aią zaciekle walki na północ 
od Hanoi między Vietnamską 
Armią Ludową a oddziałami kor 
pusu ekspedycyjnego. Armia 
Ludiowa silnie atakuje miasto 
Vinch Yen w odległości 30 km 
od Hanoi. Bój toczy się o zdo­
bycie wzgórz posiadających do­
niosłe znaczenie strategiczne. 
Wojska korpusu ekspedycyjne­
go okopały się w pobliżu mia­
sta. Kolumna francuska zmie­
rzająca z odsieczą do V i w h  Yen 
została zaatakowana przez woj­
ska ludowe, uzbrojone w rusz­
nice przeciwpancerne. Straty 
korpusu ekspedycyjnego są cjęż- 
kie.

Kierownictwo Partii Komuni­
stycznej wzywa wszystkie orga­
nizacje i wszystkich członków 
Partii do wzmożenia kampanii 
propagandowej i wyjaśniającej 
oraz do umacniania wielkiego 
ruchu obrońców pokoju. Oświad 
cza ono ponownie, że komuniści 
gotowi są przedyskutować ze 
wszystkimi uczciwymi Włocha­
mi wszelkie możliwości urato­
wania kra jo* przed niebezpie­
czeństwem wojny i nowych zo­
bowiązań, które niebezpieczeń­
stwo to mogą spotęgować, że ko­
muniści zawsze gotowi są do 
Współpracy w każdym przedsię­
wzięciu, które mogłoby być ko­
rzystne dla pokoju i ojczyzny."

granicznych Zygmunt Modze­
lewski, wicem arszałek Sejmu 
W acław Barcikowski, przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i inni-

W prezydium  zajął również 
miejsce am basador ZSRR 
W iktor Lebiediew.

Na akademię przybyli człon 
kowie Rady Państwa, Rżądu, 
Sejmu, przedstawiciele stron­
nictw  politycznych, organiza­
cji społecznych i młodzieżo­
wych, przodownicy pracy, 
przedstawiciele św iata nauki, 
k u ltu ry  i sztuki.

Obecni byli również przed­
stawiciele placówek dyplom a­
tycznych państw  zaprzyjaźnio 
nych.

Po odegraniu hym nu naro­
dowego i hym nu Związku 
Radzieckiego uroczystą aka­
demię zagaił Prem ier Józef 
Cyrankiewicz.

Gdy Prem ier w itał Prezy­
denta R. P. Bolesława B ieru­
ta, uczestnicy akademii, sto­
jąc, długotrw ałym i oklaskam i 
dali wyraz swoim uczuciom. 
Znów rozlegają się gorące o- 
klaski, gdy Prem ier Józef Cy­
rankiewicz wita am basadora 
ZSRR W iktora Lebiediewa.

Członek B iura Politycznego 
KC PZPR Franciszek Jóź- 
w iak-W itold wygłosił referat, 
którego obecni wysłuchali w 
głębokim skupieniu. (Stresz­
czenie tego refera tu  podamy 
w num erze jutrzejszym).

Gdy Franciszek Jóźw iak- 
W itold kończy przemówienie 
i wznosi okrzyk na cześć 
przywódcy nąrodu polskiego,

przewodniczącego KC PZPR, 
Prezydenta Bolesława Bieru­
ta, zryw ają się gorące, długo 
niem ilknące oklaski.

Ponownie -wybucha potężna 
owacja, gdy mówca wznosi 
okrzyk na cześć Wodza i Na­
uczyciela całej postępowej 
ludzkości, wielkiego przyja­
ciela narodu polskiego —< 
Józefa Stalina.

Rewolucyjnym hym nem  pro­
le ta ria tu  „Międzynarodówką" 
zakończono część oficjalną 
uroczystości.

Następnie odbyła się część 
artystyczna.

W Trizonii
Tylko 5 proc.

poborowych
zgad za  s ię
służyć w arm ii

NOWY JORK (PAP). W ła­
dze am erykańskie przeprow a­
dziły szereg poufnych ankiet, 
m ających na celu zbadanie 
nastrojów  w Trizonii. Z an ­
kiet wynika, że przytłaczająca 
większość ludności Trizonii 
jest przeciwna rem ilitaryzacjt 
Niemiec zachodnich i wypo­
w iada się za zjednoczeniem. 
Niemiec. Ankiety wykazały, 
że zaledwie 5 proc. mężczyzn 
w wieku poborowym goto­
wych jest służyć w armii, a 
ppzostali przeciwni są służbie 
w wojsku, naw et w  w ypadku 
przymusowego p o b o ru .______

Nie pozwolimy zbrodniarzom
zasłaniać się sutanną

Prokurator domaga się kary śmierci
dla 6 oskarżonych 

w procesie bandyzW olbrom ia
KRAKÓW (PAP). Dnia 20 bm., w czwartym dniu 

procesu członków dy wersyji* o-terrorystycznei bandy mor­
derców z Wolbromia, po zamknięciu przewodu sądowego, 
zabrał głos oskarżyciel publiczny, którego przemówienie 
podajemy w skrócie;

W ysoki Sądzie! Widmo ponurej 
zbrodni, zbrodni dzieciobójstwa 
zawisło nad ławą oskarżonych 
Ten proces w strząsnął całym spo­
łeczeństwem.

W aktach  spraw y znajdują  się 
pełne straszliw ej grozy fotografie. 
Nad wykopanym i zwłokami W ald­
ka stoi trzech m łodych chłopców: 
Krężel, Barczyk i Rogalski.

6 traszny to był dzeń, grly w y­
darto ziemi tajem nicę śm ierci 14- 
letniego W aldem ara Grabińskiego. 
Ale stokroć straszliwsza i pełn ie j­
sza grozy była pewna noc g rud­
niow a 1949 r. gdy trzej koledzy 
prowadzili W aldka na śmierć.

Jak  doszło do tego?
Na lerenie  W olbromia w 1948 r. 

A dam us wraz z innym i, buduje 
na bazie dawnego AK i sukceso­
rów  je j niesławnego przedłużenia 
ROAK nową organizację — Armię 
Podziemną — AP. Adamus w er­
bu je  do banJy  innych. Tak w stę­
pu ją  do organizacji osk. Podsiadło

Tądeusz, Barczyk Stanisław , Łup­
ka Zdzisław, Piw ow arski Wacław, 
Rogalski Edm und, Krężel Czesław 
i jeszcze M iku innych. Współdzia­
łała z nim i G rabińska M aria; rad  
ideologicznych i praktycznych w 
sprawce w erbunku i zabójstw u- 
dzielał ks. Gadomski, patronuje  
im — ks. oborski,

Ks. Gadomski w zeznaniach 
swych, złożonych przed sądem, 
dał właściwą ocenę oblicza ’i'a* 
sowpgo tej „organizacji1* stw ier­
dzając, iż służyła ona obronie in­
teresów  resztek klas posiadają­
cych, poprzez m ordy, rabunki i 
napady terrorystyczne.

Nie chciałbym  zatrzym yw ać się 
na szczegółowym opisie w szyst­
kich zbrodni, popełnionych przez 
oskarżonych.

Opowiadali nam o nich szcze­
gółowo sami oskarżeni i św iad­
kowi?. Wspomnę tylko, że banda 
Adamusa dokonała szeregu napa-

Handel spółdzielczy—orężem w walce klasowej na wsi

Odznaczenia i nagrody
dla 45 przodowników pracy

z dolnośląskich placówek  
Centrali Rolniczych Spółdzielni

' WROCŁAW. Spośród 72 rad 
kobiecych dizróałających w PGR 
faa Dolnym Śląsku — szcze­
gólnymi sukcesami s z c z y c i  się 
radia w zespole Stronie pow. 
£>leśnica. Uruchomiła ona ostat­

nio dwa żłóbki i 7 pa-zediszikoli.
Na łącznią liczbę 15 tys. bio­

rących udział we współzawod­
nictwie pracy w PGR-ach Dol­
nego Śląstka — ponad 7 tys. sta­
nowią kobiety*

WROCŁAW (jot). Sala MRN 
we Wrocławiu, ozdobiona czer­
wienią sztandarów i symbolami 
Zw. Sam. Chłopskiej oraz Cen­
trali Rolniczych Spółdzielni, by­
ła  w dm. 20 bm. widownią wy­
jątkowego wydarzenia: przodow 
nicy pracy na odcinku lispołecz 
nionego handlu na dolnośląskiej 
wsi zebrali się z całego woje­
wództwa, aby oodsumować wy­
niki swojej całorocznej ptracy.

Głęboką analizę „bitwy o han­
del" na Dolnym Śląstku, wytrwa 
łej walki ze sipetkulantem i  ku ­

łakiem, przegląd osiągnięć i b łę­
dów, — dał w swoim sprawozda 
niu przewodniczący wojew. ko­
misji współzawodnictwa pracy 
CRS, ob Bartosz.

W dziedzinie ̂  społecznej dy­
strybucji towarów pierwszy rok 
Planu 6-letniego został przez 
wojew. wrocławskie wykonany 
na 47 dni przed terminem, a 
niektóre powiaty, jak > naprz. 
milicki zdołały — dzięki socja­
listycznej dyscyplinie pracy i 
współzawodnictwu — wykonać 
plan na 58 dni przed terminem.

Globalne przekroczenie planu 
wyniosło 15,4 proc.

Przed rokiem Okręg Wrocław 
ski CRS był na jednym z ostat­
nich miejsc. Głęboki przełom 
zaznaczył się od czerwca ub. 
roku, kiedy Partia, organa 
^wiązkowe j czołowy aktyw spo 
łecz>ny zaostrzyły swą_ czujność. 
Dzięki temu wykryto i usunięto 
z aparatu CRS elementy kułac­
kie i wrogie Polsce Ludowej.

Od tego momentu nowy styl 
pracy, entuzi^zm mas pracują­
cych i szerokie współzawodnic­
two prowadziły spółdzielnie rol­
nicze Samopomocy Chłooskiej 
na Doln. Śląsku od zwycięstwa 
do zwycięstwa.

( Dokończenie n a  str» 2 -g e j)

dów rabunkow ych na sklepy spót-i 
dziejcze i państwowe.

Syn osk. G rabińskiej, 14-letni 
W aldem ar, widzi jak  do jego m at­
ki schodzą się uzbrojeni ludzie. 
Dziecko nie rozum ie jeszcze, w 
jakim  znalazło się niebezpieczeń­
stwie, Z Chwilą gdy posiadło tę  
tajem nicę,

Osk. Podsiadło, którego W aldek 
tak  lubił, daje rozkaz zam ordo­
w ania go. po libacji, zakiopionej 
wódką, Podsiadło w ręcza Kręże- 
lowi I Barczykowi pistolety. Ro­
galskiem u poleca wziąć la tarkę. 
Krężel pod płaszcz chowa łopatę. 
Sam zaś Podsiadło ukryw a się w 
drugim  pokoju i nadsłuchuje jak  
podchm ielone zbiry nam aw iają 
W aldka, żeby poszedł do p. Tad­
ka Podsiadły, jak  14-letni chłopiec 
ra?em  z opraw cam i wychodzi na 
ostatnią w swym życiu wędrówkę.

Przodem  idą W aldek i Krężel, 
za nim i Barczyk i Rogalski. Droga 
do domu Podsiadły daleka, ale 
w krótce K rężel oświadczył Do­
kąd będziemy się ciągnąć? — Wy­
ciąga pistolet, naciska spust, p i­
stolet ne odpala. B arczyk oddaje 
dyva strzały — po faszystowsku ■ 
w ty l giowy. W aldek odwraca się
— Stasiu, co robisz!" i pada. 
W aldek n ie żyje. Kopią rów , 
zdzierają buty, wyciągają z k ie­
szeni 200 zl, zakopują trupa... I by 
dopełnić m iary zakłam ania l 
św iętokradztw a m ordercy roodlą 
się nad  grobem  swej ofiary.

Oprawcy w racają do m iasta. 
Broń oddają Podsiadło i rozcho­
dzą się do domów. A u Podsiadły
— libacja. P ije  Podsiadło, Łupka, 
Pabian I na wpół obłąkana m at­
ka. A W aldek leży już w ziemi. 
Tam właśnie „zabezpieczył" go 
Łupka, „zabezpieczyła" go baji- 
da, tam  „u k ry ł"  go ks. oborsk i.

PLEBANIA W WOLBROMIU 
AZYLEM DLA BAND 

Jest w W olbromiu p lebania -* 
gospodarzy tam  lw. dziekap Obor­
ski, d r filozofii i teologii, wykia- 
(Dokończertie na str. 2-gej)

Działania wojenne 
w Korei

MOSKWA (PAP). DwwótMw®
Naczelne Koreańskiej Armii Li* 
dowej ogłosiło komunikat z dni« 
20 bm., w którym stwierdza, ż* 
w ciągu ubiegłej doby nie Ła» 
szły żadne istotne zfoiaffly na 
froncie. Oddziały artylerii prze- 
chvlotn:czej Koreańskiej A rmn 
Ludowej zestrzeliły w ostatnich, 
dniach 5 samolotów nieprzyja­
cielskich a  2 dalsze usriraifciiy.



£tr. ?

Lenin w sprawie Polski
Wszystkie układy i akty, zawarte przez rząd b. Cesarstwa 

Rosyjskiego z rządami Królestwa Pruskiego i Cesarstwa 
Austro-Węgierskiego, dotyczące rozbiorów Polski, zostają 
ze względu na ich sprzeczność z zasadą samookreślenia na­
rodów i rewolucyjnym poczuciem prawnym narodu ro ­
syjskiego, który uznał niezaprzeczone prawo narodu pol­
skiego do niepodległości i jedności, zniesione niniejszym 
w sposób nieodwołalny.

Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
Wł. Uljanow (Lenin)

Z dekretu Rady Komfe/rzy Duetowych, 
opublikowanego 5. IX. 1918 roku.

O  pokojowej polityce ZSRR
Nasza republika socjalistyczna będzie niezłomnie trwać 

jako pochodnia socjalizmu międzynarodowego, jako przykład 
dla wszystkich mas pracujących. Tam — w krajach kapita­
listycznych, toczyć się będą wojny, przelewać się będzie krew 
milionów ludzi, kapitał będzie eksploatować masy, tutaj zaś — 
Socjalistyczna Republika Rad prowadzić będzie prawdziwą 
politykę pokoju.

Z przemówienia Lenina na zjeźctzie Rad Delegatów 
w styczniu 1918 r.
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w y m o r d o w a li A m e ry k a n ie
podczas 3-m iesięcznej okupacji

jm m Nr 2 t

Nie pozwolimy zbrodniarzom
z a s ł a n i a ć  s i ę  s ut a nną

zbrodni, w  klim acie wysługiw ania 
się spekulanekim  elem entom  Wol­
brom ia. W atm osferze, k tó ra  w y­
pacza łudzicie uczucia i budzi n a j­
dziksze instynkty .

Ale i  to może by  n ie w ystar­
czyło, aby pchnąć do zbrodni dzie­
ciobójstwa. Ta zbrodnia mogła się 
zrodzić tylko w  atm osferze p res ji 
psychicznej, z piekielnej um ieję t­
ności podcinania i ubezw ładniania 
wszelkich skrupułów  m oralnych, 
k tó rą  w ta k  w yrafinow any sposób 
w łada ks. dziekan Oborski.

A u to ry te t spowiednika 1 dzieka­
na, poparty  perfidnym i argum en­
tam i, pozwalał m u ujarzm iać dusze 
n ie  tylko naedo warzonych w yrost­
ków, ale i  dojrzałej kobiety. Do­
piero później G rabińska uświado­
miła sobie całą grozę popełnionej 
zbrodni i  rolę ks. Oborskiego w 
te j koszm arnej sprawie.

PATRIOTYCZNI KSIĘŻA 
ODWRACAJĄ SIĘ OD NICII 

ZE WSTRĘTEM
Nie pierwszy to raz księża zaj­

m u ją  m iejsce na ławie oskarżo­
nych. W ślepej, zaciekłej n iena­
wiści do tego wszystkiego, co dzde 
je  się w  Polsce, do tego w szyst­
kiego co się budu je  i tw orzy w 
Polsce i  we w szystkich k ra jach  
obozu pokoju — reakcy jna część 
k le ru  n ie cofa się przed żadną 
zbrodnią. P onury  i długi je st re ­
je s tr  zbrodni tych, którzy wzięli 
do jednej ręk i b rew iarz lub ró­
żaniec, a do drugiej rew olw er lub 
granat. W dzień odpraw iali msze 
p rzy  o łtarzach , w  których zam iast 
re likw ii u k ry ta  była broń, a w 
nocy w ydobyw ali tę broń  i szli 
m ordować lub  m orderców  błogo­
sławić. Ks. Stefański Bolesław — 
przyw ódca bandy PAS, ks. F ertak  
Kazim ierz — proboszcz w M ro­
zach — organ izato r i herszt k ilku 
band NSZ, ks. O rtotowski W acław
— dowódca bandy ,,M urata“ , je ­
zu ita  ks. G urgacz W ładysław  — 
herszt bandy  PPAN, ks. Uchm an 
H enryk  — proboszcz parafii Sie­
niaw a, ak tyw ny członek bandy  
NSZ, m ający  n a  sum ieniu życde 
członków PPR, funkcjonariuszy  
bezpieczeństwa i  żołnierzy W. P.

Do tego długiego szeregu za­
bójstw , bandytów , szpiegów dołą­
czyli się księża oskarżeni w  tej 
spraw ie: Oborski i  Gadomski.

Długi szereg zbrodniarzy w  su­
tannach  wywodzi się z tej części 
reakcy jnego  k le ru , k tó ra  uzurpu­
jąc  sobie praw o rządzenia dusza­
mi, w ychowyw ania młodzieży, nad 
używ a zaufania  w ierzących, aby 
z kazalnic, w  konfesjonałach, w 
poufnych rozmowach po pleba­
niach, ku  uciesze wrogów Polski 
judzić młodzież przeciwko w łas­
nem u państw u, w łasnem u narodo­
w i, żeby szczuć b ra ta  na b rata , 
m atkę  na syna.

Te zw yrodnałe okazy ludzkie i 
księżow skit nie zasłonią nam  ob­
razu księży — bojowników, księży
— patriotów , którzy ginęli w obo­
zach hitlerow skich, niosąc aż do 
ostatn iej chwili pociechę swym 
bliźnim. W iemy dobrze, ie  nie 
mało księży z prosto tą i skrom no­
ścią pełni swe powołanie, łącząc 
Je ze szczerym um iłowaniem  lu ­
du i ojczyzny. W raz z całym spo­
łeczeństwem  odw racają się oni ze 
w strętem  od tych k rea tu r w su­
tannach, k tó re  zasiadły na ławie 
oskarżonych.

Cień W aldka n ie je st jedynym , 
k tó ry  patrzy  w sum ienie oskarżo­
nych. Zabito rów nież W ładysława 
Sew eryna, nauczyciela i członka 
partii.

Szary m undur m ilic jan ta  siał 
się tarczą ludzi pracy. To m ili­
cjant stoi w pierwszym szeregu w 
walce z opryszkam i i spekulan­
tam i, z bandytam i i dyw ersanta- 
mi, szpiegami i sabotażystam i, a 
kap ra l Kam ionka, jak  o tym  świad 
czą zeznania świadków, był jed ­
nym  z najdzielniejszych m ilic jan­
tów. Stał się solą w oku Adam u­
sa i jego bandy, w ysługującej się 
spekulantom  i żyjącej z rabunku. 
Na niego palcem  wskazał ks. Ga­
domski. Dlaczego zabił go Piw o­
w arski?

M ilicjant strzegący budow nictw a 
Polski Ludowej, nauczyciel, w y­
chow ujący młodzież do życia w 
te j Polsce i dziecko, k tóre  grozi 
m eldunkiem  o bandzie — oto ofia­
ry  inspirow anej przez ks. Obor­
skiego i ks. Gadomskiego bandy. 
A lista  tych ofiar nie b>ła b y n a j­
mniej zam knięta. Mówiono o Sta- 
siurce, którego także chciano za­

m ordować, mówiono o nauczyciel­
ce B oratyńskiej, pobito, obrabo­
wano Tekielę i Koniecznych.

CO NA TO
HIERARCHIA KOŚCIELNA?

Gdy się analizuje przewód sądo­
wy i rolę oskarżonych księży — 
mimowoli nasuw a się pytanie: a 
cóż na to h ierarch ia  kościelna? 
Cóż na to zwierzchnicy Oborskie­
go i Gadomskiego?

P k t. 8 porozum ienia między 
Rządem a  Epskopatem , zawartego 
14 kw ietna 1950 r. głosi: że „Ko­
ściół Katolicki, potępiając zgod­
nie ze swymi założeniami każdą 
zbrodnię, zwalczać będzie rów ­
nież zbrodniczą działalność band 
podziem ia i będzie piętnow ał i 
ka ra ł konskw encjam i kanoniczny­
mi duchowieństwo winne udziału 
w jakiejkolw iek  akcji podziem nej 
1 an typolskiej" .

Mimo uroczystego zobowiązania 
karan ia  m orderców , bandytów , 
szpiegów yv sutannach i habitach 
— Episkopat nie wypełnił swych 
zobowiązań. Żaden z tych zbrod­
niarzy  nie został zasuspendowany, 
od żadnego z tych  zbrodniarzy 
Episkopat nie odciął się, nie od­
grodził. I w te j sprawie, choć ks. 
Gadomski m eldował swojem u bez­
pośredniem u zwierzchnikowi w 
K urii o swoich wyczynach — K u­
ria  zataiła te ^przestępstwa.

Choć W ikariusz generalny K urii 
b iskupiej w Kielcach Jaroszewicz 
i biskup kielecki K aczm arek do­
wiedzieli się o przyczynie aresz­
tow ania ks. Oborskiego i ks. Ga­
domskiego — K uria biskupia nie 
wyciągnęła żadnych kościelnych 
konsekw encji, mimo, iż władze 
państwowe przedstawicielom  Epi­
skopatu k ilkakrotn ie  wyraźnie 
przypom inały o obowiązkach, w y­
nikających z porozum ienia, żąda­
ły zajęcia w te j sprawie stanow i­
ska i potępienia zbrodniarzy.

M ożna by  było zaoszczędzić spo­
łeczeństw u gorszącego w idoku 
dwóch księży, siedzących na ła ­
w ie oskarżonych pod z? rzutem  u- 
dzialu w zbrodni dzieciobójstwa. 
Lecz pozbawienie przestępców, 
związanych z bandam i, święceń 
kapłańskich, oznaczało by nic ty l­
ko słowne, ale rzeczywiste odcię­
cie się od podziemia i potępienie 
jego zbrodniczej an typolskiej i 
anty ludow ej działalności. Ale 
ksiądz biskup K aczm arek woli ra ­
czej znosić widok sutanny sp la­
m ionej krw ią  niew innie zam ordo­
wanego dziecka.

Pam iętam y, dobrze pam iętam y, 
J a k ' Się ks. biskup K a c z m a r e k  
tc h ó r z l iw ie  k o r z y ł  przed butem  
h i t l e ro w s k ie g o  n a je ź d ź c y ,  j a k  m u  
się g o r l iw ie  w y s łu g iw a ł  l e k c e w a ­
żąc  całą p a t r io ty c z n ą  o p in ię  p u ­
bliczną.

Po niewczase już, po rozpoczę­
ciu obecnej rozpraw y sądowej, 

.kiedy opinia publiczna całego k ra ­
ju  w strząśnięta została ponurą ta ­
jem nicą A volbrom skiej plebanii, 
ks. biskup K aczm arek raczył na­
desłać pismo zapow iadające ewen­
tualne wytoczenie procesu kano-» 
nicznego przeciwko Oborskiem u i 
Gadomskiemu.

Lecz m iarka już się przebrała. 
Karząca ręka sprawiedliwości do­
sięgnie nie t>lko sprawców i in ­
spiratorów , ale i tych, którzy 
zbrodnie te  ukryw ają.

NIECH TEN PROCES STANIE SIĘ 
OSTRZEŻENIEM!

Straszliwy był ten proces, ale 
nie może on rzucić cienia na naszą 
przyszłość. Od księży zabójców i 
protektorów  bandytów  odcinają 
się zdecydowanie szerokie rzesze 
w iernych i ogromna większość 
polskiego duchowieństwa.

M atki polskie, wszystkie kobie­
ty  w Polsce, ze w strętem  odw ra­
cają się od m atki — dzieciobój­
czyni. Młodzież polska z obrzy­
dzeniem odw raca się od A dam u­
sów, Barczyków i Rogalskich. 
Młodzież polska idzie dziś z A lfre­
dem Kawczykiem, młodzież pol­
ska idzie ze swoimi przodow nika­
mi w pracy i naucc. Oskarżeni w 
te j sprawie — to n iedobitki roz­
grom ionych już wyzyskiwaczy, 
zatruci wyziewami gnijącej, roz­
k ładającej się swej klasy.

Ani Gadomscy, ani Oborscy, ani 
A dam usy, ani B arczyki, ani Krę- 
żele, ani Podsiadłowie nie zaha­
m ują  budow nictw a Polski Ludo­
wej.

N iechaj ten koszm arny proces 
stanie się ostrzeżeniem , niechaj

Odznaczenia i nagrody
dla 45  przodowników pracy

' PE K IN . (P A P ). Koreańska 
A gencja Telegraficzna donio­
sła, że według niekompletnych 
danych, amerykanie i  lisynma- 
nowcy w czasie 3-miesięcznej 
okupacji Seulu zamordowali 28 
tysięcy mieszkańców tego m ia­
sta .

Naoczni świadkowie, którzy 
pozostali przy życiu, opowia­
d a ją  o potwornych bestial­
stw ach i to rtu rach , jakim  oku­
panci poddawali cywilną lud­
ność Seulu, w tym  również ko-

Jak długo będzie
W rażenia, jak ie wynosi się 

S krakowskiego procesu zbro­
dniczej bandy „AP“ — to prza 
de  wszystkim  odraza i w stręt. 
O d ław y oskarżonych zieje 
tak a  ohyda, tak i cynizm, że 
po zapoznaniu się z treścią  ich  
przestępczej działalności n ie­
podobna nie w strząsnąć się 
z  obrzydzenia. Są to bowiem  
fakty, które zdum iew ają 
i przerażają zarazem : gesta­
powskie strzały w  ty l głowy, 
ściąganie butów  z nóg trupa, 
podpisanie w yroku śm ierci na  
,\vłasne dziecko i rozgrzesze- 
Jiie dzieciobójczyni, m odlitwa 
n a d  grobem  ofiary i następu­
jąca  bezpośrednio po niej li­
bacja...

Jak ie  są źródła tego potw or 
iiego zdziczenia moralnego?

Zróbm y sta tystykę w ieku 
oskarżonych. Rocznik 1931: 
Barczyk, Piw ow arski, Rogal­
sk i — w  chw ili wstępow ania 
do bandy m ieli po 17-cie lat. 
Rocznik 1925 i  1926: Podsiadło 
i K rężel — bandyci n a jb a r­
dziej chciwi na  pieniądze. 

tRocznik 1921: Łupka i ks. G a­
d o m sk i — ludzie inteligentni, 
przywódcy. Rocznik 1907: ks. 
O borski — człowiek m oralnie 
odpowiedzialny za działalność 
,'bandy, nauczyciel ks. Gadom ­
skiego z sem inarium  i k ilku  
innych  oskarżonych ze szko­
ły, zakonspirow any — naw et 
przed większością członków 
bandy  — spiritus movens 
„A P“...

Je s t to sta tystyka bardzo 
wym owna. Świadczy, że wy­
konaw cam i brudnej roboty 
były osiem nastoletnie podrost­
ki, przywódcam i do ich ro ­
boty — ludzie młodzi, trzy ­
dziestoletni, a kierow nikiem  
ideologicznym — dojrzały, wy 
kształcony, przebiegły jezuita, 
którego chytrość nie uchroni­
ła  jednak  przed czujnym  o- 
k iem  w ładz bezpieczeństwa. 
‘S ta tystyka  ta  świadczy dalej, 
że  „kierownicy ideologiczni" 
jtypu ks. Oborskiego nie znaj­
d u ją  do swojej działalności 
zdrowego m ateriału . Muszą 
[opierać się na m ętach i zwy- 
irodnialcach, a jeśli takich  
[•brakuje — muszą ich tw o­
rzyć, m uszą fabrykow ać u le- 
Igłych im  przestępców w  spe­
c ja ln ie  na cel wytworzonym  
k lim acie, w  m oralnym  bag­
n ie, gdzie bujnie w yrasta 
,-zbrodnia.
! Ks. Oborski — wykładowca 
.filozofii w sem inarium  ducho- 
liWnym i  „duchowy nauczy- 
|Ciel“ swych parafian  r— wy­
tw o rz y ł sobie spośród swych 
fuczniów  zbrodniarzy, k tórzy 
^wykonywali dla niego pożą­
d a n ą  robotę: m ordowali i k a -  
jjtowali członków władz bez­
p ieczeństw a, działaczy demo­
kratycznych , rozbijali spół­
dzielnie, zagrażające speku­
lan tow i i  kułakow i, kolporto­
w a li razem  z antyludowym i 
ulotkam i, wiadomości radia  
londyńskiego i madryckiego. 
Bandyci byli najodpow iedniej 
szymi ludźm i do te j p racy  i  — 
dodać trzeba — ludźm i jedy­
nym i, bo żaden uczciwy Polak 
n ie  poszedłby na tę  robotę, 
bo nikogo, poza spreparow a- 
Bynij przez ks. Oborskiego

biety 1 dzieci. W łaścicielka re­
stau rac ji Pak Czun-ki oświad­
czyła, że widziała jak  żołnie­
rze lisynmanowscy pod dowódz 
twem amerykańskich oficerów 
oblali benzyną 10 patriotów  ko 
reańskich, a  następnie podpa­
lili. Inny świadek tych zbrod­
ni widział, jak  interwenci uto­
pili w rzece H an grupę mie­
szkańców Seulu, złożoną z 200 
do 300 osób. W grupie te j by­
ło wiele dzieci.

milczał Episkopat?
bandytam i, nie udało się do 
bandy zwerbować.

Nasze społeczeństwo dziś 
już  wie doskonale, że wszel­
kie działanie przeciwko ustro­
jowi Polski Ludowej je s t prze­
de wszystkim zbrodnią przeciw 
ko narodowi polskiemu, bo­
wiem tylko Polska Ludowa, 
krocząca ku socjalizmowi, mo­
że narodowi zapewnić stały 
rozwój, pokój, * wypełniony 
twórczą p racą  i nieustanny 
wzrost ogólnonarodowego do­
brobytu. Nasze społeczeństwo 
wie doskonale, że działalność 
przeciwko ustrojow i Polski Lu 
dowej leży jedynie w interesie 
podżegaczy wojennych, którzy 
dziś na  Korei kontynuują i 
„udoskonalają“ metody hitle­
rowskich zbrodniarzy.

Przez cały czas trw an ia  pro 
cesu sala sądu wypełniona by­
ła  zbitym tłumem publiczności. 
Tłumy gromadziły się również 
przed gmachem sądu słuchając 
rozpraw y przez głośniki. Lu­
dzi tych nie zwabiła żądza 
krwawej sensacji, bo okres f a ­
szystowskiej okupacji sta rgał 
nasze nerwy mordem i krwią. 
Przywiodło ich zdumienie, że 
dziś, po pięciu latach  pokojo­
wego budownictwa Polski Lu­
dowej, zdarzają się jeszcze fak  
ty  tak  ponure i niewytłuma­
czalne, jak  krakowski proces 
bandy „A P“. Przywiodło ich 
słuszne oburzenie na kierowni­
ków i inspiratorów  zbrodni­
czej roboty wolbromskich opry 
szków i  ich „duchowych opie­
kunów ^

W śród tłumu publiczności 
byli i księża — konfratrowie 
oskarżonych. Jak iż  wstyd i 
gniew m usiał nimi targać, gdy 
widzieli, jak  cynicznie, bezczel 
nie i zbrodniczo księża Obor­
ski i Gadomski splamili suknię 
duchowną. A przecież nie oni 
są jedynym i księżmi, którzy 
brali udział w bandyckiej ro­
bocie. W ystarczy tu  przypom­
nieć choćby nazwisko ks. Gur- 
gacza. I niewątpliwie zarówno 
obecni na  procesie księża, jak  
cała publiczność, jak  wreszcie 
całe społeczeństwo polskie, za­
stanaw ia się nad pytaniem : 
dlaczego władze duchowne, wo­
bec licznych faktów  tego ro-, 
dzaju, ani razu nie wyraziły 
swego potępienia, ani razu nie 
odcięły się od krwawych zbrod 
niarzy? Czy dlatego, aby — jak  
to  miało miejsce na  procesie— 
ks. Oborski mógł swoją zbrod­
niczą działalność zasłaniać b ra  
kiem porozumienia między Pań 
stwem a Kościołem, a  później, 
po podpisaniu tego porozumie­
n ia, brakiem rozporządzeń wy­
konawczych, które powinny
być wydane przez władze ko­
ścielne?

Ujawniona w krakowskim 
procesie bandy „A P“ ordynar­
na, krym inalna, ohydna dzia­
łalność księży, wywołała wiel­
kie oburzenie całego społeczeń­
stwa. Ja k  długo—p ytają  wszy­
scy — Gurgacze, Gadomscy i 
Oborscy będą nadużywali su­
kni duchownej do pokrywania 
antyludowej i krym inalnej za­
razem  roboty? Czy i tym r a ­
zem Episkopat będzie milczał?

Sdl.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
dowca etyki kato lick iej. Pom aga 
m u w ikary  — ks. Gadomski, uczeń 
ks. Oborskiego, wychowanek b i­
skupa K aczm arka — sam nauczy­
ciel religii. Dziwna to je st p leba­
nia — azyl i źródło natchnienia  
dla band.

Na p lebanię przychodzi często 
Ł upka do ks. Gadomskiego, opo­
w iada m u, że je s t członkiem n ie­
legalnej organizacji, prosi o pou­
czenie, czy celowa je st działalność 
n ielegalnych organizacji, czy ce­
lowy je s t w erbunek do nich i jak  
należy rozum ieć p iąte przykaza­
nie — kogo banda może, a  kogo 
nie pow inna zabijać. Ks. Gadom ­
ski w długich i  zaw iłych w yw o­
dach poucza Łupkę, że wolno za­
bijać, byle ty lko  decyzja tak a  za­
pad ła  po trzeźw ym  nam yśle, bez 

-^ubocznych względów.
Ks. Gadom ski objął kapelanię 

bandy, dał Jej g le jt 1 Batchnienie 
_ do m ordu. Ks. Gadom ski opowia­

da osk. Łupce, że przechow uje 
broń  palną, w ym ienia ilość, k a li­
b er i staw ia ją  bandze do dyspo­
zycji.

N a plebanię przychodzi uczeń 
9 k lasy, B arczyk, bandy ta  z 
„A P“. Chce zam ordow ać nauczy­
cielkę, grozi m u bowiem niezda- 
nie m atu ry . Ks. Gadomski tym  
razem  jako  „pedagog“  uważa, że 
w ystarczy  chłosta.

Innym  razem  przybył Łupka, by 
omówić spraw ę zam ordow ania
S tasiurk i, ak tyw isty  party jnego  i 
kpr. M. O. — Kamionki.

Częstym gościem na  p lebanii 
je s t m elin iarka bandy „A P“,
współuczestniczka napadów  na
spółdzielnię — M aria G rabińska, 
m a tk a  członka o rganizacji — W a­
cława i  zam ordow anego W alde­
m ara.

KS. OBORSKI ROZGRZESZA 
DZIECIOBÓJCÓW 

W  grudn iu  1948 r. n a  p lebanii 
oskarżony Łupka odbył na rad ę  s
ks. Oborskim  w  spraw ie W alde­
m ara Grabińskiego. Ks. Oborski 
zorientow ał się odrazu, że Łupka 
je s t członkiem  ta jn e j organizacji. 
W ysłuchał h isto rii o tym , ja k  o r­
ganizacji podziem nej grozi dekon- 
sp iracja  ze strony  niesfornego 
„m łodego łobuziaka“ W aldka. 
Ł upka m ówił o działalności orga­
nizacji, *o ro li M arii G rabińskiej 
w  te j organizacji, o pro jekcie 
zlikw idow ania W aldka przez b an ­
dę  za zgodą m atki. Mówił o za-* 
m iarze pobrania  od  n iej zgody 
pisem nej na  zabójstw o.-Są to  fa k ­
ty  bezsporne.

Ks. dziekan Oborski n ie  w yrzu­
cił Łupki. Nie próbow ał w płynąć 
n a  organizację, by  zaniechała tej 
zbrodniczej myśli. d a je  m u n a ­
tom iast polecenie, by  przysłał do 
niego m atkę, z k tó rą  chce w  te j 
spraw ie mówić, i  p rzy jaźn ie  go 
pożegnał.

Stw ierdza to Oborski, stw ierdza 
to  Łupka, stw ierdza to G rabińska.

Oskarżony Oborski sam  przy­
znaje, że is to tn ie  G rabińska p rzy­
by ła  n aza ju trz  na  jego wezwanie, 
że rozm owa zaczęła się i  zakoń­
czyła w  przyj ażnej atm osferze. 
Oborski sam  przyznaje, że w  toku  
rozmowy oświadczył, iż rozw ią­
zania problem u tego pow inna szu­
kać wyłącznie w  swoim sum ieniu 
i  że m ów ił je j o przykładzie, gdy 
w  czasie okupacji, d la ra tow ania  
w ielu, w ydawano w yrok  śm ierci 
na  jednego człowieka.

O skarżony przyznaje, że nie po­
w iedział je j, iż zabójstw o dziecka 
byłoby najpotw orniejszą  ze zbrod­
ni, byłoby zbrodnią przeciwko 
ludzkości, byłoby pogwałceniem  
na jna tu ra ln ie jszych  instynktów  
ludzkich, byłoby zbrodniczym  
przekreśleniem  przykazania „nie 
zab ijaj" .

O skarżony stw ierdza, że na je j 
py tan ie : „Czy P an  Bóg przeba­
czy?" odpowiedział: „Proszę pani, 
n ik t  n ie  może dać pani takiego 
zapew nienia, ale jedna  rzecz je s t 
pew na, że n ik t n ie  będzie odpo­
wiadać za dziecko, ty lko  jego 
m atka".

Na pożegnanie. Oborski poradził 
G rabińskiej, aby  postępow ała zgod 
n ie ze swoim sum ieniem .

Cała obrona oskarżonego pod­
czas przew odu sądowego była 
k rę tacką  próbą ucieczki przed od­
powiedzialnością k a m ą  i  m oralną 
pod zasłoną przepisów  kanonicz­
nych.

KS. GADOMSKI — WSPÓLNIK 
DZIECIOBÓJCÓW

Uczeń ks. Oborskiego, ks. Ga­
dom ski n ie odbiega od swego n au ­
czyciela.

Osk. Gadomski przyznał, a  po­
tw ierdził to Łupka, że gdzieś w 
listopadzie 1949 roku  Ł upka przy­
szedł do Gadomskiego razem  z 
Babianem . Przedstaw ili m u się 
jako  członkowie n ielegalnej orga­
nizacji i prosili o w yjaśnienie ich 
wątpliwości, czy je s t celowa dzia­
łalność bandy, a szczególnie czy 
m ają praw o zab ijan ia  ludzi, k tó ­
rzy  są obrońcam i Polsk i Ludowej.

Czy ks. Gadomski uczynił ja k ą ­
kolw iek próbę p rzekonania Łupki, 
k tórego zna jako  ak to ra  jasełko­
wego, aby  zaniechał swej zbrod­
niczej działalności? Nic podobne­
go!

Oskarżony Gadom ski p róbu je  za 
przeczyć udzielaniu pom ocy w  za­
bójstw ie W aldka. Ale przecież 
fak tem  jest, że W aldka zastrzelo­
no z pisto letu  ks. Gadomskiego, 
a sam  oskarżony przyznał w  toku  
śledztwa, że w iedział d la jakiego 
celu potrzebny je s t Łupce pisto­
let. Stw ierdził to na rozpraw ie 
również Łupka. O skarżony przy­
znał, że p rzy ją ł od Łupki sprawoz 
dan ie  z m orderstw a i  przeliczył 
n abo je  pozostałe w  m agazynku. 
Cóż to jest, jeśli n ie pomoc w  za­
bójstw ie?

J a k  to  się stać mogło, aby m at­
ka  podpisała cyrograf zaw ierający  
zgodę na  zam ordow anie syna?

Mogło się to  s ta ł ty lko  w  atm os-_ 
ferze, p rzesiąknięte j m iazm atam i

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Po sprawozdaniu udekorowa­

no odznaczeniami 2 nowych 
przodowników pracy z terenu 
Okr. Wrocławskiego — ob. Mi­
rosławę Pacyk i Pawła Horbo- 
wicza, oraz nagrodzono 45 przo­
downików pracy książeczkami 
PKO na zł 300 każda. Szczegól­
nie zasłużeni otrzymali ponadto 
kupony materiałów.

Zabierając głos, ob. Kowalska, 
sklepowa z Gm. Spółdzielni w 
Marciszewie, powiedziała:

„W naszej pracy nie to jest 
ważne, by dużo sprzedać, ale 
ważne komu sprzedać. Przycho­
dzi np. do sklepu taka pani 
Dembowska — żona bogacza 
wiejskiego i pcha się do lady. 
Pani Dembowska potrzebnie 
pończoch, a ja powiadam jej, że 
muszę zobaczyć, czy nazwisko 
jej jest umieszczone na kartce, 
wiszącej na ścianie. Na tej ka rt­
ce są wymienieni wszyscy spe­
kulanci i kułacy, którzy n :e 
chcą sprzedawać zboża spółdziel 
ni.

Dembowska fisruruje na tej 
kartce, wiec pytam, czemu nie 
pcha się ona tak ze zbożem na 
punkcie skupu, jak tutaj do la­

dy po pończochy?

Jeśli pani Dembowska nie 
chce sprzedać zboża na chleb 
dla robotników, to robotnik na 
pewno nie chce sprzedać jej 
pończoch. W naszych sklepach 
mamy towary dla pracujących 
chłopów i dla robotników, dla 
tych, co budują socjalizm i wy­
konują Plan 6-Ietni“.

Traktorzysta, ob. Józef Dżu- 
gaj z PZGS w Jaworze powie­
dział:

Od początku starałem się, 
ażeby mój traktor był zawsze 
zdolny do pracy. Przez dobrą 
konserwację maszyny osiągną­
łem to, że przepracowała ona z 
górą 2 lata bez remontu, przy 
niższym niż normalne zużyciu 
paliwa.

Przez dobre utrzymanie ma­
szyny oraz unikanie zbytecznych 
postojów i pełne wykorzystanie 
czasu roboczego, osiągnąłem wy 
dajność 4 ha średniej orki dzień 
nie, podczas gdy norma wynosi 
1,8 ha.

Odznaczenie mnie odznaką 
Przodownika Pracy uważam za 
zaszczytne wyróżnienie. Polska 
Ludowa ceni i nagradza ludzi 
pracujacych dla budowy ustro­
ju  socjalistycznego".

stanie się dzwonem alarm ow ym  
dla tych  w szystkich; którzy za* 
m ykali dotąd oczy na n;epoczy« 
talne w ybryki, bądź naw et pobła^ 
żali ^prodniarzom .

W ielka je st przecież szkodliwość 
społeczna działalności oskarżo­
nych. K ary w tej sprawie m uszą 
być szczególnie surowe. Nie mo-i 
żem y pobłażać takim  zbrodnia^ 
rzom* Nie pozwolimy zbrodniarzom  
zasłaniać się sutanną, nie pozwo-i 
lim y by zatruw ali duszę ir  lodzie* 
ży.

W imię ciężko naruszonego pra*i 
wa żądam dla oskarżonyih  Ober* 
skiego — kary  śm ierci, Gadom­
skiego—kary  śm ierci—G rabińskiej
— kary  śm ierci, A dam usa — kary  
śm ierci, Podsiadły — kary  śm ierci, 
Łupki — kary  śm ierci, Piwowar-: 
skiego — kary  dożywotniego wię*- 
zienia, K rężela — kary  dożywot­
niego w ięzienia, Barczyka — kary* 
15-tu la t w ięzienia, Rogalskiego 
k a ry  10-ciu la t więzienia.

MÓWIĄ OSKARŻENI-
Po przem ówieniu p ro k u ra to ra  

zab ierają  głos obrońcy, a następ­
n ie przewodniczący udziela głosu 
oskarżonym  dla wygłoszenia ostat* 
niego słowa:

Osk. ks. Oborski podkreślił, że 
jeżeli w yjdzie na wolność, dołoży; 
w szelkich s ta rań  i wszystko zrobi, 
by  złu zaradzić, aby panow ał ład  
i  spokój.

Ks. Gadomski prosił sąd o ła­
godny w ym iar kary , co umożli­
wiło by m u pracę dla społeczeń*» 
stwa.

,,W czasie okupacji — mówił 
oskarżony z w yrzutem  w  głosie
— Jego Ekscelencja um iał nam  
zabraniać, a teraz dopiero po p ię­
ciu i pół la tach  wyszło zarządze­
nie, że duchowieństwo będzie k a ­
ran e  przez władze kościelne i  
świeckie, jeżeli będzie się stykało  
z podziemiem. Czemu biskup tego 
w cześniej nie wydał? Ja  byłbym  
posłuchał, bo moim obowiązkiem 
było słuchać".

Osk. G rabińska w ostatn im  sło­
w ie mówi:

„Wysoki Sądzie! Każdy dzień 
m ojego życia był dla mnie w yro­
kiem. Podpisałam  w yrok na  swe­
go syna pod przymusem , pod 
groźbą. Podpisując go na syna, 
podpisałam  go na siebie. Proszę 
ty lko  i chcę, aby W ysoki Sąd 
uw ierzył, że tam , gdzie szłam po 
słowo Boże, tam  spotkałam  się z 
m orderstw em ".

Oskarżeni: Podsiadło, Adamus,
Łupka, Barczyk, Piwowarski t  

"K rężel oświadczyli, że żałują po­
pełnionych zbrodni, i p ro szą.o ła­
godny wyrok.

W yrok ogłoszony będzie w dniu  
22 b. m.

Ostatnie słowo
M :g a w l t i  z  L i a U » » k i e g «

p r o c e s u  b a n d y  A P
Skończyli ju ż  obrońcy 

pi'zewód sądowy dobiega kon- 
ca. Przewodniczący udziela gło 
su oskarżonym.

W staje ks. Oborski. Glos m u  
się łamie: ten człowiek nau­
czył się. w kaznodziejstwie  — ■ 
aktorstwa. Zdumiewa się oto 
Oborski zdaniem prokuratora: 
oświadcza, że jest niewinny, 
że przecież., życie dziecka zdać 
na sumienie matki... Tak, wie­
m y o tym  dobrze, że życie 
dziecka zdał —  bandytom. Nic  
nie uczynił, aby zapobiec zbrod 
ni, a jego stwierdzenie, że 
miał do dyspozycji jedynie  
środki duszpasterstiva, brzmi 
jak  pi'owokacja w stosunku do 
duszpasterstiua.

Gadomski, który z kolei w y­
powiada swe ostatnie słowa —- 
po prostu płacze. Lecz cóż nam. 
po rozpaczy, skoro nie żyją  ju ż  

, —  dziecko i dwaj tak bardzo 
wartościowi ludzie! Gadomski, 
mając na myśli zakaz współ­
pracy z bandami podziemia, do 
wydania którego to zakazu zo­
bowiązała się hierarchia ko­
ścielna, woła: „Czemu biskup  
go nie wydał?“ Ale czy Ga­
domskiego nie stać było na sa­
modzielne dojście do słusznych  
wnioskóiu?

Z  niewielu słów, jakie rzuca, 
zhisteryzowana Grabińska, w ar 
to zanotować następujące zda­
nie: „Tam, gdzie szłam po sło- 
wo Boże,’ znalazłam morder­
stwo  /“  Nie umniejsza to winy[ 
Grabińskiej, ale też  —  nie 
umniejsza winy oskarżonych 
księży i tych czynników hie­
rarchii kościelnej, które nie 
zdobyły się na potępienie i za- 
suspendowanie niegodnych „ka, 
płanów,(.

Oskarżonemu Łupce, którtf 
z  ivłaściwą m u emfazą prosi o 
pozwolenie na odbycie poprawy* 
nie jesteśm y skłonni zbytnio  
wierzyć. Znam y już jego s ty l:  
znać w nim  jezuicką „szkołę 
słowai(.

Inni oskarżeni nie wiele ma- 
ja: do powiedzenia. Proszą o ła> 
godny wym iar kary i sp)'awie- 
dliwy wyrok. Mogą być pewni* 
że wyrok będzie sprawie dliiwy. 
Ale trudno przypuścić, by we 
wszystkich wypadkach  —  byl 
łagodny.

Są ivypadki, w których id a -  
śnie łagodność byiva niespra­
wiedliwością. Niesprawiedliwo­
ścią nie tylko wobec zamordo- 
ivanycli, ale przede w szystkim  
luobec żyjących.



N a  horyzoncie
kulturalnym

W iele m iast polskich, podsum owując działalność pracowników 
ku ltu ry  1 sztuki, rozdzieliło już nagrody artystyczne za rok 
1950. M. in. w Katowicach nagrodę literacką otrzym ała Jan i­

na Zabierzewska - Żelechowska, poetka, obchodząca 25-lecie swej 
działalności artystycznej. Nagrodą muzyczną przyznano młodemu 
muzykologowi i kompozytorowi Włodzimierzowi Swiderskiem u. P la­
styczną znanemu grafikowi prof. Józefowi M roszczakowi. Często­
chowa rozdzieliła swe naęrody pomiędzy obchodzącego GO-lecie 
działalności artystycznej p lastyka — Józefa Mączyńskiego, reżysera 
teatralnego M ieczysława Mieczyńskiego, oraz prof. Stefanię Bor­
kowską (nagroda muzyczna) i Wacława Rousseau (nagroda za dzia­
łalność kulturalno  - oświatową).

Nagroda literacka Opola przypadła R. Horoszkiewiczowi w u- 
znaniu za prace,- związane z historią Opolszczyzny.

Czekamy na nagrody miasta Wrocławia. Mamy nadzieję, że w 
tym  roku zostaną one rozdzielone prędzej niż w latach ubiegłych. 
N iestety ani nasze miasto, ani wrocławskie insty tucje kulturalne, 
niezbyt kwapią się do przeprow adzenia oceny swej działalności na 
polu kultury , aczkolwiek napewno w dziedzinie te j nie zrobiło się 
we Wrocławiu mniej, niż w innych ośrodkach.

A—ostatn i*  było kilka okazji do spojrzenia wstecz na spory 
szmat roboty. T eatr świdnicki niedawno zrobił bilans swej 5-letniej 
działalności, a przecież i nasze tea try : dram atyczny i operowy nie 
p racu ją  krócej. Spróbujm y więc za nich zrobić k ró tk i „rachunek 

,*VKUnią“;
;* „Na-początku była... muzyka**. — Już w lipcu 1945, a więc w dwa 
miesiące pó wkroczeniu oddziałów Armii Czerwonej do Wrocławia, 
odbył się w Teatrze Miejskim (bo tak  wówczas nazywał się dzisiej­
szy T eatr Operowy) pierwszy koncert Filharm onii W rocławskiej 
pod dyrekcją Stefana Syryłły. Dnia 8 września byliśm y świadkam i 
pam iętnej prem iery „H alki" Moniuszki.

Trudno dzisiaj zdać sobie sprawę ze wzruszenia, jak ie nas o- 
garniało, gdyśmy słuchali polską muzykę, płynącą ze sceny polskie­
go Wrocławia.

To wzruszenie 1 napraw dę serdeczne owacje tłum nie zebranej 
publiczności były najlepszą zapłatą za niezm ierne wysiłki całego 
zespołu 7 dyr. Stanisławem  Drabikiem  na czele, włożone w zmon­
towanie spektaklu operowego w ogromnie trudnych warunkach.

Od te j chwili Opera W rocławska ma Już „na sum ieniu" 25 p re­
m ier operowych I 6 prem ier bal-tow ych. Kawał dorobku!

Sięgnijmy pamięcią wstecz i przypom nijm y sobie najlepsze po­
zycje: Jubileuszowa „H alka“ z r. 1917 w arta Jest, aby na niej za­
trzym ać swą myśl i „Wesele Figara'* M ozarta, feeryczny balet „Sze- 
cherezada** do muzyki Rimskłj Korsakowa i Dworzaka „Czar* i Ka- 
śka“ „Cyrulik  Sewilski** Rossiniego, „Paw  i dziewczyna** no 
i „Zoty Koguclk**, świeżo nam tkw iący w pamięci.

O rkiestra, k tóra początkowo dzieliła swoją działalność między 
Filharm onię | Operę, zanim defin ityw nie  przeszła „na własność** Te 
a tru  Operowego, poza spek tak lam i operowymi ma na swoim kon­
cie ponad 120 koncertów symfonicznych.

T eatr D ram atyczny rozpoczął swą działalność nieco później od 
opery. Zebrany z trudem  przez dyr. Teofila Trzcińskiego zespół 
rozpoczął swą pracę prem ierą komedii R. Niewiarowicza „Co z ta ­
kim  robić** w dniu 25 grudnia 1945 r. Oficjalnie o tw aito  Teatr 
Miejski we Wrocławiu 20 stycznia 1946 r. „Ślubami Panieńskimi** 
Fredry.

Za parę dni, a więc po praw ie równych 5 latach zobaczymy 
znów we Wrocławiu „Śluby Panieńskie**. Między tym i dwoma Fre­
drowskim i spektaklam i zawarło się 66 prem ier Teatru D ram atyczne­
go. W ymieńmy te, k tó re  nam najm  ocniej utkwiły w pamięci: ..Maze­
pa** Słowackiego (ten spektakl z 19 46 r.), „Pygm alion“ Shawa z św iet­
nym Kurnakowiczem  w roli szmaciarza Deoiitłe‘a, „Zabusia*' Za­
polskiej (na m ałej scence przy ul. Rzeźniczej, k tóra teraz przem ie­
niła się w T eatr Młodego Widza), „Cyrulik  Sewilski** Beaum archais 
„H arry  Sm ith odkryw a Amerykę** znów z Kurnakowiczem, 
„Świerszcz za kominem**, „M istrz P io tr Pathelin** w salach R atu­
sza, „Romans z wodewilu**, „Zemsta**, „Niem cy“ , „Moskiewski 
charakter** (za k tó ry  nasz te a tr  zdobył I-szą nagrodę na Festiwalu 
Sztuk Radzieckich), w arty wznowienia „H enryk VI na łowach**, 
„P ieją  koguty**, „Lekkom yślna siostra**, „Obcy cień** — pokaźna 
wiązanka sztuk, stojących na niebyłe jakim  poziomie artystycznym .

Pracę ku ltu ralną  Opery i Teatrów  D ram atycznych uzupełniły 
później „młodsze** tea try : Młodego Widza i T eatr Żydowski.

Po pierwszych latach zmagania się z trudnościam i finansowymi 
nadeszło upaństwowienie teatró  w, gw arantujące stały  i spokojny 
rozwój artystyczny tych placówek.

Tyle w bardzo, bardzo zwięzłym skrócie o ubiegłych 5 latach 
tea tra lnych  we W rocławiu.

Na zakończenie — jak  zawsze zwykło się mówić w uroczystych 
owacjach jubileuszow ych — życzymy naszym jubilatom  dalszego 
pięknego rozwoju. Czekają Ich zadania ważne. Walka o te a tr  so- 
cjalistyczno - realistyczny rozgorzała w Polsce na dobre. Każda 
prem iera powinna być ce ln y n  strzałem  w stare, zmurszałe zasady 
tea tru  mieszczańskiego, każdy spektakl musi być cegiełka do bu­
dowy wielkiej ku ltu ry  socjalistycznej, ku ltu ry , k tó ra  je st w łasno­
ścią wszystkich łudzi pracy, k u ltu ry  sprawiedliwości społecznej 
i kwitnącego pokoju. WOJCIEOtt DZIEDUSŻYCKI
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Wspomnienia o Leninie
Po zam ordowaniu Róży 

Luksem burg w dniu
15. I. 1915 r. w Berlinie 

Lenin powiedział o swojej 
uczennicy: „Ona była i pozo­
stanie orłem rewolucji!"

Lenina samego, który znany 
był przedtem w Niemczech 
pod imieniem W łodzimierza 
Iljicza Ulianowa, poznałem 
osobiście w roku 19Ó7-ym za 
pośrednictwem  Róży Luksem ­
burg — jako jej wielkiego 
nauczyciela.

W Sztutgarcie odbywał się 
wówczas w dniach od 18-go 
do 24-go sierpnia 1907 r. Kon­
gres II Międzynarodówki. 
Lenin przybył jako delegat 
Egzekutywy Międzynarodo­
wego Biura Socjalistycznego, 
które stworzone zostało u - 
chwałą Kongresu paryskiego 
w 1900 r. W Międzynarodo­
wym Biurze Politycznym re ­
prezentował Lenin od r. 1905 
Socjaldemokratyczną Partię  
Robotniczą Rosji.

Jeśli mnie pamięć nie za­
wodzi byli wówczas również 
obecni Karol Liebknecht i 
August Bebel — ówczesny
przywódca niemieckiej SDP. 
August Bebel był starym  re ­
wolucjonistą, który bardzo
wcześnie wiączył sie do ru ­
chu socjalistycznego, kierow a­
nego przez Wilhelma Lieb- 
knechta (1826—1900), ojca K a­
rola.

O Leninie czytałem i sły­
szałem wiele jako o daleko­
wzrocznym i wnikliwym znaw 
cy nauki m arksistowskiej. 
Zobaczyłem i poznałem skro­
mnego, niskiego wzrostem 
człowieka o potężne}' czaszce, 
którem u w pierwszym mo­
mencie wcale nie przypisy­
wałem tej siły ducha, co tak
mocno oddziaływała na mnie 
przy czytaniu jego pism. 
Gdy jednak wkrótce potem 
uąłysząłetp go mówiącego z 
trybuny o nauczycielach pier­
wszej rosyjskiej rewolucji w 
1905 r., wówczas wraz z wszy­
stkimi obecnymi znalazłem 
się pod wrażeniem jego o- 
gromnej siły przekonywania. 
Chciwie wchłaniałem  zrozu­
miałe, proste i szczere słowa. 
Lenin przem awia! bez pato­
su, nie wysuwając swojej oso 
by na plan pierwszy, nie
przyjm ując pozy wodza, tak  
często spotykanej u innych 
mówców. Mówił jak  jeden spo 
śród nas, jak ktoś nam bar­
dzo bliski o sprawach, które 
w tej samej mierze jego, jak  
i nas dotyczyły. Jasność my­
śli i żelazna logika jego prze­
m ówienia jakby chwytały 
słuchacza za rękę i prowadzi­
ły przez szeroko rozwarte 
drzwi na jasną drogę, po któ­
rej partia  powiodła niewolni­
czą, carską Rosję, ku socja­
lizmowi

Pozwolę sobie zauważyć, że 
byłem  wówczas tylko zwy­
kłym słuchaczem z tłum u 1 
dziś po wielu latach usiłuję 
wyłowić z pamięci zblakłe 
wspomnienia.

Jaka była treść przemówie­
nia Lenina, nie jestem  w sta­
nie sobie przypomnieć. Pozo­
stało tylko silne wrażenie je­
go indywidualności i w yjąt­
kowego talentu krasom ów­
czego. Miałem wówczas 24 
lata i od tego czasu zawsze z 
dużym zainteresowaniem  oso­
bistym  śledziłem koleje jego 
życia, a w szczególności e ta ­
py zwycięskiej walki o wy­
zwolenie klasy robotniczej.

Owego dnia, w którym  po­
znałem tego nadzwyczajnego 
człowieka, doszedłem do prze­
konania. a wraz ze m ną nie­
wątpliwie pozostali słuchacze, 
że uważając się dotychczas za 
istotę światłą, byłem według 
nauki leninowskiej ślepy i głu 
chy.

B rak było niemieckiemu ru ­
chowi robotniczemu, który 
m iał nauczycieli na taką m ia­
rę  jak  M arks i Engels, czyn­
nego wodza — „górskiego or­
ła", jak  wielki bojownik o 
wolność, Józef Stalin, określił 
swego towarzysza Lenina.

Z historycznego bilansu nie 
mieckiego proletariatu  można 
wyciągnąć wniosek, że primo: 
b rak  jedności w kierow nic­
twie, secundo: zakłam anie
II M iędzynarodówki i tertio: 
zam ordowanie najlepszych

Włodzimierz lliicz Lenin
(Fragment poematu) WŁ M ajakowski

Słowa nasze,
naw et

co ważniejsze słowo 
Selera się w użyciu,

ja k  ubiór co sparclal
Chcę,

by zajaśniało na nowo  
Najdostojniejsze ze słów  —

partia,
Jednostka!

co kom u po niej?!
Jednostk i głosik

cieńszy od pisku.
Do kogo dojdzie?

ledwie do żony!
1 to,

jeżeli pochyli się blisko.
Partia —

• to głosów
■Ąeden poryw  —

zbity w  bezliku
cichych i cienkich,

pękają
od nich

wrogów zapory, 
ja k  w huku  armat

w  uszach
bębenki.

2 le  człowiekowi,
k iedy  sam jest.

Biada samemu,
nic nie zw oju je  —

byle  dryblas
wpół go przełamie  

i  naw et słabsi,
ale we dwoje.

A  gdy się
w  partię

zejdziem y w  walce —
to padnij, wrogu,

leż i pam iętaj/
Partia  —

to ręka  milionopalca,
w  Jedną

miażdżącą
pięść zaciśnięta.

Jednostka — zerem ,
jednostka  — bzdurą,

sama  —
nie ruszy

pięciocalowej kłody,
choćby

i w ielką
była figurą, 

a cóż dopiero podnieść
dom  pięciopiętrow y.

Partia —
to barki

m ilionów  ludri 
ciasno do siebie przypartych  — 
podżwigniem

gmachy,
do nieba p o d r zu c ie  

napiąwszy m ięśnie i oddech
w  partii.

Partia  —
to stos pacierzowy klasy  robotniczej.

Partia  —
to nieśm iertelność nasze) spra^uy.

Partia —
to jedno,

co m nie n ie zdradzi,
Dziś jam  subiektem ,

a ju tro
ścieram cesarstwa z  m aptfr

Mózg klasy,
sprawa klasy,

siła klasy,
chluba klasy  —

oto czym  je st PartUu
Partia t Lenin  —

bllżnięta-bracia  —
kogo bardziej

m atka-historla ceni?
M ówim y — Lenin,

a w  dom yśle  —
partia,

m ów im y  — partia,
a w dom yśle  —

Lenrrt.
Przełożył ADAM W A2Y*.

Max Erkmann
robotniczego orientowałem się 
wtedy słabo, ponieważ byłem 
również zmobilizowany 1 prze 
bywałem  stale na froncia, 
gdzie nie mieliśmy prawie 
okazji do czytania gazet.

Dowiedziałem się w Zury­
chu, że Lenin zwołał w Ber­
nie, na czas od 27.11. do 4.III. 
1915 r. konferencję zagranicz­
nych sekcji Socjaldemokraty­
cznej P artii Robotniczej Ro­
sji. Miała ona znaczenie o- 
gólnej konferencji partyjnej 
Bolszewików, gdyż zwołanie 
konferencji wszechrosyjskiej 
w czasie wojny było oczywi­
ście niemożliwe.

Na „Konferencji B erneń­
skiej" reprezentował Lenin 
Kom itet Centralny. Kierował 
konferencją i był referentem  
głównego zagadnienia, posta­
wionego na porządku dzien­
nym : „Wojna i zadania P a r­
tii". Delegaci przyjęli jedno­
głośnie zredagowaną przez 
Lenina rezolucję w sprawie 
wojny.

W zurychskim Domu Zwiąż 
ków Zawodowych złożył Lenin 
sprawozdanie z wyników 
„Konferencji Berneńskiej" 
i rozprawił się w sposób spo­
kojny i rzeczowy z niemiecki­
mi, prawicowymi szowinista­
mi.

Tu dowiedziałem się po raz 
pierwszy o „Lewicowcach z 
Zim m erw aldu" — międzyna­
rodowym  zrzeszeniu socjali­
stów, które zostało założone 
przez Lenina na początku 
września 1915 r. w szw ajcar­
skiej miejscowości Z im m er- 
wald!

Konferencja ta  została na­
zwana przez Wodza proleta­
ria tu  „pierwszym krokiem " 
ruchu międzynarodowego prza 
ciw wojnie.

Broszura Lenina „Socjalizm 
i wojna" ukazała się we w rze 
śniu 1915 r. również w języ­
ku  niemieckim. Taki w łaśnie 
egzemplarz z dedykacją poda­
row ał mi Lenin pamiętnego 
wieczoru w zurychskim  Domu 
Zwj.ązkowców. Udało mi sią 
przewieźć ćeńną książeczkę, 
w raz z innym i zabronionymi 
w Niemczech pismami prze2 
graniczną kontrolę celną. Ta 
piękna pam iątka jak  i cała 
moja biblioteka m arksistow ­
ska, w padła niestety w  ręca 
gestapo podczas ostatniej 
wojny.

wodzów rewolucyjnych, uczni 
Lenina — Róży Luksemburg 
i Karola L ie b k n ec h ta — spor 
wodowały niepowodzenie nie­
mieckiej rewolucji w roku 
1918—1919 

Nie jestem  powołany do pi­
sania historii tego czasu. Chcę 
zebrać tylko garść moich 
wspomnień o Leninie, dlate-

dnia wieczorem w zurych­
skim Domu Związków Zawo­
dowych będzie przem awiał 
Lenin. Był to dla mnie do­
stateczny powód, aby przer­
wać podróż powrotną W wiel 
kiej sali Domu Związkow­
ców usłyszałem po raz drugi 
Lenina. Działo się to podczas 
pierwszej wojny im perialisty-

Projehtowo.l: Bolesław Sm ereczyń  ski kl. II 
Składał: Stanisław  Białowąs kl. III
Odbijał: S te fan  Lubowicz kł. III uczniow ie Państw. Gimn. Przern. 
Poligraf, w Nowej Rudzie  — R. 2919/50

go też opowiem o moim dru­
gim spotkaniu z Geniuszem 
Rewolucji.

W roku 1916 znalazłem się 
w Szwajcarii. W racając do 
k ra ju  jechałem  przez Zurych. 
Jeden z moich przyjaciół zwró 
cił mi uwagę, że następnego

cznej, gdy Lenin zmuszony 
był żyć na emigracji w Szwaj 
carii. Nie nadszedł wówczas 
jeszcze czas objęcia przez 
niego roli wodza rewolucji 
rosyjskiej.

W przebiegu niemieckiego 
i międzynarodowego ruchu



J esień tego roku .była po­
godna Gazety donosiły 
o urodzajach i stłumie- 

fbiu powstania w Polsce, któ­
re  pr*ygłuszyły nawet wyda­
rzenia amerykańskie, tak bli­
sko zawsze obchodzące An­
glię. Londyńskie mgły wsta­
w ały  rankiem nad Tamizą, 
fełońce docierało do okien do­
piero późnym połu(Jniem, kie­
dy gwar uliczny osiągał jiaj- 
;większe natężenie.

W mrocznej. olbrzymiej 
łiali św. Marcina gromadził się 
powoli tłum Dzień dobiegał 
już swego kresu, gazowe lam­
py uliczne stały we mgle, jak 
żołnierze na warcie przed pa­
łacem Buckingham Z mroku 
wynurzali się ludzie po dwu, 
po trzech, gestykulując gwał­
townie, stukały po bruku kro­
ki. Samotny człowiek przysta­
nął na chwilę przed wej­
ściem: czarny płaszcz, dobry 
uśmiech, pogodne, życzliwe 
oczy. Karol Mąrks.

Jest dzień 28 września 1864 
roku. Wolno suną po ulicach 
konne tramwaje, wolno prują 

i fale La Manche pierwsze pa- 
jrowce. Na jednym 'z takich o-  
| krętów przybyła onegdaj. z 
Francji delegacja robotników 
francuskich. Będą dziś prze­
m awiali na meetingu.

Marks nie zwykł uczęszczać 
na wszystkie zebrania: tyle  
ich przecież było, tylu fanta- 
etów, utopistów, dawało u -  
pust swojej krasomówczości.

„Chociaż od szeregu lat —* 
pisał on do Wedemayera i in­
nych swych przyjaciół — od- 
mawiałem udziału we wszel­
kich „organizacjach", to prze­
cież tym razem zgodziłem się 
na to, gdyż chodzi tu o spra- 
iWę, w  której zdziałać można 
coś skutecznego".

Marks wszedł do hali i przy 
mrużył oczy. Słabe światło 
lam p gazowych nie przebijało 
mroków, olbrzymi, kilkuty­
sięczny tłum wypełniał szczel­
nie wszystkie jej zakątki,

Meeting w  hali św. Marcina
przew alał się we wszystkich 
kierunkach.

Ktoś chwycił M arksa za rę ­
kaw, ktoś wiódł go przez ciż­
bę, do podium, do mównicy, 
gdzie zbierało się prezydium.

Niemilknące owacje powi­
ta ły  wchodzących Francuzów.

profesor londyńskiego uniwfer 
sy tetu  Beesly. Niewielu m a 
Londyn profesorów, którzy u -  
częszczają 'na  robotnicze ze­
brania. Profesor Beesly po­
łożył dla ruchu  szczególne za­
sługi.

Przeszło rok  temu, w stycz-

A r t u r  G rottg er — „ K u c ie  k o s "  z  c y k lu  „P olonia"

Od dwu lat, kiedy nastąpiło 
„święto zbratania" p ro letaria­
tu  francuskiego 1 angielskie­
go, n ie widziano takiego en­
tuzjazm u.

Ten starszy człowiek, ści­
skający rękę M arksa, do k tó­
rego wszyscy zw racają się z  
ogrom nym  szacunkiem, to

Książką o Leninie

Z a  moich czasów (czasy 
to niebardzo odległe), 
każdy, co ambitniejszy 

sz tu b ak . chciał,.. zostać wielkim 
człowiekiem. Więc zanim zo­
s ta ł, już  na wszelki wypadek 
splatał ręce gestem napoleoń­
skim, bąkał pod nosem „być 
albo nie być“ & la Ham let i 
po cichu marzył, aby wyłysieć 
n a  kształt Juliusza Cezara.

Nie dziwcie się. Mówię prze 
cież o epoce fuehrerków. Ci od 
p ługa i obrabiarki mawiali je­
szcze wtedy często: polityko-
wać rzecz pańska, robdć nasza, 
s  młodzież wychowywała się 
n a  legendzie „wodza", który 
czerwonym tram w ajem  zaje­
chał po kresowe m ajątki.

Niewielu m iała wówczas Pol 
ska  obywateli świadomych fak  
tu , że historię tworzą ludzie 
prości, a  wielkość jednostki po 
lega na zrozumieniu spiritus 
movens tejże historii.

Dziś, jak  wiadomo, inaczej. 
Politykują przede wszystkim 
robotnicy po fabrykach i go­
spodarze spółdzielni produk­
cyjnych. W myśl ich polityki, 
kra jem  rządzi ludowy rząd. 
Sztubacy zaś patrzą, jakby się 
tu  wkręcić do Nowej H uty : na  
inżyniera, albo zgoła przodow­
n ika  pracy.

D u ś inaczej. Tak -sobie po­
m yślałam  w związku z roczni­
cą śmiej-ci Lenina. Bo właśnie 
Lenin był człowiekiem, który 
z  kroniki żywota rosyjskiego 
kapitalizm u po trafił odczytać 
praw dę o prostych ludziach: 
Ke zmienią bieg’ dziejów i ma­
pę św iata. Bo właśnie Lenin 
rewolucyjnie utorował tej praw  
dzie drogę do naszych umy­
słów. Właśnie on.

A. M. Tarska

skimi biografam i znakomitych 
osobistości. Nie zagląda do 
alkowy, ani w garnki. Nie gme 

, ,ra  w mis"kach i przyczynkach. 
Nie bawi się w rozsupływanie 
tajem nicy freudowskich kom­
pleksów. Ani w śledztwo, czy i 
kiedy, oraz z jakim  skutkiem 
przywódca Październikowej Re 
wolucji kochał się w wieku la t 
p iętnastu. I  o dziwo, bez tych 
wszystkich akcesoriów Włodzi­
mierz Iljicz Lenin schodzi z  
pomnika. Zbliża się do naś, pe-, 
łen prostoty, pogodny i dobry, 
głęboko m ądry człowiek.

Pogodny i pełen prostoty.
Niech więc zajrzą  do „Opo­

w iadań" wszystkie ponuraki. 
Wszyscy ci, którzy obawiają 
się „podważyć autorytet", wszy 
scy na  nic nie m ający czasu. 
Wszyscy zwolennicy uroczyste­
go celebrowania i zagajeń. 
Z resztą nie tylko oni. Bo przy 
znajcie sami, czyż to nie cie­
kawe — obraz Lenina, jeżdżą­
cego na łyżwach, albo z entu­
zjazmem polującego na ja rząb  
ki? Znajdziecie tam  więcej po­
dobnych obrazków. Pokażą 
wam one Lenina lepiej, niż 
dziesiątki długich i nudnych 
przemówień. Pokażą interesu­
jąco i ładnie.

niu, gazety pod olbrzym imi 
nagłów kam i przyniosły w ia­
domość o w ybuchu powstania 
w  Polsce. Stowarzyszenie 
F ra te rn a l Democrats, które 
rok  rocznie święciło uroczy­
ście rocznicę polskiego po­
w stania w roku  1830, pow ita­
ło tę  wiadomość zwołaniem  
specjalnego zebrania. P rzy­
chodzili do M arksa różni lu ­
dzie, dostaw ał on wiele li­
stów, a wszyscy zgodnie pod­
kreślali: pow stanie polskie
m a szczególne, m a olbrzymie 
znaczenie dla m iędzynarodo­
wej spraw y robotników, dla 
m iędzynarodowej wolności.

Dlaczego? Nie trudno  do­
ciec.

Rosja carska byia żandar­
m em  Europy. Polacy walczyli 
bezpośrednio przeciwko caro­
wi, przeciw absolutyzm owi 
carskiemu,- • • przed k tórym  
drżały naw et burżuazyjne 
wolności Zachodu. W pow sta­
n iu  - styczniowym wzięli bez­
pośredni > udział robotnicy, 
wzięły udział żywioły demo­
kratyczne, radykalne.

W ystarczy przysłuchać się 
rozmowom, kupców  i giełdzia- 
rzy  londyńskich na  T rafalgar 
S ą u a re  aby zrozumieć aż 
nad to  dobrze ich niepokój 
£ nerwowość. Przecież we

P

Polska lite ra tu ra  leninow­
sk a  je s t zastraszająco uboga. 

jiTJboga? Za wiele powiedziane. 
•Po prostu —- prawie je j nie 
|ina... Album, tłumaczenia z Ma 
(Rakowskiego, kilkanaście lep- 
; ezych i gorszych wierszy oraz... 
oraz  w ogóle nic lub nic w 

| praktyce, to  znaczy w księgar- 
| Iliach. Przykład zbiorku opowia 
dań Kononowa nie wypełnia 
oczywiście luki w naszym pi­
śmiennictwie. Ale stanowi po­
zycję cenną i społecznie przy­
datną. Godną uwagi.

■
W yjaśniam y najpierw  niepo­

rozumienie zasadnicze. Sprze­
dawca, podając mi tę książkę, 
■uśmiechał się domyślnie: „Pre  
zen t dla synka, albo córeczki, 
praw da ?“ — tymczasem książ­
ka Kononowa nie je s t przezna­
czona wyłącznie dla dzieci. 
W  ręcz przeciwnie. Powinni ją  
przeczytać dorośli. Ja k  na jp rę  
dzej. W arto.

Spraw a druga: Kononow nie 
Ina nic wspólnego z mieszczań-

Z całego tomiku, najbardziej 
podobało mi się opowiadanie 
pt. „Niebezpieczna droga“. A 
w nim taki m oment: Lenin
przepraw ia się przez zam ar­
zniętą zatokę Fińską, ściga go 
„ochrana". Trzeba się spieszyć. 
I na  środku zatoki, pośród no­
cy i zawiei, lód zaczyna trze­
szczeć. Przewodnika ogarnia 
strach. W tedy Lenin woła: 
naprzód! Przewodnik zostaje. 
Lenin idzie dalej. I  pow tarza: 
naprzód!

Sądzę, że ta  scenka stre ­
szcza w sobie najw ażniejszą 
zasadę Leninowskiej tak tyk i: 
Iść naprzód. Ciągle naprzód, 
jeśli cofnięcie się grozi prze­
g raną. Zasadę słuszną i od­
ważną.

Dlatego „Niebezpieczna dro­
ga" tak  bardzo mi się podoba. 

■
Kiedy myślę: Lenin, od razu 

przychodzi mi do głowy wyraz 
—  marzenie. Bo wprawdzie 
młodzi ludzie w Polsce nie ma 
rzą  już  o tym, żeby stać się 
grom adą nowych Aleksandrów 
Macedońskich, ale to nie zna­
czy, żę przestali marzyć. Skąd­
że znowu... Przypuszczam na­
wet, iż nie można budować so­
cjalizmu nie marząc. A czemu 
to się wiąże z Leninem? Bo 
był właśnie jednym z najw ięk­
szych marzycieli jakich wyda­
ła  ludzkość. I  co najważniejsze 
—-  Lenin swoje wielkie m arze­
nie zrealizował. Marzenie ol­
brzymie, jak  świat.

ociąg — w ięzienie sta! w tu ­
nelu. S traż trzym ali przy  
nim  uzbrojeni policjanci, 

w ojsko oraz służba em igracyjna. 
Oficerowie wydziału em igracyj­
nego, od k tó rych  ro ił się peron , 
paradow ali w swoich g ranato ­
w ych m undurach . Można ich by­
ło łatw o pom ylić z oficeram i m a­
ry n ark i.

P unk tua ln ie  o trzeciej nad  ra ­
nem  zaczęły zajeżdżać p rzed  bo­
czne wejście południowego dw or­
ca k a re tk i więzienne. W ychodzili 
z nich skuci w ka jdany  ludzie. 
Szli param i. Mężczyźni, kobiety  
z dziećmi, starcy  i młodzi. P ro ­
wadzono ich w  dół pod silną 
strażą. N iektórych znoszono na  
noszach Byli to chorzy, k tó rzy  
n ie  mogli zejść o w łasnych siłach. 
T ych lokowano w wozie san itar­
nym , pierw szym  za lokom otywą.

O dbieranie więźniów od w ładz 
cyw ilnych i przekazyw anie ich 
władzom  em igracyjnym , k tó rym  
od te j chwili m ieli podlegać, s ta­
nowiło ponury  cerem oniał. Gdy 
ty lko  wagon się napełn ił, zam y­
kano pancerne drzw i, plom bo­
w ano je  i zasuw ano k ra ty . Do 
środka m ożna było dostać się te ­
raz  jedyn ie  przez wieżę strażn i­
ka. Takie  wieże znajdow ały się 
z obu stron  wagonu.

O ucieczce, w  tych  w arunkach , 
n ie  można było naw et m arzyć, 
Z resztą każdy wchodził do po­
ciągu z nadzieją, że za parę  dni, 
albo tygodni dojedz! e do k resu  
sw ej podróży i  rozpocznie nowe, 
sam otne życie. K ażdy z  uw ię­
zionych zostaw iał rodzinę, dom, 
przyjaciół. Wielu zostawiało do­
robek  całego życia.'

Żaden z deportow anych n ie 
m iał przy  sobie pieniędzy, żad­
nego ostrego przedm iotu. Nie 
wolno im było m ieć naw et za­
palniczki, ani zapałek. D okum en­
ty , pieniądze i drobne k le jno ty— 
pam ią tk i m usieli złożyć w  depo­
zycie u władz em igracyjnych.

G ustaw  Tunca znalazł się w  je ­
dnym  wagonie z F rantisk iem . 
Siedząc obok siebie, mężczyźni

F rancji n ie zgasła jeszcze pa­
mięć wypadków  czerwcowych 
sprzed 15 lat. Przecież n ie za­
pom niano jeszcze klęsk Hosji 
w  wojnie krym skiej sprzed 
la t siedmiu. Przecież dotąd lęk  
ściska gardła na  myśl o n ie­
dawnym , straszliw ym  kryzy­
sie, jak i wstrząsnął sum ienia­
m i bankierów  i fundam enta­
m i ich banków. Przecież n ik t 
ju ż  n ie może się naw et łu ­
dzić, iż siły Południa przegra­
ją  w  Ameryce, że Sherm ann 
pobije na  głowę obrońców nie 
wolnictwa.

Wolność? Dużo się o niej 
m ówi po obu stronach ocea­
nu. Nie tylko mówi. W Pol­
sce, znanej jedynie z imienia, 
huczą salwy w  lasach i coraz 
w yraźniej słychać stam tąd  to  
sam o słowo „wolńość“.

Dlaczego „umiłowane" do 
niedaw na poczucie wolności, 
n ie  daje  teraz  spać bankie­
rom , dlaczego budzi po no­
cach sklepikarzy? Nie ta  sa­
m a to wolność, k tóra zwycię­
żyła w r. 1848 we F ran c ji 
i  w  Niemczech. Inna, groźna. 
Popatrzcie tylko ,na robotni­
ków: w e Franc ji i Anglii, w  
Niemczech i A ustrii nastaw ia­
ją  uszu, w ytężają słuch, czy 
n ie dolecą tu  echa polskich 
strzałów. Mogą te  strzały  
podnieść znowu fa lę  gniew u 
i  oburzenia, mogą odrodzić 
pamięć daw nych , dni i  daw ­
nych walk, a tego boi się an­
gielski i francusk i burżua 
najbardziej. Dlatego, choć o- 
błudnie uśm iechnięty i  pota­
ku jący  wieściom z Polski, w 
głębi duszy życzy sobie rych­
łego spokoju.

K apitalizm  rozw ija się, nie 
trzeba m u jeszcze wojen. K a­
pitalizm  boi się jeszcze w oj­
ny.

Polska spaja w  jedną po­
tężną całość trzy  najbardziej 
reakcyjne m ocarstw a w E u­
ropie. Ale spraw a Polski spa­
ja  również inne siły, które 
jak  widmo k rążą po Europie, 
k tó re  rosną  nieuchronnie, z 
dnia n a  dzień.

Odbudowanie wolnej Polski 
^  to cios..w  serce caratu , a 
im ię cara w ym aw iają’ robot-’ " 
nicy wszystkich krajów  z 
przekleństw em . Coraz bardziej 
jasną  sta je  się ta  praw da, że 
wyzwolenie Polski to w y- ( 
Zwolenie klasy robotniczej.

Pow stańcy polscy walczą 
więc o wielką- sprawę" ~  o 
spraw ę międzynarodowego pro 
letaria tu . Pow stańcom  pol­
skim  trzeba pomóc.

Nie pomoże im  obłudny

L eszek  Goliński

lo rd  Palm erstone. Nie, on u -  
m ie tylko deklam ować o po­
mocy. Nie pomoże im Sis- 
m ondi w  Paryżu. Pomóc im  
mogą tylko robotnicy. I  oni 
właśnie, robotnicy Paryża 
i  Tulonu, Londynu i L iver- 
poolu pierw si sta ją  w  szere­
gach sprzym ierzeńców pol­
skiego powstania.

Rok tem u w  Londynie od­
był się wiec w  spraw ie pol­
skiej. Przybyli na  wiec, tak  
ja k  dziś, robotnicy francuscy. 
Z ryw ały się raz po raz  po­
tężne okrzyki, wznoszone w 
obu językach: Niech żyje
Polska! Vive la  Pologne! 
Long live Poland!

Karol M a rks z o k re su  stud lóui 
w  B onn

Na dem onstracji tej zreda­
gowano odezwę do robotni­
ków francuskich, dziękującą 
im  za udział w m eetingu pol­
skim. Odezwę przetłum aczył 
na  język francuski w łaśnie 
profesor Beesly. W ywarła o- 
na  ogromne wrażenie w w ar­
sztatach paryskich. Na jed ­
nym  z zebrań robotnicy fran ­
cuscy dom agają się aktyw ne­
go przeciw staw ienia się ca­
ratow i: napotkani Polacy sta ­
ją  się przedm iotem  długich

"Owacji.-Być Polakiem  — zna­
czy to we Francji: być boha­
terem.

I oto teraz, dzisiaj właśnie, 
now a delegac-ja francuska
przywozi Londynowi odpo­
wiedź robotników Paryża.
Spraw a dalekiej Polski ce­
m entuje  m iędzynarodową jed ­
ność pro letaria tu  dw u najpo­
tężniejszych państw  zacho­
dniej Europy.

P rofesor B eesly podnosi 
ręk ę  1 ucisza gwar. Nad gf<» 
wam i zebranych chw ieją ęto 
b iałe orły polskie, biel m iesza 
się z czerwienią. J

Tolain odczytuje odpq»i 
wiedź robotników  francuz 
skich: „Znów oto Polska za* 
topiona została we k rw i 
swych synów, a my pozostali^ 
śmy tylko bezsilnymi w idza­
mi". Gazety donoszą o stłu­
m ieniu powstania, o straceniu  
jego wodza. Miało by prze­
m inąć ono bez śladu?

Podnoszą się ciężkie, żyła* 
ste  pięści robotników  porto-i 
wych Londynu, gdy Tolain1 
m ówi o despotycznej władzy, 
kapitału , o niew olnictw ie 
przemysłowym, o konieczno­
ści międzynarodowej solidar­
ności p ro le taria tu .- i

W ystępuje robotnik  n ie­
miecki, Eccarius. Jest to drob­
ny, czarny człowieczek, onie­
śm ielony trochę tysiącem  o - 
czu, spoglądających nań  z 

' ciekawością.
Po nim na trybunę wcho­

dzi tradeunionista  W heeler. 
Na jego wniosek zebrani po­
stanaw iają w ybrać kom itet, 
którego zadaniem  będzie o - 
pracow anie sta tu tu  stow arzy­
szenia m iędzynarodowego ro­
botników. Z w ielu końców 
sali odzywają się okrzyki: 
M arks! M arks!'

K arol M arks w staje i dzię­
k u je  za wybór: już w m yślach 
widzi pierwsze zdania Inau­
guracyjnego M anifestu.

Późnym wieczorem Beesly 
zam yka wiec. W ielka hala 
św. Marcina powoli pustosze­
je. W londyńską noc, przery­
w aną gwiazdami św iateł, wy­
chodzą ciężkim krokiem  ro­
botnicy angielscy, francuscy, 
niemieccy.

Taka sam a noc zapadła nad  
Polską. Nie przeryw ają je j 
ogniki wystrzałów. Car w  po­
tokach krw i zgasił pożar po­
w stania. Ale pozostaje p raw ­
da, k tó rą  trzeba wydobyć 
i  głosić. W łaśnie w tych og­
niach i łunach nocy stycznio­
wej w Polsce narodziła się 
I. Międzynarodówka, symbol’ 
jedności m iędzynarodowej p ro  
letariatu . W łaśnie echa nocy, 
styczniowej zbudziły proleta­
r ia t całej Europy. Właśnie z 
imieniem  wolnej, niepodległej! 
Polski na  ustach narodziło się 
M iędzynarodowe Stowarzysze­
nie Robotników, którego., oj­
cem był Karol M arks. M ani­
fest I. M iędzynarodówki koń­
czył ‘s ię -ty m i- samymi słowa­
mi, co jego poprzednik z roku. 
1848: „Proletariusze wszyst­
kich krajów , łączcie się“.

Meeting w hali św. M afci- 
na  w Londynie . był v echem  
w alk powstańczych. Bo, jak  
pisał Engels,- „robotnikom ca­
łej pożostałej Europy niepod-' 
ległość- Polski potrzebna jes t 
tak  samo, jak  i robotnikom  
Polski".

P o c i ą g
(fragment powieści pt. „Ulica Wielkich Kufrów”

przyglądali się sobie przez pe ­
w ien czas w m ilczeniu. W pew ­
nym  mom encie młodszy w stał, 
pow iedział swoje im ię i podał rę ­
kę  starszem u.

— Nazywam się F ran tisek . J e ­
stem  Czechem. W alczyłem w a r ­
m ii am erykańsk iej przez trzy  la­
ta . Później zachorowałem  na  g ru ­
źlicę 1 stałem  się ciężarem  dla 
społeczeństwa. Żadnej zbrodni n ie 
popełniłem , proszę się m nie nie 
obaw iać — zapew niał. —- To, co 
m ów ili o nas oficerowie em igra­
cyjn i, n ie dotyczy w szystkich. 
Może Jest w śród nas bandyta, lub 
m orderca, a le  ja  nim  nie jestem .

— Będziem y sąsiadow ać ze so­
b ą  przez całą drogę — odparł 
spokojnie Tunca. Po chw ili rów ­
nież uznał za stosowne dać pew ­
n e  w yjaśnienie o sobie.

— Mnie oderw ano o d  żony 1 
dzieci. Podczas gdy przebyw ałem  
w  w ięzieniu zginął m ój nastarszy  
syn, zdolny chłopiec. Byłem  z  
n iego dum ny. Na pew no, gdyby 
żył, zostałby kiedyś w ielkim  czło­
w iekiem . -

— Mnie o ty le  lżej, £e n ie  zo­
staw iłem  tu  nikogo — a  w .m y śli 
dodał: — prócz pew nej m łodej 
dziewczyny, o w iele zresztą d la 
m nie za m łodej. — Za to  w k ra ­
ju  m am  m atkę i dw ie siostry.

G ustaw  Tunca poczuł do Cze­
cha sym patię. Podobała m u się 
Jego surow a tw arz  i  m ądre, ła ­
godne oczy.

— Każdy z nas zostawił za so­
bą  w iele p ięknych m arzeń  i  n ie­
spełnionych nadziei.

—  Tak!
— Nie rozum iem  dlaczego te  

ostrożności. T rak tu ją  nas, ja k  
zbrodniarzy. N awet kobiety  i  m a­
łe  dzieci. Nie spodziewałem  się 
czegoś podobnego. W idziałem ta ­
k ie rzeczy w  k ra ju , a le  rob ili je  
barbarzyńcy  — hitlerow cy.

FrantiseK  w estcnnąt, rozejrzał 
się po wagonie. W zrok jego za­
trzym ał się na m łodej kobiecie 
pod okratow anym  oknem . Wy­
glądała dziwnie, w prost niesam o­
wicie...

— Ta kobieta tam , pod oknem  
w ygląda n a  szaloną. Ale pew nie 
Jest bezpieczna dla otoczenia. 
Ulokowano by ją  zresztą w w a­
gonie sanitarnym . Jes t tak i. Mó­
wiono m i, że je s t specjalny wóz 
d la chorych. Są też kaftany  bez­
pieczeństw a. Jechała  ze m ną z 
w ięzienia.

K obieta, jak b y  w yczuwając, że 
o n ie j mowa, patrzy ła  przez 
chw ilę w  ich stronę, w  końcu 
w stała i Jakby zahipnotyzow ana 
— szła ku  nim . Spłoszeni, m il­
czeli w yczekująco. Podeszła, pod­
ciągnęła pończochę popraw iając 
szef, wyciągnęła rękę  do F ran- 
tiska  i odezwała się zdławionym  
głosem :

— Jesteś zupełnie podobny do 
M ichaela. Przez chwilę zdawało 
m i się, że to  on. Nie gniew aj się, 
że się w patru ję  w ciebie. Nie u- 
czynię ci nic złego. Mówiono o 
m nie, żem szalona. To kłam stw o. 
Trzym ano mnie ty lko  w domu 
dila obłąkanych przez szereg m ie­
sięcy. Opowiedziałabym  wara mo­
ją  historię, a le  i tak  mi n ie u- 
w ierzycie. To sm utna h istoria, 
zwłaszcza dla m nie sam ej. Czy 
obaj um iecie po angielsku?

— Usiądź tu , obok nas, o, tu  — 
Gustaw  posunął się ku  ścianie 1 
z robił zachęcający gest. — Możesz 
mówić. Jeżeli m a ci to sprawić 
ulgę, mów!

— A nie pom yślicie, że zmy­
ślam ? — nalegała.

— Posłucham y. — F ran tisek  u - 
sunął się na brzeg ław ki. Była 
dość szczupła i łatwo zmieściła 
się między nim i. Gustawowi przy­
szło na  m yśl, że praw ie dwa la ta  
n ie  siedział obok kobiety.

— Nie m acie przypadkiem  za­
pałek? Mam w pudełku trzy  
paczki papierosów. Udało m i się 
je  wszyć do naram ienników  przy  
sukni.

— Nie m am y n iestety  an i p a ­
pierosów , an i zapałek.

— Będę m ówiła bez papierosa. 
Muszę jednak  m ieć coć w ręce* 
ołówek, chusteczkę, cokolw iek.

F ran tisek  podał je j  kaw ałek  
ołówka. Chwyciła go skwapliw ie.

— Jestem  R osjanką. Na imięr 
m i Luba. Kiedy Niemcy w kro­
czyli do Woroneżu w dniu siód-4 
mego lipca 1942 roku, byłam  cięż-i 
ko  ranna. U kryw ałam  się w p iw ni 
cy, w  dom u sierot, gdzie bylaift 
nauczycielką. Niemcy schw ytali 
m nie, wyleczyli, a później wy-i 
słali w głąb Rzeszy na roboty*. 
T rafiłam  do bogatej, kułackie} 
rodziny. Gospodarze m ieli córkę 
zam ężną za oficerem  SS. Ponie-i 
wraż um iałam  dobrze gotować, 
szyć i grać na pianinie, za zgodą 
w ładz wysłali mhie do B erlina. 
Zostałam  służącą, a  raczej 
niew olnicą ich córki. Biła m nie, 
kopała, głodziła. W reszcie w oj­
ska radzieckie oswobodziły 1 zdo­
były Berlin.

Pokochał m nie oficer am ery­
kańsk i. Ożenił się ze m ną, albo  
przynajm niej udaw ał, że m nie 
poślubia. W ystarał się o jak iś  do­
k um ent i wmówił we m nie, że 
nasz ślub n ie je s t żadną kom e- 
diąk Ale o tym  dowiedziałam  się 
później, już tu  w A m eryce. A on 
zawiózł m nie sw ojej żonie w  cha­
rak terze  służącej. Miał tro je  
dzieci, o ,  te  po trafiły  zadawać 
mi wym yślne to rtu ry . Z resztą 
naśladow ały ty lko  o jca i  m atkę .

Gdy nauczyłam  się języka i  po­
trafiłam  się rozmówić, udało m i 
się pozyskać przyjaciół. Opowie­
działam  im wszystko. Znalazłam ' 
człowieka, k tó ry  współczuł mejj 
doli. B ył to młodszy b ra t m ego 
męża — bigam isty. Nazywał się 
M ichael. Pokochał m nie i obie­
cał mi pomóc. Mój niby  mąż, gdy 
spostrzegł co się święci, zaczął 
m nie w ohydny sposób szantażo-: 
wać. Jednego dnia, podczas roz­
m ow y z nim , dostałam  a tak u  
szału i zraniłam  go nożem.

Zawieźli go do szpitala. Mnie 
oskarżyli o usiłow anie zabójstw a 
i o kradzież. Michael robił s tara- 
n ia , by m nie uznano za psychicz­
nie chorą. Przerażała go myśl, i e  
zniknę za k ra tam i w ięzienia na  
długie lata. •b iecan o  mi, że je ­
żeli się zgodzę n a  opuszczenie 
A m eryki, da ru ją  m l karę . Zg+-

Osiem kotów  Heinego
M ieczysław  Zaw adow ski

Gćraond de Neryał zwiesił 
głowę, aby nie patnzyć na 
Heinego. Przerażał go cy- 

mdzm dogorywaj ącego człowieka.
— No cóż, była to conka me­

go stryja Salomona -  Amalia. — 
Poeta mówił prawie szeptem z 
trudem  rozchylaj ąc wargi. 
Kochałem ją naprawdę- A może 
tylko sobie tak wmówiłem, bo 
mie mogłem jej zdobyć. To było 
bairdżo dawno. Miałem wówczas 
17 lat. Zapomnieć jej jednak nie 
mogę. Po zawodzie pierwszej 
młodości uprawiałem później mi 
łość... już tylko jako rzemiosło.

Głęboko wierzący Gerard u -  
ważał za swój obowiązek pocie­
szyć:

— Sądize, że Bóg nie bedzie ci 
tego pamiętał.

— Oh, Dieu me pardonnera, 
c*est son metier (oh, on mi wy­
baczy — to przecież jego zawód) 
— dorzucił Heine z pobłażliwa 
pewnością.

Skrzypnęły drzwi. Zachybo- 
ta ł płomień świecy. Olbrzymi 
cień Gerarda  ̂poruszył sd-ę nie­
spokojnie na ścianie. Do pokoju 
weszła piękna Matylda z wyso­
kim  szpakowatym mężczyzna.

— Jak samopoczucie przyja­
cielu? — zapytał lekarz. Heine 
usiłował odpowiedzieć uśmie­
chem. Zadrżał mu tylko kącik 
iust. Paraliż atakował już mięś­
nie twarzy. Matylda z ogrom­
nym  niepokojem przypatrywała 
się mężowi.

— Niech pan spróbuje gwizd­
nąć — zachęcał lekarz.

— Wątpię, ozy by mi się to 
rudało nawet na najgorszej sztu­
ce Sori'be‘a. — Ta odpowiedzią 
wyraził Heine po raz ostatni 
swoja nienawiść do świetnego 
dramaturga.

Makabryczny humor konają­
cego wywołał przygnębiające 
wrażenie. W pokoju zrobiło się 
cacho. Harcowały tylko koty. 
Osiem kotów Heinego. Jedyne 
stworzenia, na których poeta nie 
wywierał swojej złości, me ści­
gał nienawiścią.

W kilka godzin po odejściu 
lekarza i Gerarda de Nervai — 
Henryk Heine umarł.

Przeczytam ci „Biednego Pio 
tra‘Ł zaproponowała1 Ma­
tylda. Heine najchętniej 

słuchał własnych poezji. Tym 
jrazćm jędnak. n ie  „ zareagował.. 
Matylda daremnie czekała na a- 

^probatę. Podeszła ze -świeca do 
łóżka i oświetliła twarz męża. 
Heine miał szeroko rozwarte o- 
czy i przykry, jakby ironiczny 
grymas wokół ust. Nie oddy­
chał.

W tę lodowata noc z 16~go na 
17-ty  lutego 1856 Eugenia Hei­
ne z Miiratów, nazwana przez 
męża Matylda, wyszła z domu i 
nikt więcej o  niej nie słyszał.

N ichts gesagt und nichts ge- 
sungen

W ird an meinen S  terb eta- 
gen *)

O to epitafium, które sam dla 
siebie ułożył poeta. Rze­
czywistość potwierdziła 

tragiczna przepowiednie.
Nieliczna grupa bliższych przy 

jacdół przebywających w Pary­
żu otaczała w milczeniu prostą 
trum nę wielkiego poety. Tylko 
Aleksander Dumas płakał głoś-

H e n ry k  H eine

anino. Nie było przemówień, 
kwiatów, ani śpiewów.

Theophii Gautder przestępował 
niecierpliwie z nogi na nogę. 
Wszystkim śpieszyło sdę do cie­
płego domu. Alejami cmentarza 
na Mootmartre hulał chłodny 
wicher.

Ośmioma katami Henryka 
Heinego zaopiekowała sde słod­
ka „Mouche“ — Eliza Kriniitz, 
literatka pisząca pod pseudoni­
mem Camille Seden. Była to 
rzekomo bohaterka ostatniego 
romansu poety, gdy zgnębiony 
choroba nie opuszczał już dom/u.

R odzina postanowiła, gdy 
Heine ukończył liceum w 
Duesseldorfie: y zostaniesz

kupcem. Chłopcem zajął się bo­
gaty stryj Salomon. Po -kilku 
jednak nieudanych startach 
Harry‘ego (takie było bowiem 
imię poety przed zmianą wyzna­
nia) rSfipJr ^^cydówałi ' "głupi 
chłopak, nigdy nie będzie po­
rządnym ,,G^chaeftsmannem“.

— Dam cd pieniądze i jedź na 
imawersytet, lecz ucz się zawo­
du  poetycznego. Będziesz słu­
chał prawa i zostanśesz adwo­
k atem  *

„Głutpi chłopak" słał się póź­
niej słynnym pisaanzem, lecz ban. 
kier nie zmienił o nim nigdy 
zdania. Gdy ktoś mówił o Hen­
ryku  jako o znakomitym auto-

rze, finansista wzruszał ramiona 
mi: — gdyby się ten głupi chło­
pak był czego porządnego na­
uczył, nie potrzebowałby pisać 
książek.

Pierwszy sukces autorski o- 
szołomił Heinego. Uwierzył z 
miejsca w swoja bezsporna wiel 
kość i nieomylność. Ruszyły z go 
łymi pięściami na podbój świa­
ta. Sprzyjał mu los, wielki ta- 

. lent, początkowo  ̂spore grono 
wiernych przyjaciół i zawsze — 
piękne kobiety.

Twórca wspaniałej „Księgi 
pieśni“ parł naprzód i zabierał 
głos autorytatywnie _ w coraz to 
nowej dziedzinie, mimo, że czę­
sto nie wiele miał do powiedze­
nia. Pasjonowała : go polityka. 
Miotał się w niej, walcząc o 
wszystko i przeciw wszystkim. 
Nie istnieją dla niego powagi. 
Ledwie wyzwolony student wy­
śmiewa swych profesorów i 
zdawkowa uczoność uniwersy­
tetów.

Poeta tkwiący jeszcze po uszy 
w romantyzmie, urąga „kłama­
nym zachwytom" swych mi­
strzów. Mówi o wszystkim, ni­
cuje wszystko, wybuchając od 
czasu do czasu głośnym śmie­
chem satyryka.

Bezwiednie naszkicował Heine 
w  pierwszych „Obrazach” por­
tre t swego czasu, dziwiąc się 
potem, że zyskał odrazu wielki 
rozgłos.

Chciwy popularności rozczy­
tywał się Heine uważnie w kry­
tykach, ą  stwierdziwszy, że za­
wdzięcza niespodziewane powo­
dzenie szyderstwu, bezwzględ­
ności i  podjazdowej walce z ob­
łuda „restauracji", postanowił 
ruszyć jeszcze dalej w tym kie­
runku.

Heine zatracił resztki kryty­
cyzmu. Wszystko chciał objąć 
negacja i szyderstwem. Kiedyś 
w  krótkim momencie otrzeźwie­
nia ocenił bardzo trafnie upodo­
bania wielkich mas: ....  ale
tłum, lud nie lubi szyderstwa. 
Posiada nąturę poważną jak ge­
niusz i miłość, jak las i mo­
rze..."

Posypały się zewsząd o s t r e  
słowa krytyki. Heine .odpowie­
dział atakiem wściekłości. Żądał 
uwielbienia.

August ̂ Wilłielm Śchlegel, wy­
traw ny krytyk i znakomity 
znawca literatury powszechnej, 
odkrył niegdyś talent poetycki 
Heinego. Nauczył go cenić"for-' 
mę. Jemu zawdzięcza w znacz­
nej mierze późniejszy mistrz 
słowa ten ndewysłowiony czaT 
wiersza, letóry olśniewa czytel­
ników. W kilkanaście lat póź­
niej Heine zdruzgotał zdziiecari- 
niałego wówczas starca jadem 
ironii. Fawód?, -j- Śchlegel o- 
śmieldł sdę twierdzić, że Heine 
poszedł w złym kierunku.

Podobny los spotkał wiernego 
przyjaciela Ludwika Boeme,

który tak określił działalność 
publicystyczną Henryka Heine­
go: „Jest on artysta, poetą. Po­
nieważ pragnie być czymś wię­
cej, aniżeli poetą, przeto potyka 
się dość często... Jak można wie 
rzyć człowiekowi, który sam w 
nic nie wierzy?

Schlebiając demokratom, pra­
wi Heine: Stronnictwo jezuicko- 
arystokratyczne w Niemczech 
oczernia mnie i prześladuje dla­
tego, że stawiam absolutyzmo­
wi śmiałe czoło. Chcąc się zaś 
arystokratom przypodobać, wo­
ła: Stawiałem czoło jakobiniz- 
mowi, jestem dobrym roialistą 
i pozostanę na wieki monarchisr* / 
tą...“

Na kilka zdań krytyki, odpo­
wiedział Hedne całą książką, 
przepełnioną obelgami. Jak nie­
gdyś poecie Platonowi, zarzu­
ca Boememu ... niemoralne ży­
cie. O n który używał jak sy- 
bairyta.

Dwie potężne siły zdecydowa­
ły  o życiu i twórczości Heine­
go: wspaniały talent poetycki, 
który osiągnął swój szczyt w li­
rykach „Księga pieśni" i nie­
normalnie rozwinięta airnbiicja, 
przechodząca w samouwielbie­
nie.

Osobny rozdział stanowią ko­
biety. Wniosły wiele do jego

M oor — Ilu s tra c ja  do „D y sp u ty “ H einego

życia, ale i wiele zabrały. Wier­
ności dochowały mu jednak do 
końca, mimo, że wiernością Hei­
ne nigdy nie odpłacał. Gdy cho­
roba obezwładniła go już zupeł­
nie, odwiedzała go w Paryżu 
słynąca z urody Maria Kaler- 
gŁs i „kruk nieszczęścia" Delfi­
na Potocka.

Cierpienia ostatnich ośmiu 
lat nie złamały wielkiego poety. 
Pozostał do końca wiemy sai- 
mernu sobie.

•) Nie będzde przem ówień
n ie  będzie śpiewów 

W dn iu  mojego pogrzebu. J

Jeden wiatr w  polu wiał...
Hanna M uszyńska

Z a dziesięć dni będziemy 
m ieli we W rocławiu 
przemiłego jubilata. Do­

kładnie dnia 1 lutego skończy 
on pięć la t  żmudnego życia 
a imię jego brzmi pleno titu - 
lo: O bserw atorium  Zakładu
M eteorologii i  Klimatologii 
U niw ersytetu ł  Politechniki 
w e W rocławiu.

Zadziw iająca rzecz, jak  
kom prom ituj ąęo^ niewiele w ie­
m y o tej młodej gałęzi w ie­
dzy. Bo obyw atelu Sępolna, 
czy obserwując nocną porą 
świąteiko, ,na 9rme.trowej, .raier. 
ży, zdajesz sobie sprawę, że 
w  te j chwili jak iś pracow nik 
Z akładu dokonuje pomiarów, 
że te  pom iary trzeba robić co­
dziennie bez względu na to, 
co spada z niebios: śnieg, 
grad, czy deszcz?

Co więcej, nie wiesz także, 
że upływ ają miesiące i  długie 
lata , zaiiim z tasiem ca cyfr 
może naukowiec wysnuć od-

w i e z i e n i e
Lilian Seymour -T u łasiew icz

dzilam  się, gdyż pokochałam  Mi­
chaela.

N iestety, dwa tygodnie tem u 
przyszła do m nie do w ięzienia 
jakaś  kobieta. Przyniosła m i parę  
sukienek i k ilka  dolarów. Na od­
chodnym  powiedziała, że m a dla 
m nie  lis t od M ichaela. Prosiła 
m nie, bym  była spokojna. Obie­
całam . Nie był to żaden list, ty l­
k o  drukow ane zaw iadom ienie o 
jego  ślubie z inną. Nie oszalałam 
po te j  wiadomości.

L uba patrzy ła  na mężczyzn 
swoim i dużym i, niebieskim i o- 
czami. Żaden z nich się n ie ode­
zwał. M ilczenie mocno rozczaro­
w ało kobietę. Ciekawość, jak a  
zapaliła  się w je j oczach na  w i­
dok FTantiska, nagle zgasła. 
W ydała się im  chorą, starą ko­
b ie tą .

U śm iechając się ironicznie, 
przysunęła się blisko do F ran- 
tisk a  i spytała: — Boisz się mnie?

Zaprzeczył ruchem  głomy. O- 
garnęia  go fa la  zm iennych uczuć: 
żalu i  wściekłości. Nie był p rzy­
zwyczajony do tego typu  kobiet. 
Z eby ten  koszm arny pociąg ru ­
szył wreszcie...

Długo jeszcze biegano po pe­
ron ie , nawoływano, zatrzaskiw a­
no drzwi. W reszcie strzał, nagłe 
szarpnięcie, przeciągły gwiza i  
pociąg zaczął się toczyć po szy­
nach. Jak  na  kom endę, w wago­
n ie  podniósł się straszliw y la­
m ent. K toś szlochał, ktoś prze­
k linał, jak iś  fu ria t uczepił się 
k ra ty  okienka i szarpał n ią z ca­
ły ch  sił.

—  Uspokój się, bracie. Na n ic 
się to  n ie zda — przem ówił do 
niego n isk i blondyn z wygasłą 
fa jk ą  w ustach. F u ria t spojrzał 
n a  niego z  pogardą i  jeszcze sil­
n ie j zaczął w alić w  k ra tę  m eta­
low ym  końcem  laski. Odbił się 
w  końcu od ściany jak  p iłka  i 
zatoczył się n a  kobietę, karm iącą 
niem ow lę. O depchnęła go łok- 
ciem  i z wściekłością syknęła:

— W ariat!
— Milcz, w ściekła suko! — fu - 

J la t  z  pasją  zam ierzył się laską 
Ba kobietę. Ale w  te j  chwili o-

trzym ał potężny cios w  szczękę, 
k tó ry  osadził go na  podłodze.

— Albo się uspokoisz, albo łeb 
ci rozwalę — w rzasnął inw alida. 
F u ria t, zdum iony nieoczekiw aną 
In terw encją odwrócił się de ścia­
ny  i zaklął ohydnie.

— Zam knij się, pługawcze! — 
zagroził inwalida.

— Niech m u państw o wybaczą 
— zwrócił się do kohiety  oraz do 
Inw alidy niski blondyn z  w iśnio­
w ą fa jk ą  w ustach. — To bardzo 
biedny człowiek, przeżył ciężkie 
chwile...

— A my to  nie, co? — oburzy­
ło się k ilk a  osób bardziej wojo­
wniczo nastrojonych. Słowa blon­
dyna rozbroiły  fu ria ta . Przesłał 
m u zupełnie przytom ne spojrze­
n ie , w yrażające wdzięczność. 
Zw rócił się do kobiety, jakby  miał 
zam iar przeprosić ją  za obelgę. 
O tworzył usta, lecz słowa u tkw i­
ły  m a w gardle, zbladł, drgnął 
ra z  i  drugi, a  głowa poleciała 
m u wprzód. Inw alida skoczył, by 
go  pow strzym ać.

— Zaalarm ujcie straż, trzeba 
wezwać lekarza. To w ygląda na 
a ta k  sercowy — dom agał się in ­
w alida, zd ję ty  strachem . Nie 
m iał zupełnie zam iaru uderzyć 
ta k  mocno.

Ludzie biegali po wagonie i 
szukali dzwonka. Znalazł go w 
końcu nisk i blondyn, tuż  nad  
głową G ustaw a Tunel. Zadzwo­
nił, naciskając energicznie. Dzwo 
nek  praw dopodobnie n ie działał, 
a  może głuszył go stuko t kół.

— Zatrzym ać pociąg! Musi 
gdzieś być ham ulec!

— W budce w artow nika, n ie 
tu ! — odparł ze złością o tyły 
b runet.

— W alić w szybę w artow nika! 
Mocno! 4— inw alida kom endero­
w ał nacierając  skroń zemdlonego 
chusteczką, umoczoną w zim nej 
wodzie.

K ilka osób stłoczyło się koło 
szyby I waliło w  k ra tę  p ięścia­
m i. Ściana wagonu dudniła, ale 
w artow nik nie reagow ał. Siedział 
w  sw ojej w ieży 1 spożywał śnia­
danie.

U płynęło dobre pól godziny. 
Zem dlony począł sztyw nieć. Blon 
dyn zbadał jego puls, a  inw ali- . 
da sk rap iał go Wodą. Tęgi, ro ­
zespany b ru n e t radził zastosować 
sztuczne oddychanie.

— N ajpraw dopodobniej już  nie 
żyje — szepnął do inw alidy  G u­
staw  Tunca.

— M usimy go ratow ać, za wszel 
ką  cenę. Jestem  pewny, że ty l­
ko stracił przytom ność — upie­
r a ł  się inwalida.

— Chorował n a  serce. P rzez 
parę  tygodni trzym ali go w szpi 
ta lu  więziennym . Byliśm y tow a­
rzyszam i. Poznałem  naw et k ie­
dyś jego żonę — m ówił blondyn.

■— Kto to je s t — zaintereso­
w a ł. się inw alida.

— profesor socjologii, znany 
publicysta francuski. Napisał k ie 
dyś coś, czego n ie mogli mu w y­
baczyć. B ył m iłym , porządnym  
człowiekiem. Nigdy n ie w idziałem 
go tak im  ja k  obecnie. Kochał b a r­
dzo swoją żonę. Nie widzia* się z 
n ią  długo, gdyż w łaśnie przebyw a­
ła  w klinice położniczej. W czoraj 
dostał wiadomość od rodziny, że 
wywiozą nas z dw orca południ o 
wego. Skoro m ieli tak ie  inform a 
eje, liczył na to , że zobaczy żo­
nę. Dlatego w łaśnie up iera ł się 
p rzy  m iejscu pod oknem .

— Zachowywał się gburow ato 
od samego początku. To n ie m o­
że być norm alny człowiek.

— Skoro n ie  żyje, zostawcie go 
w  spokoju — pow iedziała Luba 
pojednawczo.

Ludzie stłoczyli się ciasnym  ko 
łem  obok niskiego blondyna.

— On wcale nie by ł o rdynarny. 
Znałem  go. W więzieniu przeżył 
ciężki a tak  serca — bron ił zm ar­
łego blondyn.

— Czy zajrzą tu  do nas, Jak 
myślicie? — zwrócił się do inw a­
lid y  człowiek z garbem .

— Diabli ich wiedzą! — splunął 
G rek.

— Pokażem y Im  Jeszcze, jakem  
A xel B erg — odgrażał się blon­
dyn.

— P an  je s t A xelem  Bergiem ? 
N aprawdę? — uradow ał się F ran ­

tisek. Dziwił się, że go od razu 
n ie poznał. Miał przecież jego 
fo tografię w tedy, kiedy p rze tłu ­
m aczył do tygodnika jeden  z je ­
go p ięknych w ierszy. Nie spo­
dziewał się spotkać go w  ta k ie j 
chwili, a  już najm niej w tym  
pociągu.

— K iedy oni zabiorą stąd  zm ar­
łego? — Luba błagalnie patrzyła 
w  tw arz  Duńczyka.

— Czy ktokolw iek w tym  k ra ­
ju  wie o tym , jak  oni się z ludź­
mi obchodzą?

— Dlaczegóż by n ie m ieli w ie­
dzieć? Nie widzą w tym  nic nad ­
zwyczajnego. Czym jesteśm y dla 
nich?

W wagonie zapanowało m ilcze­
nie. P rzerw ał je  niespodziewany 
szm er w  głośniku. Znana m u­
rzyńska śpiew aczka nuciła  sm ęt­
ną  piosenkę: „N igdy ju ż  nie
płacz, kochanie**.

— Znam  to, mamo, znam  — p i­
snęła dziewczynka o Jednym  
oku.

— Cicho siedź — ofuknęła Ją 
m atka  i zasłoniła oczy w yblak­
łym  szalikiem.

— czy  to  p ły ty , czy radio? — 
zapytał ktoś, byle coś pow ie­
dzieć.

— Nienawidzę A m erykan — • -  
dezwała się L uba I pogładziła 
dziewczynkę po głowie.

— A m erykanie n ie są gorszy­
m i ludźm i niż inni. Sam Jestem 
A m erykaninem  i wcale się tego 
n ie wstydzę — oburzył się Gustaw 
Tunca.

OdezWanie się Jego wywołało 
szyderczy śmiech. Jednak  nic so­
bie z tego n ie robił.

— A m erykanie — w trącił n ie ­
spodziewanie Duńczyk — są ta ­
kim i sam ym i ludźm i ja k  wszy­
scy, ale tam , przyjacielu , gdzie 
ty  i ja  m am y dusze, u nich za­
instalow ano electroluxy. A „S ta­
tu a  Wolności**, przyjacielu , to ta ­
k i sam  reprezen tacy jny  gmach, 
ja k  hotel W aldorf-A storia. Tylko 
naiw ni mogą sobie w iele obiecy­
wać po ty m  w spaniałym  sym bo­
lu , m y nie.

powiednie wnioski, dotyczące 
naszego klimatu i że wszyst­
kie te zdobycze klimatologii 
zazębiają się o bytowanie 
człowieka pracy. Łączą się bo­
wiem nieodwołalnie z jego hi­
gieną osobistą, bezpieczeń­
stwem pracy, dostarczają bo­
gatego materiału światu le­
karskiemu, ba, niezbędne są 
nawet dla ogrodnictwa', sado­
wnictwa, jak również sięg­
nąć muszą po nie budowniczo 
wie nowego Wrocławia.

Nie wiedziałeś nic o tym. 
Nic. nie szkodzi. Ja także nie 
wiedziałam. I dlatego radzę 
wszystkim czytelnikom od­
być — choćby na łamach 
„Zwierciadła" — wyprawę do 
wrocławskiego obserwato­
rium.

Uwaga, jesteśmy na miej­
scu. Ulica o koszmarnej na­
zwie:......Cmentarna. Budynek
przerobiony z mieszkań Pry* 
watnych, zupełnie nie nada­
jący się na placówkę nauko­
wą. Za to gospodarze Obser­
watorium — uczony o świa­
towej sławie prof. Aleksan­
der Kosiba i docent dr Adam 
Schmuck przyjmują gościnnie 
„intruzów" i chętnie poświę­
cają im swój czas.

Już po godzinie znam takie 
trudne słowa, jak: barograf, 
termograf, hydrograf włoso­
wy, pluwiograf pływakowy, 
hekograf, Campbella-Stokesa 
i anemograf szybkościowy 
i umiem te trudne słowa na­
wet powtórzyć, przekręcając 
zaledwie co drugą pozycję. 
Jestem tak dumna z wiedzy 
użyczonej mi łaskawie przez 
kierowników Obserwatorium, 
że postanawiam po laicku 
olśnić swoich bliźnich.

A więc numer pierwszy. 
Jak pani ubiera, miła czytel­
niczko z Krzyków, podczas 
mrozów swoją pociechę w  
wieku lat dwóch?

Orientuje się pani według 
własnej wrażliwości na zmia­
nę temperatury. I tutaj wła­
śnie popełnia pani kolosalny 
błąd. Bowiem inny jest kli­
mat dla naszych rąk, inny dla 
nóg. Często zdarza się, że na­
sze nogi poruszają się w  tem­
peraturze — 20°, podczas gdy 
dalsze rejony naszego ciała 
obracają się w  o wiele cie­
plejszej atmosferze. W ten  
sposób, dwuletni człowieczek 
przebywa w'ostrzejszym kli­
macie, niż jego rodzice. Poza 
tym, czy wiecie, że np. miesz­
kając na' parterze, przebywa­
cie w innym klimacie, niż wa­
si sąsiedzi z trzeciego piętra?

Wszelkie ostatnie zdobycze 
naukowe, dotyczące mikrokli­
matu, czyli specyficznych cech 
małych regionów klimatycz­
nych, mają niesłychanie waż­
ne znaczenie dla odpowiednie­
go rozmieszczenia w mieście 
dzielnic mieszkaniowych, szpi­
tali, sanatorium itd.

Pytanie drugie. Czytelniku, 
czy kłóciłeś się dziś w biurze 
z kolegami? Tak? I w  ogóle 
cały dzień czułeś się taki ,.nie­
swój"? A czy wiesz, że wyja­
śnienie złego. samopoczucia 
znajdą anemometry elektro­
magnetyczne,-które umożliwia

ją ocenę przewodniego kie­
runku i szybkości wiatrów?.
Tu właśnie, przy upiornej, 
przepraszam, Cmentarnej uli­
cy dowiedzieć się możemy, ża 
dziś paskudny, suchy wiatr 
zza Sudetów/, zwany foenem  
— miał bardzo pilny interes 
do naszego grodu nad Odrą 
i stał się przyczyną' migreny 
u niejednej nerwowej osoby. 
Zresztą okazuje się, ie  ten  
nieprzyjemny potwór zza gór 
niejednokrotnie w ciągu roku 
nawiedzą - Dolny Śląsk, który 
nawet nosi nazwę „nerwowej 
strefy na przedpolu ■ ..Sud®-.' u 
tów“.

W ogóle krótkie odwiedziny 
w  Obserwatorium przekonały 
mnie niezbicie jak silny wę­
zeł łączy rzeczy i sprawy z 
pozoru od siebie biegunowo 
odległe, np.: cegłę, która spa­
dła z dachu podczas ostatniej 
wichury na czyjąś głowę a... 
Grenlandię.

Otóż daleka wyspa lodo­
wych gór ma ogromny 1 bez­
pośredni wpływ na ■ klimat 
Wrocławia. Mianowicie wy­
syła ona masy antarktycznego 
powietrza, które znów w oko­
licach Islandii spotykają się 
z ciepłymi masami znad Atlan 
tyku. W wyniku tego spotka­
nia powstają wiry, które tor­
pedują biedną Europę z Dol­
nym Śląskiem na czele, a my 
we Wrocławiu, podczas jakże 
dobrze nam znanych cyklo­
nów zimowych — łapiemy 
nasze kapelusze 1 uciekamy 
przed cegłami.

Oprócz wspomnianej już 
Grenlandii rządzi się u nas 
również Ocean Atlantycki, 
który nawet otrzymał nazwę 
„kierownika" naszego klima­
tu.

Ożywiony ruch panuje w  
malutkich pokoikach Zakła­
du, któremu zresztą elektrow­
nia raz po raz czyni niespo­
dziankę, wyłączając bez za- 
powiedzenia na godzinę lub 
dwie światło elektryczne. Tu­
taj — obok zwykłych obser­
wacji odbywa się szkolenie 
teoretyczne i praktyczne stu­
dentów Wydziału. Nauk Przy­
rodniczych, Wydziału Rolni­
czego oraz Wydziału Budow­
lano -  Wodnego Politechniki. 
Tutaj dzień i noc pracownicy 
naukowi Zakładu pełnią dy­
żury przy skomplikowanych 
aparatach, zapisując dane do­
tyczące naświetlenia słonecz­
nego, wpływu zapylenia na 
skład promieniowania, pomia­
ry ochładzania, parowania, 
termiki i wilgotności w  dol­
nych warstwach atmosfery 
itd itd.

Tutaj wreszcie w  gabine­
tach profesora Kosiby i do­
centa Schmucka dźwięczy raz 
po raz telefon. To wrocław­
skie zakłady pracy, jak np. 
Roszamia Lnu, Miejskie Przed 
siębiorstwo Wodociągowo-Ka­
nalizacyjne, Szpital Wojewódz 
ki — śpieszą zasięgnąć rady 
z dziedziny klimatologii.

I właśnie te pytania są naj­
lepszym dowodem, jak mete­
orologia i klimatologia, młode 
gałęzie wiedzy, coraz mocniej 
łączą się z codziennym ży» 
ciem człowieka pracy.



Popyt na psychopatów
G. Ryklin

H amlet, książę duński, za­
pewniał, że jes t obłąka­
ny tylko przy N ord- 

,West‘ie; gdy wiał w iatr połu­
dniowy, odróżniał on sokoła 
od czapli.

Obecnie w Danii sytuacja 
trochę się skom plikowała. Na 
rozwój i rozkwit obłąkania 
w pływ a nie tyle Nord-W est, 
ile  w ia tr zza oceanu: do lar- 
w est lub dolar-ost. Oszoło­
m ieni tym  wiatrem . Duńczy­
cy, nie tylko przestają  odróż­
n iać  sokoła od czapli, lecz go­
tow i przysięgać, że drapieżny 
ścierw nik podobny jest do ła­
godnej gołębicy.

Po przykłady, jak  mówią, 
sięgać nie daleko Otwórzcie 
duńską gazetę „Politiken". Nie 
daw no w jednym  z jej num e­
rów  na najbardziej widocz­
nym  miejscu był w ydrukow a­
ny  artykuł, którego ty tu ł ro ­
bił wielkie nadzieje czytelni­
kom  tej reakcyjnej gazety:

„Cieszcie się, że jesteście 
psychopatam i!"

Okazuje się, że ta dziarska 
dewiza jest im portow ana ze 
Stanów  Zjednoczonych. Nie­
daw no pod tym sam ym  ty ­
tu łem  została w Ameryce 
.wydana książka niejakiego 
'dr Bisza.

Postępując zgodnie z dyrek 
tyw ą, zaw artą w ty tu le  książ 
ki, redakcja  gazety „Politi- 
k en “ z wielkim  zachwytem  
rek lam uje  to ,,dzieło“, w któ­
rym  dr tiisz twierdzi, że 
„psychopaci we wszystkich 
w ypadkach przewyższają lu ­
dzi norm alnych",

Gazeta obszernie i — rzecz 
n a tu ra ln a  — przychylnie wy­
jaśn ia  treść  tego typowego 
p roduktu  am erykańskiej ku l­
tury.

D r Bisz prowadzi a tak  na 
przeciętnie norm alnego czło­
wieka.

Odgradza się stanowczo od 
tych lekarzy, którzy korzysta­
ją  ze swej wiedzy, aby pomóc 
człowiekowi w przystosowa­
niu się do otaczającego go 
środowiska.

„Nie dajcie się! — mówi do 
psychopatów. — Nie pozwól­
cie się przekonać lekarzom  o 
tym , że powinniście się stać 
norm alnym i ludźmi. T rzym aj­
cie się swojęj_ neuroz^..”.

W  książce Bisza spotyka się' 
zresztą zupełnie optym istycz­
ne zdania.

„Liczba psychopatów stale 
wzrasta" — zaznacza z zado­
w oleniem  autor.

Lecz obok radości w ystępu­
je  i troska:

„Jednak przew ażającą wię­
kszość stanow ią na razie je ­
szcze ludzie normalni...".

Na razie jeszcze... Znaczy, że 
n ie  wszystko stracone. Nie 
trzeba tracić  nadziei.

I ten  stuprocentow y Am e­
rykanin , podpora obydwóch 
p a rtii — dem okratycznej i re 
publikańskiej — zwraca się 
do swych czytelników z n a ­
stępnym i przekonywującym i 
słowam i:

„Jeżeli jesteś psychopatą, 
to  powinieneś się z tego cie­
szyć. Św iat potrzebuje nie lu ­
dzi norm alnych, ale jak  n a j­
więcej psychopatów...".

Nie przypadkowo książka ta  
wyszła na św iat teraz, kiedy 
podżegacze wojenni sta ra ją  
się opanować naród  am ery­
kański.

Ideał trum anow skiego pod­
danego — to psychopata. 
Precz z człowiekiem, który  
myśli norm alnie! Usunąć z 
drogi każdego, kto nie ma nic 
wspólnego z w ojenną histerią! 
Do więzienia z tymi, którzy 
w ystępują za pokojem! I niech 
Mac A rth u r rozstrzeliwuje 
każdego am erykańskiego żoł­

nierza, k tó ry  patrzy trzeźwo 
na św iat i nie chce zabijać 
spokojnych Koreańczyków!

K ierunek na psychopatów! 
Am eryce Trum ana „potrzebni 
są psychopaci" również w 
k ra jach  zm arshallizow anych.

Książka d r Bisza będzie sze 
roko rozpowszechniona w  E u­
ropie Zachodniej. Zaczęto od 
Danii.

Od daw na już źle się dzie­
je  w  królestw ie duńskim . Je ­
szcze za czasów Ham leta w a­

łęsały się tu  różne duchy 
i upiory, lecz tylko straszyły, 
ale ani trochę n ie wpływ ały 
na  ustrój gospodarczy ani na 
psychikę ludności. A teraz  
włóczy się po Danii duch
M arshalla, tu ła  się cień T ru ­
m ana, w ołają oni do tych, 
którzy gotowi są paść na ko­
lana  przed dolarem.

— Cieszcie się, że jesteście 
psychopatami!...

Tłum aczyła z  rosyjskiego 
Teresa Barzanka.

Gdy narzeczony się dow iedział

Slub bogatej jedynaczki 
właściciela fabryki kon­
serw w Pittsburgu, Ma 

bel W inter, z młodym Johnem 
Astorem, miał się odbyć je ­
szcze w bieżącym karnawale.

Narzeczona była jedną z naj 
bogatszych panien w mieście. 
Nic też dziwnego, że je j ślub 
budził powszechne zaintereso­
wanie. Wychodziła przecież za 
mąż za człowieka „z przyszło­
ścią", który cieszył się wiel­
kim zaufaniem Wall - S treet 
i miał być wysiany w najbliż­
szym czasie na jedną z waż­
nych placówek dyplomatycz­
nych w Europie. M ajątek te ­
ścia był gw arancją, że dobrze 
będzie reprezentować „kultu­

rę" życia towarzyskiego Ame­
ryki.

D ata ślubu była już  ustalo­
na... gdy nagle —• stało się coś 
strasznego. Cały P ittsburg  za­
wrzał.

Oto w domu czcigodnego fa ­
brykanta  konserw, rozegrała 
się w strząsająca scena. Rodzi­
na szczęśliwej narzeczonej, o- 
m awiała właśnie szczegóły 
uczty weselnej, gdy nagle 
wpadł jak  bomba narzeczony 
i zawołał:

— Jak  mogliście mnie tak  
okłamać!...

Mabel zbladła. M atka spoj­
rzała przerażona. Ojciec zanie 
mówił ze wzruszenia, a ciotka 
K ate dostała lekkiego ataku 
serca.

Wreszcie s ta ry  W inter zdo­
łał przemówić.

— Młodzieńcze — opamiętaj 
się... o czym mówisz?... wytłu­
macz jaśniej...

John był wzburzony do tego 
stopnia, że z trudem  układał 
zdania.

— I groziła mi taka kompro 
m itacja... gdyby mnie w porę 
nie ostrzeżono... Oczywiście 
zrywam zaręczyny i zażądam 
sądownie zwrotu wszystkich 
kosztów, jakie poniosłem przy 
staraniach się o rękę Mabel.

Mabel spojrzała na matkę. 
Porozumiały się spojrzeniami.

M atka zaczęła mówić:
-— Już wiem, o co ci chodzi, 

drogi Johnny, że Mabel ma 
pewną przeszłość za sobą. Do­
brze, ale pokaż mi jedną dzie­
wczynę z naszej sfery w P itts ­
burgu, która by tej przeszłości

Wilk i jagnię
1. A. Krylów

Dla silnego ktoś słabszy zawsze winien będzie,
Na co życie tysiące przykładów nam  daje.
Jeden przykład, że winien jest zawsze i wszędzie 
Słabszy, choć m iewa rację — włożymy do bajek.

W gorący dzień lipcowy nad sam brzeg ruczaju 
Przyszło jagnię, by wodą trochę się ochłodzić.
T raf zrządził, że wilk głodny z pobliskiego gaju 
,W tych m iejscach właśnie zaczął po cichutku chodzić. 
Jagn iątko  zaraz dostrzegł i w pada nań z wrzaskiem, > 
Pozór praw a chcąc nadać zbrodni oczywistej 
Krzyczy: „Jak  śmiesz pysk brudny maczać w wodzie czy-*

r.tej
I  mącić mi tę wodę i szlamem i piaskiem.
Ż adne twe tłum aczenia i żadne przemowy 
N ie uchronią od zguby tw ojej w strętnej głowy".

„A ch ! pozwól Wasza Miłość, a ja  to wyjaśnię,
2 e  o sto kroków przeszło od Niej piłem właśnie,
IWięo wody w górnym biegu rzeki nie zbrukalem ''.

„Znaczy ja  skłamałem !
A „Znaczy ja  skłamałem !"
•['.eh podły, tw a bezczelność niesłychana w świecie,
'A pamiętam, że kiedyś aż w zaprzeszłym lecie 
Dokuczyłeś mi mocno, mam cię więc na  oku 
Od tej pory". „Zlituj się — nie mam naw et roku".
„To brat tw ój w takim  razie". „Nie mam braci wcale". 
„Obojętne, a zresztą nie ma żadnych „ale",
Bo każdy z twego rodu i psy i pasterze
Z la  mi tylko życzycie, więc ci nic nie wierzę
I  za wszystkie ich grzechy ty mi dziś odpowiesz".
„Ale gdzież w ina m oja?" — „Milcz! słuchać przestałem , 
Gdzie tw a wina, szczeniaku, zaraz tu się dowiesz. 
iVina twoja, żem głodny, że długo czekałem,
Ze mam chęć zjeść cię dzisiaj, zresztą dość ju i  tego!* 
K rzyknął — i w las pociągnął baranka  biednego.

Tłum. Edm und BajkowskŁ

nie miała. Trudno, żyjemy w 
epoce bomby atomowej. O 
czym więc się dowiedziałeś? O 
tym tancerzu, z którym wyje­
chała na Florydę... to była 
dziecinada.

—  Ależ nie o tego mi chodzi.
Ciotka K ate ożywiła się.
— To pewnie o kw artet mi- 

ci Grim, to było czterech mi­
łych przyzwoitych chłopców!...

— Ależ nie mam nic prze­
ciwko nim...

— Już wiem — zawołała 
Mabel — więc zrywasz z po­
wodu tego gangstera, którego 
potomek wyrośnie na dzielne­
go obywatela Ameryki.

— Ileż razy mam powta­
rzać, że mi nie chodzi o twoje 
dawne sympatie. Mabel... My 
Am erykanie jesteśm y ludźmi 
wolności, szanujemy cudze ży­
cie prywatne...

Zbigniew Grotowski
— Więc o co ci chodzi—py­

ta ła  m atka — może o to, że 
dziadek Mabel był koniokra­
dem, a mój mąż siedział za 
młodych la t za kradzież rowe­
ru , a  potem za fałszerstwo pod 
pisu na czeku. To już tak  da­
wno minęło...

— Mnie nie chodzi o prze­
szłość — zrozumcie ludzie -— 
my żyjemy teraźniejszością i 
przyszłością św iata. J a  jako 
członek amerykańskiego korpu 
su dyplomatycznego, muszę 
mieć żonę z nieposzlakowanej 
rodziny.

A tymczasem dowiedziałem 
się...

— Czegoś się dowiedział?!
— Że b ra t cioteczny szwa­

g ra  pani Kate brał udział w 
pewnym zgromadzeniu obroń­
ców pokoju.

G r o t y
Eisenhow er w  czasie przejazdu 

przez ulice Rzym u został pow ita­
ny  okrzykam i zgrom adzonych tłu ­
mów.

Po przybyciu do hotelu Eisen­
how er żąda:

— Przynieść ml na tychm iast 
słow nik w łosko-angielski, chcę do­
wiedzieć się, co wołali ci ludzie. _

— P an ie  geneiale  — oświadcza 
ad iu ta n t — mogę pana zapewnić, 
że tych  słów  na pewno pan 
ża d n ym  słow niku  n ie znajdzie.

*  *  *

Jeden  z ułaskaw ionych zbrodnia • 
rzy hitlerow skich powrócił do 
żony.

Po k ilku dniach sąsiadki py ta ją  
się żony zbrodniarza.

— No jak  tam  mąż?...
— O kropny... ndc mu nie sm a­

ku je  w  domu. mówi, że tam  w  
więzieniu to doskonale ich k a r­
mili. Łóżko w ydaje mu się za 
tw arde. Żadnych rozryw ek n ie 
ma w domu — powiada. Rozpie­
ścili mi zupełnie chłopa. No, już 
ja  go drugi raz do tego am ery­
kańskiego więzienia n ie puszczę!

*  *  *

L otnik am erykański przyjechał 
do dom u na urlop z Korei.

— Może zapalisz... py ta  go żona.
— Nie, dziękuję  — dosyć n apa­

liłem  się na Korei.
*  *  *

Batalion grecki 1 holenderski 
walczą w Korei.

— Co w łaściw ie łączy w  te j w al­
ce Greków i Holendrów? — za­
stanaw ia się 1eden z koresponden­
tów zagranicznych.

— Łączy ich w alka o w spólną 
sp raw ę’

— Jak ą  sprawę?
— Spraw ę am erykańską.*

*  *  *

Rozmowa dwu Am erykanów .
— Wie pan  co — dobra  now ina

— moje akcje  koncernu zbrojenio­
wego zyskały n a  kursie  100 p ro­
cent...

— ,N o tak , dlatego w łaśnie mój 
syn  w raca do domu, jako  s tu ­
procentow y inwalida.

*  *  *

— Czy inw alidzi z w ojny w 
K orei będą mieli specja lne przy­
w ileje?

— Oczywiście — oświadcza M ar­
shall — już w ydałem  rozporzą­
dzenie, aby w kuchniach dla bez­
robotnych w ydawano im  zupę 
poza kolejką.

*  *  *

Na balu w jednym  z m iast am e­
rykańskich , młodzi ludzie otoczyli 
jedną  z dziewcząt, prosząc ją  do 
tańca. Dziewczyna ma w yją tko­
w e powodzenie.

— Kto to je st — pada pytanie 
Jednego z niew tajem niczonych.

— Ależ to najlepsza dziś partia  
w  mieście — je j ojciec je s t fa ­
b rykan tem  protez Inwalidzkich.

* *  #

W małym miasteczku pod Bor- 
deaux, okupow anym  przez Ame­
rykanów , panu ją  nastro je  w ybit­
n ie antyam erykańskie.

— Miejscowe czynniki fran cu ­
skie nie robią n*czego, aby prze­
ciwdziałać tym  nastro jom  an ty - 
am erykańskim  — żali się oficer 
okupacyjny .

— Ależ tak  bynajm niej n ie je st
— nasz ksiądz proboszcz co n ie ­
dzielę zawsze pow tarza „m iłujcie  
nieprzyjacio ły  w asze”...

Miłosierdzie
mister W ilsona

M is te r Wilson je s t prezesem  
znanego przem ysłowego tru ­
stu w USA ,,G eneral Mo­

to rs '4 1 osiąga n iesam ow ite docho­
d y  na  w ojenych zam ówieniach au t 
pancernych  1 czółgów (485 milio­
nów  dolarów czystego dochodu 
za pierwszą połowę 1950 r.). Rzecz 
n a tu ra ln a , że pan Wilson sto jący  
n a  czele tak  bardzo hum an ita rne­
go przedsiębiorstw a posiada serce, 
ja k  harfa  Eola, czułe na nieszczę­
ścia bliźnich 

Bliźnim okazał się rasowy byk 
należący do niego, t. J. do pana 
Wilsona. Byk zachorow ał i zwo­
łan e  przez w łaściciela konsylium  
znakom itości w eterynary jnych  do­
szło do wniosku, że chorem u po­
trzebne  je st leczenie ren tgeno te­
rapią. Wilson zam ówił na tych ­
m iast sam olot i byka przewiezio­
no  do najlepszego laboratorium  
rentgenologicznego „G eneral Mo­
to rs" . Pacjentow i jednak  procedu­
ry  te  nie pomogły 1 w krótce 
Edechł, mimo troskliw ej opieki.

Sm utny ten w ypadek w yw ołał 
potok listów z w yrazam i współ­
czucia pod adresem  w strząśnięte­
go do głębi m ister W ilsona. Nie 
mogły przejść obojętn ie obok te ­
go zdarzenia również prasa 1 ra ­
dio, specjalnie zaznaczające szla­
chetność i wrażliwość duchową 
prezesa „G eneral M otors".

W ątpliwe Jednak, czy do tego 
Chóru m ógłby przyłączyć się ro­

bo tn ik  m urzyn Kinow Za j lek, 
p racu jący  w jednym  z zakładów  
przem ysłowych, znajdujących się 
pod zarządem  m ister Wilsona. 
O Z alle^u  kierow nicy jego w y ia - 
żali się jako  o uczciwym i zdolnym 
pracow niku. Lecz przyszedł czas 
(w USA przychodzi bardzo wcześ­
nie) i Zajlek, k tó ry  oddał „Gene­
ral Motors4* wszystkie swe siły 1 
zdrowie, rozchorował się.

Lekarz przepisał Zajlekowi ren t 
genoterapię — tę  sam ą którą... 
(patrz wyżej) Lecz Zajlek nie miał 
środków  na drogie leczenie, więc 
ośm ielił zwrócić się do adm ini­
s tracji z prośbą o zapomogę.

Czyż można było wątpić, że fir­
m a na czele k tórej stoi czuły p. 
Wilson nie załatw i szybko tej spra  
wy? Odpowiedź rzeczywiście na- 
stap iła  niezwłocznie.

Była ona k ró tka : Zajleka zwol­
n iono z pracy, gdyż firm a „G ene­
ra l M otors44 potrzebuje ludzi zdol­
nych do pracy.

Rzecz jasna, że ani prasa ani 
radio o tym  zdarzeniu n ie donio­
sły  szerokim masom społeczeń­
stw a. Wszyscy doskonale zrozu­
mieli, że dobroć serca pana Wil­
sona ma swoje granice, i że byk 
w artości 16 tysięcy dolarów  je st 
m u bliższy niż człowiek, zwła­
szcza, że życie człowieka w  USA 
n ie  w arte  je s t ani grosza...

(Ogoniok N r 41)
T łum .: Teresa Barzanka

S a t y r a  r a d z i e c k a

— Gdy na porządku dziennym  zebrania je st k ry ty k a  dyrekcji, 
to K owalski czuje się ja k  ryba w  wodzie.

— Czy w ystępu je  aktywnie? Przeciwnie, m ilczy.

— Skandal! W w aszym  hotelunigdy nie ma wolnych pokoi. Zo­
baczycie, że złożę r.a. u>ps lażalęnie u przewodniczącego MRN„

— Proszę bardzo, pierw sze piętro, pokój num er 10.

Podsłuchane w Paryżu:
— Jak ci się zdaje, k tó ry  z nich jest m inistrem  handluT
— Moim adaniem oni w szyscy handlują ojczyzną.

— Jak długo będziecie słę 
uchylać od płacenia alim en­
tów?

— Już niedługo, panie sę­
dzio. W krótce dziecko skoń­
czy  18 lat.

— Jak przedstawia się u was 
sprawa łaźni?

— W szystko w na jw iększym  po­
rządku. Łaźnię urządzam y regu­
larnie k ierow nikow i gospodarki 
kom unalne) na posiedzeniach  
MRN-u, a m ieszkańcy m yją  się 
w  dom u .



K alendarzyk
imprez

Godz. 9 — Sala WSWF, ul. Vi- 
telliona:

Gim nastyczne m istrzostw a szkół 
£rcdnich W rocławia.

Godz. 9 — Hala sportow a WKS-u 
(ul. Saperska 13) r 

E lim inacyjne rozgryw ki s ia t­
ków ki m ęskiej o Puchar PZKS i S.

Godz. 14 — Ośrodek KF (Stadion 
Olim pijski):

Ogniwo — Stal Pafaw ag. mecz 
koszyków ki o m istrz, kl, A.

Godz. 17 — K ry ty  basen KZK 
Ul. Teatralna:

W arszawa — W rocław, mecz 
pływ acki o Zimowy Puchar 
Miast.

Godz. 18 — Ośrodek KF (Sta­
dion Olimp.)*

AZS I b  — Budowlani Wr. mecz 
koszyków ki o m istrz, kl. A.

Godz. 19 — Ośrodek KF (Sta­
dion Olimp ):

K olejarz Gdańsk — AZS Wr., 
ipecz koszykówki o m istrz. Ii-e j 
ligi.

S Ł O W O

Terminarz spotkań
w bokserskiej 
wydzielonej kl. A

Jak  ju ż  podawaliśmy, w  pierw ­
szej połowie lutego rozpoczną się 
drużynow e m istrzostwa pięściar­
sk ie  w dolnośląskiej w ydzielonej 
klasie A.

Na podstawie losowania prze­
prowadzonego w  obecności przed­
staw icieli 4 zainteresow anych k lu ­
bów: Ogniwa Wrocław, Kolejarza  
Świdnica, W KS-u W rocław  ł Gór­
alika W ałbrzych  — OZB ustalił 
term inarz rozgryw ek.

Rozgryw ki te zostaną przepro­
wadzone 10 okresie od 18 lutego  
do 10 maja. W term inarzu u- 
w zględniono rów nież spotkania  
rew anżowe.

18 lu ty: Górnik Wałb. — W KS  
Wr, Ogniico Wr — Kolejarz Św id­
nica.

25 lu ty: Górnik  Wałb. — Ogniwo 
Wr, WKS Wr — Kolejarz Św id­
nica.

1 kwiecień: Kolejarz Świdnica  — 
G órnik  Wałb., Ogniwo Wr —WKS  
Wr

22 kw ietnia: W KS Wr — G órnik 
Wałb.. Kolejarz Świdnica  — Ogni­
w o  Wr.

29 kw ietnia: Ogniwo Wr. — Gór­
n ik  Wałb., K olejarz Świdnica  — 
WKS Wr.

10 maja: G órnik  -Wałbr. — Kole­
jarz Świdnica, W KS W r — Ogni­
w o  Wr. (Bil)

Słowo
Warszawa czy Wrocław?

Emocjonujący pojedynek pływaków
o Puchar Zimowy Miast

Dzisiejszy mecz pływ acki W ar­
szawa — Wrocław wzbudził o- 
grom ne zainteresow anie wśród 
miłośników te j dyscypliny sportu. 
Jak i będzie w ynik i czy potrafi­
m y w ygrać — oto pytania, k tó re  
sobie zadają kibice pływactwa.

Odpowiedź w ypadłaby na na­
szą niekorzyść, gdyby reprezenta­
cja  W arszawy przyjechała w n a j­
silniejszym  składzie. Jednak  jak  
się dow iadujem y z prasy stołecz­
nej, część zawodników zacho­
row ała na grypę i nie weźmie u- 
działu w meczu z Wrocławiem.

Zabraknie więc prawdopodob­
nie na starcie: Byszewskiej, Mini-

kiel, B iałkow skiej, Jankow skie­
go i innych. Pod znakiem  zapy­
tania stoi również s ta r t asów a tu ­
tow ych W arszawy — Mroczkow­
skiego i Ludwikowskiego. Ponad­
to trzej czołowi klasycy Polski: 
Szołtysek, Cichoński i N ikodem- 
ski, nie tren u ją  intensywnie i 
znajdują  się w słabej formie.

Biorąc to wszystko pod uwagę 
należy stw ierdzić, że szanse Wro­
cławia na odniesienie zwycięstwa 
wzrosły ogromnie. Nie znaczy to, 
że należy zlekceważyć przeciw­
nika i stanąć do pojedynku słabo 
przygotowanym . Przeciw nie kap i­
tana t powinien zmobilizować 
wszystkie siły, by rozstrzygnąć 
dzisiejsze spotkanie w  Jak najko­
rzystniejszym  dla siebie stosun­
ku.

W konkurencjach  żeńskich m a­
m y szanse w ygrać naw et w w y­
padku przyjazdu najlepszych za­

wodniczek stolicy. T rudno Jest 
natom iast przewidzieć Jak się 
skończą konkurencje męskie.

Gdyby ze strony Warszawy s tar 
tow ał pełny skład, m usielibyśm y 
uznać wyższość gości. Obecnie sy­
tuac ja  przedstaw ia się o wiele ko­
rzystniej dla nas.

Na 100 m. dowolnym mężczyzn 
w  reprezentacji Wrocławia po­
płyną: Lewicki i Manowski, k tó­
rzy w  w ypadku braku Mroczkow­
skiego, m ają szf.nse zajęcie dwóch 
pierwszych m iejsc. Na tym  dy­
stansie ze strony Warszawy u j­
rzym y prawdopodobnie Mrocz­
kowskiego (?), Rybkowskiego lub 
Przondo.

Na 400 m. dowol. Lewicki i Ma­
nowski będą musieli stoczyć cięż­
ki pojedynek z Je rą  i Ludwikow­
skim. Liczymy tu na 2 miejsce 
Lewickiego. Jeżeli jednak  obaj 
w ym ienieni warszawiacy nie przy 
jadą, m am y w tedy zapewnione 
dwa pierw sze m iejsca. W konku­
rencji 100 m. st. grzbietow ym  —

Jaśkiew icz powinien pokonać 
swoich rywali.

Ciekawie zapowiada się w alka 
na 200 m. st. klasycznym . W bie­
gu tym  spotkają  się najp raw do­
podobniej Cichoński, Szołtysek, 
Petrusew lcz oraz Rotkiewicz

W sztafecie wrocław skiej 4 x  210 
m tr. dowolnym mężczyzn popły­
ną: Lewicki, M anowski, Jaśk ie­
wicz, Tołkaczewski.

Skład naszego zespołu piłki wod 
nej przedstaw ia się nast.: Jeż,
H aw ranek, K ratochwil, Manow­
ski i Lewicki.

Mamy tu jedno zastrzeżt-nie do 
składu drużyny w aterpolow ej. 
Nie rozumiemy, dlaczego w ysta­
wiono H aw ranka, zam iast Olenia- 
cza, k tó ry  w ypadł bardzo dobrze 
w meczu z Ogniwem Bytom.

Już lepszym byłby naszym zda­
niem  Petrusew lcz.

C iekawe to spotkanie odbędzie 
się w dniu dzisiejszym na k ry ­
tym  basenie KZK przy ul. T eatral 
nej o godz. 17-eJ.

W aluga wraca na ring?

Powołanie kadry pięściarskiej
Dolnego Ś ląska

Siatkarze Dolnego Śląska
stajq do pierwszych meczów 
o P u ch ar P Z K S  i S

R A D I O
Poniedziałek. 22 stycznia 1951 r.

Program  I:
5.10 Pocz. audycji 5.13 Sygnał 

czasu 5.15 Wiadomości 5.20 Kon­
c e rt 5.58 Stan pogody 6.00 P ro­
gram  6.05 M uzyka 6.19 Wszechnica
6.30 Dziennik 6 45 Polska pieśń 
m asowa 6.50 G im nasfyka 1JVS Mu­
zyka. 7.45 Aud. dla Wyrhow. przed 
szkoli 7.50 Muz. 8.GG Wiadom. 8.55 
Aud. szk. §.15 Muz. 9.50 „M aksym 
z  kołchozu .,Zorza“ 10.10 Muzyka 
10.50 Inform acje 10.55 Aud. szkolna 
11.15 M uzyka 1150 „Głos m ają 
kobiety*' 11.57 Sygnał czasu 12.04 
D ziennik 12.15 U tw ory wioloncze­
low e 12.30 Aud. dla wsi 12.55 „Na 
sw ojską n u tę"  15 25 Program  dnia
15.30 Aud. d la świetlic dziec. 15.50 
M uzyka 15.55 Przegląd prasy liter.
16.00 Dziennik 16 20 Kompoz. Ty­
godnia 17.05 Wszechn. Rad. 17.20 
Z k ra ju  i  św iata 18 00 Jak  harto­
w ała się s tal 1S 20 Bułgarska muz. 
ludow a 18.45 Aud. dla wsi 19.00 
„H istoria lite ra t."  19.30 M uzyka
20.00 Dziennik wieczorny 2105 Kon 
c e rt sym foniczny 2140 Wszechn. 
Rad. 22 00 S tan pogody 22.02 Arie 
Pucciniego 22.15 Felieton 22.30 Mu 
zyka 23 00 Os la t wiadom. 23.10 
P rogram  na  dzień następny 23.17 
H ym n

Program  II:
5.10 Pocz. audycji 5.13 Sygnał 

czasu 5.15 Wiadomości 5.20 Kon­
cert 5.58 Star. pogody 6.00 Wiado­
m ości 6.05 G im nastyka 6.15 Kon­
cert 645 P ro c  ram 6-59 M uz i ko­
m unikaty  7.0C Dziennik 7.15 Mu­
zyka, 7.23 W s R a d .  7.40 Mu­
zyka 8.00 Wiadoni poranne 12.25 
Program  41.341 Aud. szkolna dla 
kł. H i—IV 12 59 Aud Z NP 14.05 
W alce kompozycji słowiańskich 
14.30 Aud. szkolna 14j0 Zespół in­
strum entalistów  15 3* Aud. d la 
świetlic dziec. 15-50 Aud. POK dla 
chorych 16 U twory kompozyt, 
francuskich 16 2* Program  li-25 
Wiadom. dolnośl l i  25 P ieśri i 
a rie  M ozarta ~ ViM  W iadomości ! 
17.05 Odpowiedzi fali 45> 17-35 l£^z- 
ludowa 17 45 Aud. <Ła s źo ć z je ż r  :
18.00 „Tę ks:ai>ę w arto  przeczy­
tać"  18.29 Muz o p e re tk o m  1ŁM 
Skrzynka radiosłuchacza U 39 A k- ! 
tualia  19.00 Wszechn. Rad- l i  3* 
Polskie pieśni masowe H M  24-ta 
lekcja  Jęz. rosyjskiego MW Dz^en. 
n ik  20.30 K oncert 2*^1 M uzyka
21.00 Aud. dla JugosŁ 210* Aud. 
d la F rancji 22 00 Proza polska 22-24 
K oncert 22 30 M uzyka 23-V* Osiat. 
w iadom. 2310 Program  n a  dzień 
nast. 23.17 Hymn.

Dolnośląskich siatkarzy  czeka 
w dniu dzisiejszym, tj. 21 tm .. 
em ocjonująca im preza — zawody 
elim inacyjne o puchar PZKS i S.

W zaciętej walce o punkty  zmie 
rzy się ze sobą 20 najlepszych 
drużyn naszego Okręgu. Wśród 
zgłoszonych zespołów figuru ją  
m iędzy innym i: wrocław ski AZS, 
K ole ja iz  (Świdnica), Unia (Wro­
cław), Spójnia z Kłodzka i Wał­
brzycha i inne.

Z drużyn kobiecych zobaczy­
m y v/ niedzielę: AZS (Wr.), Gwar­
dię (Wr.), m istrza Okręgu — Eu- 
dowlanych (Jel. Góra) oraz sze­
reg drużyn prow incjoralnych, 
k tó re  mogą sprawić faw orytom  
niejedną^ Tłłespodzlankę. Elim ina­
cje rozpoczną się w  niedzielę o 
godz. 10-ej w hali sportow ej w ro­
cławskiego WKS-u na Krzykach 
przy  ul. Saperskiej 13 (dojazd 
tram w . 13 i 14).

Dodatkowe zgłoszenia p rzyjm u­
ją  organizatorzy w  dniu rozpo­
częcia zawodów do godz. 9-eJ.

(Zuk)

Przygotow ania do pierwszego 
tu rnusu  — klasyfikacyjnego tu r­
nieju, bokserskiego (rinwn. lndyw. 
m istrz. Polski) trw ają  w całej 
pełni. We wszystkich salach tre ­

ningowych w ca­
łej Polhco odby­
w ają się in ten­
sywne treningi.

Okręgi przygo­
tow ują sw e. ze­
społy do plerw- 
czych walk, k tóre 
roapoc/.ną się Już 
w dniu 3 lutego 

w 8 miastach. 
J ak  Już wspom nieliśm y w a rty ­

kule  o reorganizacji Indyw idual­
nych mistrzostw Polski, walki od­
bywać się będą w trzech tu rn u ­
sach, przy czym w trzecim tj. w 
finale weźmie udział 30 pięścia­
rzy kadry  narodowej.

CI CO WEJDĄ DO FINAŁU 
BEZ WALKI 

Na ostatnim  zebraniu zarząd 
Polskiego Związku Bokserskiego 
wyznaczył 30 „gzczęftlłwców”, k tó­
rzy zakw alifikują rvię do finału 
be/, walki.

Są to : waga musza: Kasperczak, 
Kuk jer, A nlelak; kogucia Grzy- 
wocz, F rydrych, Kruża; piórkowa: 
Bazarnik, MatJoch, S tręk; lekka: 
Antkiewlcz, Kudłacik, Brzeziński; 
lekko-pólśrednia: Ku Ja, Sadowski, 
W ytyk; pól średni a: Dębisz, Chy- 
chła, K raw czyk; lekko-średnia: 
Musiał, PaJlńskj, Kwaśniewski; 
średnia: Nowara, Kolczyński, Olej 
n ik ; półciężka: K rupiński, Grze­
lak, Szym ura; ciężka: Gośctsński, 
S tec i Drapała.

KADRA DOLNOSLĄSKA 
Wyznaczenie przez Polski Zwią­

zek bokserski 30 finalistów  tu rn ie­
ju  klasyfikacyjnego skłoniło w ro­
cławski OZB do stworzenia daw ­
no oczekiwanej kadry  okręgowej.

P rzy  je j zestawieniu, ornlnęto 
czołowych naszych zawodników 
K asperczaka, Kudłacika, Kulę, Sa­

dowskiego 1 Krupińskiego, któ* 
rych nazwiska spotykam y mi 11* 
ćcle PZU.

Oto skład kadry  okręgowojf 
waga musza: j.akom y, i>idnerv
Ostrowski, Zajączkowski 1 llnj* 
man.

W a pa kogucia: Faskn, Kargol,
Wszołek, Domagała, Gutowski, 
F rącłk , Szczygielski II 1 Wltozak.

Waga piórkowa: Zajdel, Jurdecz- 
ko, Ji»*Jta, LlnkoWitkl II, Hpruś 1 
Zejdcl.

Waga lekka: Kaflowskl, K uchar­
ski, Symonowlcz, Waluga, Jęd rze j­
czak, Pajda, R ataj 1 Anlegola.

Waga lekko-pólśrednia: Kurów - 
skl II, Szczepan, Włodek, Ju rek  
1 Żurawski.

W aga pólśredn\a: Sztolc, R ataj­
czak, Dudek, Czerwiński, Kaliń­
ski, P lctr^ga, W alczak 1 Żm ijew­
ski.

Waga lekko  średnia: Domański, 
Grym ln, Płaskoclńskt, Brzeoicha, 
K rupiński II, Słupski 1 Kokurudz.

Waga średnia: Kranek, M atula, 
Suwlczak, Janow i nic 1 ZiębtckJ.

Waga półciężka: Urbanowie*,
Modłasiak, Branecki i Polańczyk.

Waga ciężka: Kllmeckj, K ostur- 
n-lewlcz, Jeż i Biel.

Spośród wyr©) wym ienionych 
uderza nazwisko popularnego Wa- 
lugl. Prawdopodobnie wznowił ofl 
Już system atyczne treningi j n ie­
długo ujrzym y go w ringu, (Bil)

(CT) W dniu U i 10 lutego br. 
odbędą nię w  Szklarskie) Porębi« 
M istrzostwa Polskie ZHP.

W zw iązku  z  tym  ZP  ZMP or­
ganizuje w  dniu  2H stycznia br. 
elim inacje poyriatowe do M i­
strzostw  Narciarskich ZUP.

MODELE
dla osób tęższych

f > W .o d a i  Z .ijC La< t n r  3
W -Jfl

Główne w ygrane  
64-te j Loterii

4-y DZIES* CIĄGNIENIA I-ej kL
W ygrane po MW) zł pad/y na 

n r  n r  2*791 77U6.
W ygrane po % IM  z2 padły na 

n r  n r L5235 2S623.
W yęrana u  .166 z i  padła na n r  

UBSZA
W j^ran e  pn i  om z t  pad ły  na 

n r  n r 21812 93239 13337.
W yrranc  I W  zł p sd ły  na 

n r  n r  13T7 22J12I 23321 27573
ZT7*4 3źli£* 263*2 27*12 25S» 41*13
4EŚ4 4S19S «1«X 7K*2 » 2 t t
łfHn JfTH3 8SŚ23 S6285 »7*7

11SI23 ISTTM
W ysrane pr- 4M zł pad ły  na 

n r  n r  SMS1 €ś23 1»11 12523 l£ś>4
2l£24 25W71 21X5 22724 23177 2777*
2»T.* 2125* 21413 24-13* 42233 VX*.

ŚT757 *2327 437K M*17
o : i :  9HH 7*214 772» 744VJ 7cv2W
7W57 12254 K742 5353* 12JW3 5227*
SM 12 »*27 S71Ł2 53334 147217 1W322 
19095 23*539 1173W 13&14ł.

OBWIESZCZENIA FACHOWCY P 03ZU K IW A N I
Szachmistrzów torowych, techników, maj­
strów, podmajstrów, wykwalifikowanych be­
toniarzy, operatorów na ciężki *przęt budow­
lany, mechaników, ślusarzy, spawaczy, frezerów,
zatrudni przy budowie nowych linii kolejo­
wych Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Ko­
munikacyjnych Nr fi. W ynagrodzenie v//g 

| układu zbiorowego. W yjeżdżającym na budo­
wę przysługują diety. K w atery zapewniene. 
Zgłoszenia ze skierowaniem  z tam tejszego 
Urzędu Z atrudnienia do P. P  R K. Nr 3, 
Warszawa, ChalublńskitKoB a, pokój ZO. K-118

KOMUNIKAT
Prezydium  M. R. N. Wydział Finansowy 

zawiadamia, że w związku z likw idacją Od­
działu Podatków  Kom unalnych mieszczącego 
się przy uL Łąkowej 10 (róg uL Kościuszki) 
spraw y podatków m iejskich załatw ia sit; w  na­
stępujących Oddziałach Finansowych (b. Urzę­
dach Skarbowych);
Podatek od lokali:

Z terenu II i VI Obwodu adm inistracyj­
nego w  2 Oddziale. F ir ^ o ^ y /y fa  JTac.,X>o-, 
m inikański N r 6

Konto w P. K. O, VIII. 2030/414.
Z terenu  III Obwodu adm inistracyjnego v; 

3 Oddziale Finansowym  — uL P rę t fi cza N r 9. 
Konto w P. K. O. VIII. 2046/414.
Z terenu I, V i VII Obwodu adm inistra­

cyjnego w 4 Oddziale Finansowym  — pl Do­
m inikański N r 6.

Konto w P. K. O. VIII. 2040/414.
Z terenu  IV i V III Obwodu adm inistracyj­

nego w 5 Oddziale Finansowym  — uL Ry­
nek N r 30.

K onto w P. K. O. VIII. 2045/414.
Podatek gruntow y i od psów:

W 5 Oddziale Finansowym  — ul. Ry­
nek N r 30.

Konto w  P. K. O. VIII. 2045/414.
Podatek od nieruchomości:

Do dnia 25 Ł 1&51 r. w W ydziale Finanso­
wym u l  G. Zapolskiej N r 4, pokój 129 O p.). 

Konto w P  K. O. V III 555'440 
Od dnia 26. L br. w e właściwych tereno­

wo Oddziałach Finansowych. Zakres te ry ­
torialny Oddziałów oraz Konta, jak  dla po­
d a tk u  od lokali.

W płaty na powyższe podatki należy kie­
row ać n a  K onta wyszczególnione przy powyż­
szym rozbiciu. K-170

1 głównego księgowego bilam bte na księgo- 
; woić przemysłową, 5 kontystów, 2 techników  

normowania na prace mechaniczne. 2 techni­
ków mechaników, 2 techników do ko*ztory»o- 
wania, 1 kierownika kancelarii głównej, 2 goń­
ców, 2 biegłe maszynistki, 1 siłę Metrową po- 

; szukuje: „Energobudowa" Zakład Kotłowy
Oddział we Wrocławiu, ul. Nowowiejska 
Nr 2* 22. Podania v/raz z życiorysem nal<-ź7 
składać w Oddziale Personalnym. K - J J 8

Rutynowanego księgowego ze znajomością 
kosztów v/łainych poszukuje się t A  zaraz. Wa­
runki do omówienia. Zgłosić się do Wydz. 
finans. Zakładów Fajansu „Wrocław" we
Wrocławiu ul. Stalina 198/2*2.

K-16*

OGŁOSZENIA DR0BHE

FOFlTKFIAJt „3 
k rfAk: óo  K‘-5*-

V, rr. K O&z/l*'; 'A  
M -iej 41*

"H -.t/r-ra, i  v,">r7 CZ*'?- w: 
tO  U * .  42*

Korzystajcie z celowej i taniej r e k l a m y  t r a m w a j o w e j  U!
INFORMACJI, FACHOWYCH PORAD UDZIELA: *

ggj f n  f  S W O  „C zy te ln lk “ , V /ro c ła w , ul. 0? a w s k a 10, łsl. 6 7 - 5 9  lub 5 1 -08

A.KOHIAIE7/Ą

i ^ ^ J d o k t o r a
Tłumaczyła Zofia Łapicka 147

Iwan zatrzymał się, zdjął nie wiadomo dl»czŁg-> c i- la ry , 
znów je  włożył, uśmiechnął się ;sk gdyby ze złością a.'-o ze 
wzmrzeniem i nie zatrzymując się. rozr.mął tir-m. t t ir y  ziieg; 
»ię przed jurtą, i  wszedł do wnętrza.

Stiepan, który rudział przy kominka, wstał rair ie  za  po- 
■witanie doktora i z poczuciem winy r ę » _

— No co, bracie, uciekłeś?
— Uciekłem.
— Dlaczego? Po co?
— Trzeba. Istebaa j « t  rryśliwyn. fctebsn nie nKżs s^ -  

dzieś przv piec-j <a> stamcha. Trzeća t - łu  spr'J^ n rsć r
ty tu jesteś. Ja> be>dzie źie, to zźąźysz j a w  Pocfleczyć. Nie­
źle polowałem— Dobrze poi^ywałem — n»ar3 £>ę £t^e-
par. i podniósł wziok na doktora. ___

Na tv/arz7 Iwana za;siniał c isp o» st;z. - 7 •..v._.ę^-
Ter. wie!k'głowy, przysadzisty meźszyzra to p-:avsz:-
vry zuch! Iwan zobaczył na twarzy St:e^a^a swego
uśmiechu l zrozumiał, jaki kamień rpsdi SGepzęowi z j e r a .  
Teraz u fe iech a ł się  już szeroko i wszjs^y a p K .e_  ■■
ui.r.:ech. ożywili się i zaizeii rzśn r.’-  zzc śzo - _____

— No, jak do&rze, to łlotrze — rzekł - ^t'.T. zrz:v - :.......~
ke i czapkę i  c?iadi razem ze St;epfe^ex przy --
— C.'o v. a r..e U/ii? Za wcześnie ;eazcze f tzssszsz

poczekać n a tra ć  siły Nikito! — krzyknął Iwan uradow any 
widząc wchodzącego do ju r ty  Nikitę. — W ytłumacz m u pro­
szą. jak  ma rie zachowywać: Zapytaj, Jak ze wzrokiem. Czy 
z daleka dostrzegł renifera? E-isko. No i  to  dobrze.

— ,Sprót>owai;~ Ech ty  B |H iriu rim! Cieszę sie, źe wróci- 
isś szczęśliwie.

Iw an poklepał go przyjaźnie po ra m k o m  i  oznajm ił:
— Ju tro  w racam  z powrotenj do Ka~ier.^szkL

81
Głi.wną prace, dla której przyjeońał t y ł  do Ucza-

c ra r . j ,  Iw an zakończył ja ź  właiśńwie. Toteż zaraz, po c<rzy- 
K r j  a ia r r  _;a.cego lis ta  cd Chiźndaia. skierował całą rw ą 
e j K j e  na szybkie zc-rganizowanie f c i r c t i

— A oo fcedzie na rzekach? — pytał IŁarty. która przyszła 
poniór pcz~ | S £ r ń a i x  — W d a  bedzśe. Cóź. wyka?*essy 
raz  śTto ćw a Przecież j*j:ź ó ę j ś )  Nae szkodzi. Jedzśany.

— A noeże zostawisz swoje —.aszyny? — pytała z  źsjenn 
ł ta r ta .  — JŁoże ta  jeszcze- no-wrócisz?

— Sie. czaję. źe tu jeż me powrócę. Bj iń frif Midi fc if  
S35«ial ;o  i iek-arze * 4  zns.dą . t e r a  n a r y  ćo cry sn  fe - 
ebowców

H a rta  - i r z d - 'i 'i a  ty fc r :
— Itedzśecśe teraz  nr-sieii  jf=cta* Nie z d ąź y S a ł?

wysiać p a tz b n  T -~ *--- 7̂ ŁTyilellćny. źe zoitani-esz
do  lata

— Sarr. też t a i  ~ ; £=:==— i i  nla —j-.fę CSKrzy ę e ś ą -  
j s  na — -- P s jc J a eKy .  C5xóńy 7r-x' TT c_‘ i  n^iw^ł,
tro  ć - żt ta to -  ić ń e  n s letnie k.^cz&wlixa wśa^nls
w  ra^za  strooę. L 'r r ,» _my sie z  ninń.

— EeoUcrr ;a^sćeć *£* w feśeg — p tio re a b  3iar- 
b  o-.tatniegs } . - p r « : t i  —  ~  n s c  5*wtżaty«Ł r-_e:jeac.-- a  
ogromne za^-py— -  a i  n ę  z s^a ić  po g a r ia .. to  ;esz.sze noga—

1 . -  ■ ' — 1

ęrur.to r.:e dMięsrr.ieiŁ Strasznie ^ ęł»W  feiie*'. Topniejący 
ś.oieg. zsaieszarty z wodą. tóeda! ,

— Nic. r,ic. Warto, będziemy soŁ-ie radzió tek jak łr>r/L
 Tutejsi lodzie tą przyzwyczajecd. Retsifery i sanie to

nie są maszyny, a twoje maszyny to krueba rzeo-z.
— W b fo ie  dlate#o te J c r y i/t  rzeozy“ dobrze zacakajemy. 

Nie ważą zfcyt ć  jźo: jed.oa maszyna dzśesięć kilc/parr/rw’, 
a dr-ga niewtele oóezsza Można zrofcłć peezke, «nta<te<5*» 
nie wziaó na p«*y. We dwójkę z  Nikitą damy sobśe
nale raóe

Nazajutrz z rana wszyscy mieszka/jęy osiedla. <toro{!l 
i  dzleoó zehrai: sie przed yiórr.kiem  tzkoinym. Z^romarfz^ 
mo to  rówr.ieź całe stado r"o:fe.">w 1 zaprzęgów tun?->.^.-.1
i naeiOTOwyeł. jakookiob. Uczacfcańey przysoto-wai. 4 t* «  
tora cztemaaoóe sań : dziesiaó rtr.iieróor na z t k -
noeć na drere Łamsci prz-iatzyii ;-e cbwltowo do 
doktora tóźńśej droga i *  prowadziła w fcofc.

Sioóeis ó".o ""i eo wzeszło i rad ta.gą. da.^i; oo. t^a- 
f e -  . a .•óźo-.-.aw* r$ ,tX k »  Eóżowiśł ~ • o-
rzai"- j■ — .rtar- ^oł- vss« s>  na iekkirr. ale

I«  T?r   wóet.ze Śm s* pod nogami iadz. . *wie?x*t
sea giUc/i.

Na ssoku na.- dsszkiam na oŁrleźw-ej fy.or.lt o?y?zftz»ły 
pierwsze mała Łope. c l

7 /łfW —t  Przenkoczyny — pomyś .a? spokojnie Twa- p<v» 
trzast na rxlsa;a*oa k/ło^-a topie i wyio&ie s?upy r ó żo w ie j ot* 
go dym:- — I wiatr jaki zimr.y*.

—  Szkoda, że od eźdżajjz  —  rzekła Marta f c tska>? »  
■flor.laor. poSeź.oą rekę doktora. — "JTssrysey ża.'..em y. P.*7*

-r Zwfafnyź -  ta«Ł PraiWwa.ii.yL.

Z/.MIK?tII} z t>*r-
■u*',!*/:/:,* )c'UlrtrA, **r>~ 
X n m  VsyAt//V7Srty ta  'fi :'*■ 
\>, n  t *Afrti‘/ t i /A

TOZTMIESIĘCZffE ry/v <- 
'.-TAZMt 'K srr+ ztf/rtfrn ttrj;
k v rt7  Y x.*Z 'nttA *X  U SA  
— Orrytki W*. K 1

8 Ł 1..■T a r ,  *h
K r '  2 1
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Pranie
Przed kilku tygodniami po­

ruszaliśmy spraw ę pralni pod­
ległej Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego. Otrzymaliśmy 
kilka wyjaśnień i zapewnie­
nie, że pralnia zacznie nieba­
wem obsługiwać świat pracy.

Tymczasem problem pralni 
dla Wrocławia jest nadal ak­
tualny. Mieszkańcy dziwią 
się, że mając w mieście za­
kład, który może na jedną 
zmianę wyprać 30 ton białej 
bielizny, pierze tylko 3 tony, 
a i to tylko dla kilku insty­
tucji. Natomiast przy całko­
witym wyzyskaniu możliwości 
tego zakładu, pranie bielizny 
w  domu byłoby zupełnie nie­
potrzebne.

Celem należytego wykorzy­
stania urządzeń pralni propo­
nujemy, by prezydium MRN 
przejęło ją i prowadziło jako 
przedsiębiorstwo komunalne.

TUWICZ.

C zego brakuje w sklepach?

Zaglądamy do planów produkcji
na rok 1951

Byłam w siedmiu w rocław skich sklepach i nigdzie nie 
m ogłam kupić agrafki — skarży ła  nam  się ob. Teresa P a ­
stuszko, gospodyni domowa.

Co, agrafek brakuje?  — zapytaliśm y zdziwieni. — B ra­
kuje — odparła kobieta. — A nie wierzycie, to przekonaj 
cie się sami.

Sprawdzić inform ację n a ­
szej Czytelniczki nie było tru ­
dno. Zaglądnęliśmy do Domu

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■ Tylko 2 razy  do roku można 

będzie w prow adzać zm iany do ko­
m unikac ji tram w ajow ej. Tak u- 
chw aliła kom isja kom unikacyjna 
MRN i wobec tego wszelkie wnio­
ski zakładów  pracy o przesuw a­
n iu  przystanków , godzin ruchu 
itp . nie będą obecnie b rane pod 
tiwagę. Opracowanie rozkładu ja ­
zdy będzie się odbywać stale 1-go 
kw ietn ia  i i  listopada. K onferen­
c je  omówią rozkład na 3 tygod­
n ie  przed wprow adzeniem  go w 
życie. Obecnie wnioski kierow ać 
m ożna do dyrekc ji MZK do 15 
m arca.

BI Dziś będą czynne od godz. 
14 do 20 w szystkie gabinety cho­
rób  w ew nętrznych, gabinety za­
pobiegawcze i p unk ty  rozdawnic­
tw a leków.

■ Na kurs k reśleń  technicznych 
1 kartograficznych przyjm ow ano 
do dnia 21 grudnia zapisy w szko­
le  przy ul. Dawida 9. Z arejestro ­
w ano 80 kandydatów , k tórzy  do­
tą d  czekają na wiadomość, kiedy 
k u rs  się zacznie.

■ Koło śródm iejsk ie Zwiążku 
B ojow ników  o Wolność i Demo­

k rac ję  zbiera się dziś o godz. 10 
w  świetlicy przy Podw alu Oław­
skim  16.

B Kolo SD, grupujące pracow ­
ników  finansow ych we W rocławiu 
odbędzie zebranie 25 bm. o godz. 
18 w  lokalu MK.

I  przypom inam y, że ju tro  
wznowi działalność K lub TPPR. 
Lokal będzie o tw arty  od godz 15 
do 21.

B R ury  do piecyków  1 dizw lcz- 
k i do pieców nadeszły do Cen­
tra li W yrobów Przem ysłu M eta­
lowego przy ui. O ławskiej.

■ Pogotowie Lekarsko-D enty- 
styczne czynne je s t w każdą n ie­
dzielę i św ięto w godzinach 9— 
12 i 15 — 18 w am bulatorium  den­
tystycznym  przy  ul. Dobrzyńskiej 
21/23.

B W alne zebranie Koła Biblio­
tekarzy  1 A rchiw istów  odbędzie 
się 23 bm. o godz. 18 w lokalu Ko­
ła  przy ul. Szajnochy 10.

B Na ku rs kreśleń  technicznych 
p rzy jm u je  jeszcze zapisy Zakład 
D oskonalenia Rzemiosła przy ul. 
Sudeckiej 95. K urs rozpocznie się 
5 lutego.

Polepsza się zaopatrzenie

Są tabletki na ból głowy
O tw ie ra  się trzy nowe apteki

Od chw ili przejęcia przez P ań ­
stw o ap tek  pryw atnych, zaopatrzę 
n ie  ich stale się polepsza. K iero­
w nictw o nad aptekam i prze.ięła 
now a insty tuc ja  C entra la  A ptek 
Społecznych (CAS).

— We W rocławiu m am y 17 p la­
cówek — in form uje  nas d j  rek to r 
CAS-u ob. H akstow ski W n a j­
bliższym  czasie uruchom im y nowe 
ap tek i na K rzykach, Ciążynie i 
Zalesiu. G dybyśm y m ieli w ystar­
czającą iiość farm aceutów , otw o­
rzylibyśm y apteki na Oporowie i 
Osobowicach. K adry  -r- to nasza 
najw iększa bolączka.

— Czy CAS zrobił już  coś w 
k ie ru n k u  szkolenia kadr?

— Tak. P rzy  U niw ersytecie 
W rocławskm zorganizujem y w naj 
bliższych dniach ku rs dla pomoc­

ników  ap tekarsk ich . Obecnie Za­
k ład  Lecznictw a Pracowniczego 
prow adzi k u rs  dla technicznych 
pom ocników aptek.

— Jak ie  m acie plany?
W najbliższym  czasie u tw orzy­

m y pracow nię, w  k tó re j p roduko­
w ać będziem y n iek tó re  leki, przez 
co odciążym y fabryk i. A pteki o- 
trzym yw ać będą od nas gotowe 
m edykam enty.

— J a k  je st z proszkam i od bólu 
głowy?

Acn, to cała h istoria. N ie ma 
ich, ale są tab le tk i o tym  sam ym  
składzie chem icznym . Aby zaosz­
czędzić pap ier i pergam in fab ryk i 
n ie p ro d u k u ją  już  proszków. A 
w rocław ianie n ie  mogą się do ta ­
b le tek  przyzwyczaić.

Pow staje wrocławski komitet przeciwalkoholowy
Publiczne piętnowanie

pijaków
przyjęło się na prow incji

•#Ia zebraniu zorganizowa­
nym przez Komitet Przeciwal­
koholowy przy ORZZ we Wroc 
ław iu omawiano sprawozdanie 
ze zjazdu przedstawicieli Wo­
jewódzkich Komitetów Przeciw 
alkoholowych, który odbył się 
22 jrrudnia w gmachu CRZŻ 
w Warszawie.

Z ram ienia Wrocławskiego 
Wojewódzkiego Komitetu w 
Zjeździe wziął udział przewód 
miczący i sekretarz. Omawia­
no znaczenie polityczne akcji 
[przeciwalkoholowej. Podkreślo 
no, że wróg klasowy wykorzy­
s tu je  wódkę jako broń w wal­
ące. Często zdarza się, że przy 
pomocy alkoholu s ta ra  się od- 
jeiągnąć chłopów od spółdzielni 
[produkcyjnych. Przy okazji 
Eieje też propagandę wojenną. 
! J a k  wynika ze sprawozdania 
^przedstawicieli Wojewódzkie- 
jgo Zarządu Sam. Chł., w po­
w ia tach  : świdnickim, zgorzeli- 
fJeckim i innych, Zw. Sam. Chł. 
rozw inął już  szeroką akcję 
[propagandy przeciwalkoholo­
w e j. Szczególnie skutecznym 
Sposobem walki okazało się pu 
fcliczne piętnowanie pijaków.

Omawiano również sprawę

' ■  Zjazfl Dolnośląskiego Związ­
k u  Śpiewaczego, zacznie obrady 
dziś o godz. 10-te j w auli Państw . 

/Wyższej Szkofy M uzycznej (ul. 
P ow stańców  Śląskich SM). Z tej 
okazji, odbędzie się w  dużym  
stu d io  rozgiośni w rocław skiej P o l­
skiego Badia „Festiw al M uzyki 
P olskiej P cczątek  koncertu  o 
godz. 17-tej,

zorganizowania Miejskiego Ko 
m itetu Przeciwalkoholowego 
we Wrocławiu. Wybory Prezy 
diura tego Komitetu odbędą się 
n a  zebraniu w ORZZ. z udzia 
łem przedstawicieli MRN, or­
ganizacji społecznych i polity­
cznych oraz przedstawicieli 
rad  zakładowych instytucji za 
trudniających ponad 100 osób.

H. K.

Towarowego PSS,' do PDT i 
k ilku  sklepów Miejskiego 
H andlu Detalicznego. A grafek 
rzeczywiście n ie było nigdzie.

Ca być powinno
L ista przedmiotów, które 

w inny się znaleźć w  sprzeda­
ży, a których „za żadne sk a r­
by" nigdzie dostać nie moż­
na, zaw iera sporo pozycji. 
Słusznie narzekają klienci 
PDT, że b rak  jest igieł g ra ­
mofonowych, wiórów do po­
dłóg, zmywaków do naczyń, 
desek do siekania mięsa, kłó­
dek, żarów ek do lata rek  k ie­
szonkowych, włosianki i in ­
nych towarów. A rtykułów  tych 
nie ma również w pozosta­
łych placówkach handlu uspo­
łecznionego i prywatnego.

Kto w inien?
W czym leży przyczyna zła? 

Bezwątpienia, nie bez w iny 
jest tu  dystrybucja. W ystar­
czy przytoczyć chociażby ta ­
ki w ypadek: referen t zaopa­
trzenia PDT zakupił w  Łodzi 
tran sp o rt zabawek, których 
we W rocławiu nie można n a ­
być. Gdy przyszło do płace­
nia rachunku, Centrala Prze­
m ysłu Ludowego i Artystycz­
nego poleciła przelać gotówkę 
bezpośrednio na konto wy­
tw órni we... W rocław ia  Oczy­

wiście koszty transportu  do

Łodzi i spowrotem  były do­
liczone.

„W spółwinowajcą" jes t Dy­
rekcja Przem ysłu Miejscowe­
go. Dotychczas za mało uwagi 
poświęcano drobnej w ytw ór­
czości artykułów  codziennego 
użytku. Odwiedziliśmy więc 
również DPM, by dowiedzieć 
się, czy nastąpi na tym  od­
cinku jakaś poprawa.

W net będzie  
lepiej

powiedział nam  kierow nik 
działu planow ania DPM. — 
W ytw órnia w  Obornikach 
Śląskich już w roku bieżącym 
rozpocznie produkcję dese­
czek do mięsa wałków, m łot­
ków drew nianych i zabawek. 
Fabryka w Golińsku pod W ał­
brzychem  będzie w yrabiać 
tak  bardzo poszukiwane zmy­
waki do naczyń oraz trzepacz- 
ki do bicia piany i ubijacze 
do ziemniaków. W arsztaty w 
Krasow icach k, Świdnicy roz­
poczynają seryjną produkcję 
rozm aitych gatunków  kjódek, 
a Zakłady Dziewiarskie we 
W rocławiu przy ul. Ruskiej 
przystąpiły do masowego w y­
robu pończoch i skarpet.

Ponieważ najp ierw  zaopa­
trzone będzie nasze wojewódz­
two i ' miasto, towarów tych 
nie powinno zabraknąć. Trze­
ba przy tym  dodać, że w ar­
tość ogólnej produkcji drob­
nych artykułów  codziennego 
użytku przewidzianej na 1951 
r. wynosi na Dolnym Śląsku 
36 milionów zł.

(ster).

Lenin um arł — dzieło jego żyje

Akademia w 27 rocznicę śmierci
wielkiego nauczyciela proletariatu

W  dniu wczorajszym w 
gm achu ORZZ odbyła się 
Akadem ia dla uczczenia 27 
rocznicy śm ierci Włodzimierza 
Iljicza Lenina. Przybyli na 
n ią liczni przedstawiciele w ro­
cławskich zakładów pracy, 
którzy wysłuchali refe ra tu  wy 
głoszonego przez IX. sekreta­
rza KM PZPR ob. Kleszczew- 
skiego.

— Lenin um arł — powie­
dział ob. Kleszczewski — lecz 
żyją jego m yśli i  dzieła, ro ­
śnie i potężnieje rozpoczęta 
przez niego rozbudowa nowego 
św iata, k tó rą  kieru je Partia, 
poryw ająca m asy do czynu. 
Epokową zasługą Lenina by­
ło twórcze rozwinięcie rew o­
lucyjnej teorii m arksizmu, 
oraz zastosowanie jej jako 
potężnego narzędzia walki z 
kapitalizmem.

W dalszej części swego re ­
fe ra tu  ob. Kleszczewski omó­
w ił znaczenie nauki Lenina o 
socjalistycznej przebudowie 
wsi, teorii k ry tyk i i sam okry­
tyk i proletariackiej, in te rna­
cjonalizmie itp.

Dary z Wrocławia
dla film ow ców  

radzieckich
W rocław gościł podczas M iesią­

ca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w icem inistra radziec­
k iej kinem atografii, ob. P iere- 
sła jvcewa, reżysera Kosm atowa 
oraz zasłużonych artystów  ZSRR 
— Ninę Alisową i Borysa A ndre- 
jewa.

Obecnie pracow nicy Okr. Dyr. 
Rozpowszecnniania Filmów posta­
now ili przesłać czterem  radziec­
kim  filmowcom upom inki, w  po­
staci ozdobnych album ów  z w i­
dokam i Wrocławia. D ary zosta­
n ą  w  najbliższych dniach prze­
kazane am basadzie radzieckiej w 
W arszawie, (ster)

Jury konkursu „S łow a" orzekło:
Najlepsi kelnerzy Wrocławia

—  Jasiczek, Gęsicki, Kwias, Płoska, Szymański
Najlepsze restauracje

— Bar PDT, .,K lubowa", Bar Rybny, „Polon ia", „S ie lanka"

Po referacie wyświetlony! 
został pełnom etrażowy film; 
pt.: „Lenin".

(A na).

T i /
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T e a t r y
PAŃSTWOWA OPERA — godz. IB

— „Złoty k o g u d k ” ,
POLSKI — godz. 15 1 19 — „Tysiąd 

walecznych**.
KAMERALNY — godz. 19 — „Ob-* 

cy  cień“.
MŁODEGO WIDZA — godz. 19.15

— „Wodewil w arszaw ski”.

W y sta w y
Z.P.A.P., ul. S tallngradzka 26 

„A rch itek tu ra  w nętrz 1 sztuka 
dekoracyjna**.

MUZEUM ŚLĄSKIE — „C eram iką 
artystyczna**. ,

R e p e r t u a r  k i n
ŚLĄSK — „D iabelska G rań" 

(czeek), godz. 10, 14, 16, 18 i 20.
SCALA — „Złodzieje row erów 1* 

(włos.), godz. 12, 14, 16, 18 i 20.
PRZODOWNIK — „Torpedo wdetf 

n ieugięty" (radz.), godz. 11, 14, 
16, 18 i 20.

WARSZAWA — „U padek B erlina4* 
(radz.) ser. II, godz. 11, 14, 16, 
16 i 20,

POKÓJ — „Pocałunek na stadiom 
n ie“ (czesk,), godz. 14, 16, 18 i  20*

POLONIA — „Dzieje kom pozyto­
ra"  (radz.). godz. 14, 16, 18 i 20.

PIONIER — „Klęska szpiega" 
(radz,), godz. 10 30, 13, 16 i 17. 
P rogram  aktualności godz. 19, 
20 i 21.

TĘCZA — „Podrzutek** (radz.), 
godz. 12; „Wagary** (franc,), 
godz. 13.30, 15.45, 18 i 20.15.

FAMA — „Rzym miasto otwarte*4 
(wlosk.), godz. 15.30, 17.45 i 20.

ROBOTNIK — „Cztery pokolenia** 
(NRD), godz. 13, 15, 17 i  19.

*
FOTOPLASTIKON — „Wzdłuż Ła­

by**, — o tw arty  od godz. 9 do 21. 
*

OGRÓD ZOOLOGICZNY — otwar> 
ty  od godz. 9—19.

M ocne d y ż u r y  a p t e k
Apt. Piastow ska, ul. Nowowiejska

25.
S tara  A pteka, ul. Kurzy Targ 4.
Pod „Łabędziem ", tli. Pułaskiego 

16.
Apt. Społ. N r 199, ul. P artyzan­
tów  25.

OSTRE DYŻURY POGOTOWIA: 
Szpital Miejsiki N r 3 (oddz. chir. 
i wewn.)> Szpital Wojew. (oddz. 
dziec.):

N aw et najlepszy  obiad n ie bę­
dzie nam  sm akował, gdy zostanie 
podany n iech lu jn ie  i przez opry­
skliwego kelnera . N aw et najg rze­
czniejszy k e ln e r n ie  po tra fi u- 
p rzejm ośeią popraw ić źle p rzy ­
rządzonych potraw . Słowa te  są 
praw dziw e i n ie ste ty  zby t często 
m ieliśm y ich p rak tyczne potw ier­
dzenie we w rocław skich lokalach 
gastronom icznych.

Celem naszego K onkursu  — A n­
k ie ty  pn. „Gdzie najsm aczniej da­
ją  jeść** i  „P ięciu  najlepszzych 
kelnerów  W rocławia44 by ło  w łaś­
n ie  ^usprawnienie p racy  personelu 
restauracy jnego . Duża iloś 1 nade­
słanych odpowiedzi oraz w ielkie 
zain teresow anie pracow ników  za­
k ładów  masowego żywienia świad 
czą. że K onkurs spełnił zadanie. 
Dowodem tego są rów nież listy 
Czytelników , k tó rzy  piszą nam  o 
znacznej popraw ie w  państw o­
w ych i  spółdzielczych lokalach.

W p ią tek  w ieczorem  zebrało  się
w  redakcji ,,Słowa“ ju ry  konkur­
sowe, by dokonać otw arcia ko­
p e rt i policzyć głosy. Za stołam i 
zasiedli: naczelnik Wydz. Przem y­
słu i H andlu P rezydium  MRN — 
ob. Jóźw iak, redak torzy  ,Słowa“

Zbył w iele zużywamy gazu

Gazownia wyjaśnia
przyczynę ciemności na ulicach

W  ciągu trzech dni (13, 14, 
15 bm.) na  ulicach W rocławia 
nieczynne były lampy gazowe. 
Świeciły wyłącznie tzw. patro  
lówki, znajdujące się w n a j­
bardziej ciemnych punktach np. 

pod mostami i w m iejscach o- 
żywionego ruchu. Ostatnio w 
pewnych godzinach ciśnienie 
gazu jes t b. niskie, co w du­
żym stopniu u trudnia  korzy­
stanie z kuchenek gazowych.

W rocław spała olbrzymie i- 
Ioeci gazu. W ostatnim  czasie 
zapotrzebowanie wzrosło o 52 
proc. w stosunku do ubiegłych 
miesięcy. Ponieważ tak  wyso­
kich potrzeb wrocławska gazo 
wnia nie może pokryć, trzeba 
było przerwać n a  kilka dni o- 
świetlenie ulic 1 zmniejszyć ci­
śnienie gazu dla odbiorców 
prywatnych.

W  najbliższym czasie n astą  
p i poprawa. W rocław otrzyma 
gaz z W ałbrzycha, a już w lu ' 
tym ruszy nowy piec Gazow­
ni Miejskiej, który całkowicie 
pokryje niedobór.

Podobnie przedstaw ia się 
spraw a przerw  w oświetleniu 
elektrycznym. W yłączanie p rą  
du w godzinach wieczornych 
powodowane je s t zbytnim prze 
ciążeniem sieci. W czasie n a j­
wyższego zapotrzebowania na 
p rąd  elektryczny tj. w godzi­
nach 17 — 21, spa lają  się i 
niszczą przestarzałe urządze­
n ia  przewodowe i wskutek te­
go następują przerwy. Dla od 
ciążenia sieci należy więc w 
godzinach wieczornych zaprze­
stać  używania maszynek i że­
lazek elektrycznych. (ZZ)

— Drozdowski, F riste r, oraz przed 
staw iciele CZPG, PSS, Baru Ryb­
nego i B aru  PDT.

Po dokładnym  przeliczeniu ku- 
• ponÓJir okazało się, że najw iększą 
ilość głosów otrzym ała ke lnerka 
Ilerm ina Jasiczek z Baru PDT. 
J e s t ona aw ansow aną pomocnicą 
kuchenną, a w Barze p racu je  od 
m arca 1949.

N astępne m iejsca zajęli kelne­
rzy: Stanisław  Gęsicki z „K lubo­
wej. k tó ry  w  swoim zawodzie 
p racu je  ju ż  28 lat, Franciszek 
Kwias z „Piasta**, au toch to r prze­
byw ający  we Wrocławiu przeszło 
24 la ta , A ntoni Płoska z Gospody 
PSS n r  3 przy  ul. Ruskiej, w ar­
szaw iak z 24-letnią p rak ty k ą  ke l­
nerską, Jan  Szym ański z B aru 
Rybnego, R om an M uniak z „P o­
lonii", S tanisław  Jędrzejew sk i z 
„Klubowej**, Jan in a  Kędzierska z 
B aru PDT, Leokadia Zygm unt z 
Gospody PSS n r  6 oraz ob. W ale­
rian  O lberek z „Polonii*', Zdjęcia 
w szystkich wyróżnionych zostaną 
zam ieszczone w  najbliższych nu ­
m erach „Słowa Polskiego".

Lokalem , w  k tó rym  najsm acz­
niej dają  jeść, okazał sift B ar 
PDT. Następne m iejsce zajęła 
„K lubow a", trzecie — B ar Rybny. 
Dalej je st „Polonia", polem „Sie-

lanka“ . Poza objętym i k c rk u isem  
5-ma najlepszym i lokalam i w y­
różnione zostały przez Czytelni­
ków  naszych „P iast"  i Gospoda 
N r 15 przy  PI. Trzebnickim .

Ju ry  konkursow e wylosowało 
rów nież nazw iska uczestnikćw , 
k tórzy  o trzym ają  nagrody. Szcze­
gółową listę zam ieścim y w num e­
rze w torkow ym , ster.

D eszcz
T em peratura we  W rocła­

wiu utrzym uje się ponad 
0. Barom etr wykazuje ni­
skie ciśnienie — wczoraj 
zanotowano 738 m ilime­
trów. Pogoda jest po­
chm urna i deszczowa, choć 
opad wezoraj byl niewielki. 
Pod wieczór zaznaczyła się 
tendencja do wzrostu ci­
śnienia atmosferycznego.

i
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Czytajcie

Błyskawiczna ankieła „S łow a“

Jak zlikwidować kolejki przed kinami?
Stać dwie godziny w kolej­

ce po bilet do kina — to na­
prawdę „średnia przyjem­
ność". A wrócić do domu z o- 
berwanymi guzikami i, jak  to 
się często zdarza, bez biletu, 
również do rzeczy przyjemnych 
nie należy.

Dlatego z wielkim zadowole­
niem witamy inicjatywę Dy­
rekcji Okr. Rozpowszechniania 
Filmów, która w najbliższą 
środę organizuje konferencję, 
jakiej zadaniem będzie opraco 
wanie sposobów zlikwidowania 
pokątnego . handlu biletami o- 
raz zmniejszenia kolejek przed 
kasami kinowymi.

Dotychczasowe projekty, któ 
re zostaną szczegółowo omówio 
ne na  konferencji, obejmują 
przedłużenie czasu przedsprze 
dąży, usprawnienie pracy ka­
sjerek przez wydrukowanie go

towych biletów, na  których nie 
trzeba by już przybijać pieczą 
tek z datą, numerem i kolejno 
ścią seansu, oraz sporządise- 
nie przed kasami barierek, 
zmuszających do ustaw iania 
się „gęsiego".

Aby konferencja mogła ko­
rzystać z bogatego m ateriału  
pomocniczego, ogłaszamy bły­
skawiczną ankietę  „ Słowa** na  
najlepsze projekty usprawnie­
nia sprzedaży biletów. A u to ­
rzy  pomysłów , które zostaną 
uwzględnione i zrealizowane ,  
znajdą syjoje nazwisko opubli- 
kowane w naszym  piśmie.

Odpowiedzi należy przesyłaó 
najpóźniej do środy 24, bm., 
na adres: „Słowo Polskie**,
Wrocław ,  ul. Oławska 10/11,  
Dział M iejski. Koperty prosi­
m y oznaczyć słowami „Ankie­
ta Błyskawiczna**. (ster)

Grypa nie wygasa
Lekarze poświęcili niedzielę dla chorych

N asilenie g rypy n ie zmniejsza 
się jeszcze. Szaleje ona w całej 
Polsce i Europie.

We W rocławiu, mimo dużego 
nasilenia choroby, nie notu je się 
w ypadków  śm iertelnych. Nic na ­
leży jednak zapom inać, że grypa, 
źle leczona, powoduje rozm aite 
kom plikacje chorobowe, a  szcze­
gólnie płuene.

G rypa a taku je  rów nie starszych 
jak  1 młodzież. W niektórych 
szkołach wrocław skich zdarzają 
się dni, że jedna trzecia uczniów 
nie przybyw a na lekcje. Możli­
wość zarażenia się je st łatw a. 
N ajbardziej sp rzy jają  zakażeniu 
większe skupiska ludzi <l*arawa-

je, luna  itp.). Osobista higiena, 
w ietrzenie m ieszkań i sal, un ika­
nie przem oczenia nóg, wszystko 
to  zm niejsza niebezpieczeństw o.

Celem radykalniejszego zwal­
czania epidem ii wydział zdrow ia 
prez. MRN zarządził, że lekarze 
interniści, re jonow i i w ośrodkach 
zdrowia, przyjm ow ać będą cho­
rych  rów nież w niedziele. Po­
nadto  w ydany został na  pew ien 
okres zakaz odw iedzania chorych 
w szpitalach. Lekarze, flla u ła­
tw ienia p racy  aptekom , przepisy­
wać będą chorym  ty lke  specyfi­
ki (gotowe leki) i podadzą sposóW 
użycia.

W redakcji p rzy jm u ją : S ekretarz  redakcji w godz. 11—1J. Redaktor 
Naczelny w  poniedziałki, środy 1 p ią tk i 12—1*. — Redakcja ręko­
pisów  n ie  zw raca i  za ogłoszenia n ie  odpowiada. F —2—11418

PRENUMERATA: z przesyłką pocztową: miesięcznie 4,05 zł, kw ar­
ta ln ie  12,15 zt, półrocznie 24.30 zł, rocznie 48,60 zł. P ren u m era tę  przyj­
m ują : w szystkie plac. poczt, oraz  PPK  „R uch". Konto PKO VIU-136SL
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